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Kraków 14 kwietnia.
Ogłoszona tak stanowczo i bezwzględnie 

utrzymana zasada nieinterwencyi podczas 
wojny duńskiej, polityka pokojowa tak śmia
ło  inaugurowana zamknięciem świątyni Ja
nusa wobec spraw y, która zrodziła tę 
wojnę, wzm ocniły niezawodnie panujące w 
Niemczech przekonanie, że oba mocarstwa 
niemieckie tworzą dość silną potęgę, aby 
ich nikt zaczepić^ nie śm iał, dopóki są 
w zgodzie. Tego przekonania nabyły Niem  
cy doświadczeniem, zw łaszcza w wojnach 
za pierwszego cesarstwa. Głównem zada
niem Napoleona I było trzymać Niemcy 
w rozdziale, osią jego polityki na zewnątrz 
była, rzec można, konfederacya reńska. Nie 
prowadził on nigdy wojny zarazem z Au 
stryą i Prusami, ale zawsze z osobna je po 
konywał. Związek przeciw niemu całych  
Niemiec przyczynił się głównie do upadku. 
Jeet to więc niejako tradycyą w polityce 
napoleońskiej, którą synowiec po stryju o- 
dziedziczył i ciągle się jej trzyma. Usiło  
wania odnowienia koiifederacyi reńskiej, 
jeżeli kiedy były, i odwiedziny panujących 
książąt niemieckich w Badenie, które na ten 
domysł w prow adzały, na niczem spełzły  
Ale oszczędzanie Związku niemieckiego pod
czas wojny z Austryą we W łoszech , loka 
lizowanie jej tak , aby nie dotknąć Tyrolu, 
nakoniec wyraźne ośw iadczenie, że pokój 
zawarty w Villafranca i niewykonanie za 
powiedzianego programatu oswobodzenia 
W łoch aż po Adryatyb, spowodowane zo 
stały grożącem niebezpieczeńswem wojny 
z całą potęgą N iem iec, były aż nadto w y
bitnym dow odem , że Napoleon III politykę 
swoją niezłomnie do owej tradycyi stosuje. 
W ostatniej jego mowie tronowej z 15 lute 
go r. b. widzieliśmy tę samą oględność dla 
Niemiec z powodu sprawy bieżącej Księstw 
Nadelbiańskich.

Znane te rzeczy pozwoliliśmy sobie tutaj 
przypomnieć dla tego, iż w pomienionem  
przekonaniu Niem iec leży, zdaje nam się, 
klucz do odgadnięcia nie tej zagadki, jaki 
będzie koniec sporu między Austryą i Pru
sami w sprawie Księstw, ale tśj zagadki, 
jaką przedstawia samo stanowisko tych 
dwóch mocarstw względem siebie, wzglę
dem Związku niemieckiego, a nawzajem  
całych Niemiec względem Pius i Austryi;

W dzisiejszem położeniu politycznem ża- 
dnćj nie ulega wątpliwości, że potęga N ie
miec koncentruje się w potędze Austryi i 
Prus. Reszta Związku przyłożyć się może 
do przewagi jednego z tych m ocarstw, ale 
tylko na wewnątrz; zewnątrz zaś jest bez 
znaczenia. Można marzyć o tryadzie nie- 
mieckiój, kiedy się rozprawia o antagoni 
sunie Austryi i Prus w Niem czech; ale po
lityka zagraniczna siły  tćj trzecićj nie w e
źmie w rachubę. Przymierze więc Austryi 

Prusami jest wyrazem zgody Niemiec 
na zewnątrz. To przekonanie muszą mieć 
całe Niemcy, czy do jedności czy do roz
działu w Związku dążą. Temu przymierzo- 
wi dwóch niemieckich mocarstw zawdzię
czają one bezsprzecznie neutralność Zacho
du ściśle zachowaną podczas wojny z D a
nią. Chcąc ezy nie chcąc przyznać muszą, 
iż dopóki przymierze to trwa, Europa w 
sprawy ich, choćby niekoniecznie czysto 
wewnętrzne, bo sprawa Szlezwiku taką 
nie jest, wdawać się nie będzie. Jest to rę 
kojmią, któićj sobio z pewnością każde pań 
stwo zbiorowe, ale jednoplemienne życzy, i 
któićj lekkom yślnie nie odrzuci. Jakkolwiek 
więc obrót, jaki przybiera sprawa Księstw, 
niezadawalnia może wielu członków Związ
ku, niemnićj widzimy starania ich, aby po
stępowaniem swojem niorozerwać przymie
rza, i nie dać obcym państwom sposobno 
ści wdania się w spór w yłącznie dotąd mię
dzy W iedniem, Berlinem i Frankfurtem s-ę 
toczący.

Toż sim o przekonanie mają Austryą i 
Prusy. Wiedzą dobrze, iż nie znajdą sta
nowczego dla swych widoków cporu we 
Frankfurcie. Każcie z obu tych mocarstw 
stara się dla siebie w widokach niemie
ckich sprawę Księstw w yzyskać, bo tak 
każe polityka. Nadto jeszcze Austryą prze 
konaną jest, że Prusy pomimo swych arabi 
tnych zamiarów, a może właśnie z po w o 
du tych zam iarów , które polityki zagrani
cznej w  nie jednym punkcie dotykają, zer
wać z nią nie będą chciały, bo do ich w y
konania może więcej potrzebują Austryi 
aniżeli Austryą Prus. Te ostatnie rachują 
znów również na konieczność, jaką widzą 
u A ustryi, trzymania z niemi, już to ze 
względu na możebne wypadki we W ło
szech , już z innych powodów, gdzie przy
mierze z Prusami bardzo stanowczo Au
stryą zasłonićby m ogło. Pom ału w ię c , a 
z wy trw ałością spodziewają się Prusy dojść 
do swych celów. A w końcu, obu mocar 
8twom wiele zależy z powodu nawet sto 
sunków w ew nętrznych, na zabezpieczeniu 
się na zewnątrz; tej pewności zaś jedynie 
pod osłoną wzajemnego przymierza używać 
mogą.

Tak więc, jeżeli się nie mylimy, przekona 
nie potrzeby przymierza austryacko-pruskie- 
go, czyli jak m ówią, w yższe względy poli 
tyczn e , górują ponad sprawą Księstw nad 
elbiańskich. Tymczasem wymieniają się noty

zapadają uchwały, ale z nich nie można 
wyprowadzać stanowczych wniosków. Cała 
iow iem  ta sprawa je s t , że tak powiemy, 
drugorzędną. Jest to po prostu pole dla 
polityki w yczekującej, na którem szerm ie
rzy dyplom acya, i długo zapewne trwać 
iędą zapasy, jeżeli nie zajdą żadne wy- 
la d k i, któreby koniecznie inny im zwrot 
nadały.

Otrzymaliśmy następujący „list otwarty “ , 
ttóry w łaściw ie do innego dziennika jest 
wystósowany, a zatem w formie dla niego 
najodpowiedniejszej. Zostawiamy go przeto 
iez zmiany:

LIST OTWARTY
do Redakcyi Dziennika Warszawskiego.

Z nad W isły d. 7 kwietnia 18G5 r.
W Nrza 72 Dziennika Warszawskiego z d. 's/30 

marca r. b. Korespondent z górnej W isły  dziwi 
s ię , dla czego literatura polska milczy w tak wa 
żoej dla kraju kwestyi włościańskiej, z czego Re 
dakeya Dziennika Warszawskiego biorąc pobuikę, 
wzywa ogOł interesowany do nadsyłania jej uwag 
i objaśnień.

Zadosyć czyniąc takowemu życzeniu, zamierzy
łem skreślić słów kilka na wstęp i próbę szczerości 
odezwy, dla przekonania się, czy uwagi z prawdą 
i życzliwością wypowiedziane znajdą u niej przy 
jęcie. Czekać będę albo przedrukowania niniejszego 
listu, albo odpowiedzi w Dzienniku Warszawskim 

A przedewszystkieui, winienem usprawiedliwić 
milczenie prasy polskiej w Kongresówce, bo za 
graniczna z obowiązku swojego wywięzuje się; i 
rzeczywiście przyznaję, że zarzut jej uczyniony 
byłby sprawiedliwą naganą, gdyby owa spatyczua 
cisza, która razi korespondenta, wypływała z obo 
jętaości. Znając jednakże ducha obywateli tamtej 
części Polski i jego objawy, przekonany jestem 
niewątpliwie, iż cała literatura Kongresówki, za
jęłaby się w8zech8tronnem zbadaniem tak ważnej 
dla kraju kwestyi, nie zostawiając jej wyłącznemu 
poglądowi Dziennika Warszawskiego, gdyby nie 
stały jej na przeszkodzie zawady niepodobne d 
przełamania. Ile  ton  p rz e d m io t ob ch o d z i ogół oby 
wateli, jak  gorący biorą w nim udział, dosyć od 
wołać się na czasy istnienia Towarzystwa Rolni 
czego, gdy całe forum obrad i prasy brzmiah 
żarliwemi rozprawami nad skutecznem przeprowa 
dzenieru sprawy włościańskiej. I teraźniejszy prze 
wrot stosunków rolnictwa i własności ziemi, głó 
wnycb podstaw bogactwa narodowego, nie może 
być obojętneni zjawiskiem nie tylko dla właścicieli 
ziemi, których najbliżej dotyka, ale i dla całeg 
ogółu światłych obywateli dbałych o dobro kraju; 
nie radziby patrzeć na niego z założonemi ręko 
ma, jako na huragan uiszczący mienie i pomyśl 
ność kilku pokoleń, nie pomyślawszy, iż umieję 
tność i dobra wola stawiają konduktory oebronue 
że znaleźć się mogą w każdern położeniu środki 
zbawienne, usuwające niebezpieczeństwo. Pospie 
szyliby niewątpliwie w rozlicznych zdaniach z ży
czliwą i światłą radą, ale im glos odbiera obecny 
stan kraju. „Regnante Martę silent Musae“ wypo 
wiedzieli kiedyś Rzyruiauie sontencyą na uspra 
wiedliwienie milczenia literatary przy szczęku oręża 
Krytyka i wszelkie uwagi nie idące z urzędu nie 
są na dobie. Szanowny korespondent z górnej 
Wisły jako członek Komisyi spraw włościańskich, 
może o tych i innych rzeczach szeroko rozprawiać 
pewny, że głos jego rozpowszechni się w piśmi 
urzędowem, ale obywatelo kraju, chociażby radzi 
udzielić mu odpowiedzi, której pragnie w interesie 
ich własnym, muszą baczyć na różue względy

wątpią, aby ich pismo, acz umiarkowane i bez
barwne jak  moje niniejsze, było przyjęte do druku.

Sprawa włościańska od samego zaczątku obe 
cnego stanowiska, nie była przedmiotem rozumo
wania, ale czynu; na tej drodze wystarcza gorliwa 
panów komisarzy wola, wedle starej maksymy: 
stat pro ratione voluntas. Przy takiej podstaviie 
rozwoju, chowa się bezsilno pióro. Literatura p-że 
mówi dopiero wtenczas, skoro otrzyma rękojmię 
swobody, a piszący wolność jawnego rozumowa
nia i nadzieję; że gLs jego nie będzie odbijał się 
echem na puszczy.

Nim zaś krytyka słowo wypowie, znać jej wy 
pada nie tylko sam przedmiot w absolntaem po 
jęciu, jakoby sam materyał snrowy, ale go zbadać 
powinna w rzeczywistam zastósowaniu, w jaki go 
praktyka w prow adza,— obejrzeć podwaliny na 
których zakładaną jest budowla, zrozumieć prze 
zuaczenie takowej, i sprawdzić rozkład wedle na 
kreślonego z góry planu.

Przystępując więc do uwag nad kweetyą wio 
ściańską, należy przedewszystkiem wiedzieć jasno, 
z jakich potrzeb i do jakiego celu była ona p >- 
stanowioną, a ztąd rozpatrzeć się, czy odpowiednio 
danemu planowi prowadzi się jej rozwój. Pau 
komisarz wyraża się w odezwie zo szczerością, 
która jego słowu cechę prawdy nadaje, że pano 
wie pod względem moralnym poddali się ukazom 
z dnia 19 lutego 1864 r. Jakoż rzeczywiście wła
ściciele ziemscy znając moralne pobudki tych uka
zów, wypływające z ojcowskiej troski Monarchy 
o dobro swoich ludów dbałego, przyjęli je  z głę 
bokiem poczuciem obowiązku spełuienia jego wi 1 
najwyższej, przyjęli je z zadowoleniem w tym 
względzie, że niejednokrotnie objawili poprzednio 
swe życzenie stanowczego załatwienia stosunków 
z włościanami, aby wyrzeczonem było ich uwla 
szczecie. Widząc przeto w ukazach miłościwą 
troskę Monarchy, a razem zuajdując w nich wyraz 
życzeń swoich, jakkolwiek powstawać może obawa 
niejakich zboczeń przy pośpiesznem wykonywaniu, 
którą należytem i weześuem rozjaśnianiu usuwaćby 
wypadało,— są pewni wedle ducha prawodawcy 
równego wymiaru sprawiedliwości, a w estate 
cznem następstwie dobrobytu dla wszystkich kl .s 
spółeczeństwa. Z togo też stanowiska zapatrując 
się na ukazy, nie mogą zgodzić się z szanownym 
korespondentem na cele, w jakich uznaje prze
prowadzoną sprawę włościańską: „aby utworzyć 
siłę na zawsze przeciwległą interesom panówu,— 
bo taka podstawa działań w tej spranie nie by 
łaby ani moralną ani polityczną,— nieodpowia 
dałaby ojcowskim zamiarom Monarchy. Niemo 
ralną, bo sprzeciwiałaby się prawidłom nauki 
Chrystusa, uakaznjącej miłość i zgodę wśród ludzi, 
obrażałaby nawet zasadnicze pojęcia związków 
spóbcznych obserwowane zarówno u pogan;— by
łaby niepolityczną, ponieważ gmatwałaby państwo 
we organiczne pierwiastki, z uszczerbkiem elemen 
tarnych zasad ekonomii narodowej, która na 
współdziałaniu spółecznych potęg bogactwo kraju 
gruntuje,— z niekorzyścią dla wewnętrznych i ze 
wnętrznych stosunków cesarstwa, wymagających 
harmonii w swej różnorodności. Wprawdzie Ma 
chiavel, Włoch podstępny, demokrata czerwony 
chcąc zgubić nienawistue rządy książęce, które 
zdradzał, wykładał panującemu jako korzystną 
zasadę rządu, powaśnienie różnych warstw spółe- 
czeńatwa, mówiąc mu: divide et impera. Ale w tych 
radach przebija się trucizna, zaprawa szatańskie 
mocy i cel ukryty, aby rządy mouarchiczne pię 
tnem zgrozy naznaczyć,— potępiła je  równie mo 
raloość jak  polityka.

Dając zaś taką podwalinę rozwojowi sprawy 
włościańskiej, szanowny korespondent niechaj ni< 
wymaga od obywateli kraju, aby mu przyszli z ra 
dą i objaśnieniem w działaniu. Na takiem stano
wisku może tylko spodziewać się nowego wystą 
pienia ze strony p. Duchińskiego z dalszym ciągiem

dowodów turańskiego w Rosyanach rodowego pier
wiastku, który, jako antisocyalna potęga, na roz
kładzie i wzajemnem niszczeniu się żywiołów po- 
ega, gdy przeciwnie pierwiastek słowiański miło

ścią spaja, i tą cechą nad innomi jaśnieje.
Nie mogą również zgodzić się obywatele kraju 

z Szanownym korespondentem na drugi cel i ocze- 
kiwauy owoc przeprowadzenia sprawy włościań
skiej, przez niego przytoczony: „aby włościanie, 
spłacani z dzielnic fam ilijnych , z czasem zaczęli 
się przesiedlać do R osyiu,— owszem ufają słowom 
Monarchy, wyrzeczonym na wstępie uwłaszczają
cego ukazu, że to prawo wydaje z uczucia troskli
wości o pomyślność powierzonych mu ludów. T aka 
zaś organizacya, jak ą  korespondent objawia, będąc 
rzeczywiście dezorganizacyą kraju, bo wylułnienia 
nie może być w żadnym względzie poczytane za 
pomyślność ogólną, i mało kto szczególniej też 
wśród włościan polskich znaleźć się może, aby u- 
ważał za szczęście porzucać ziemię o jczystą ,— 
taki rozwój we wskazanym kierunku, nie odpo
wiadałyby wcale dobroczynnym zamiarom Najja
śniejszego P a n a ,— narażając interes państwa na 
zgubne następstwa. Na tak wytkniętem polu dzia
łania, Szanowny korespondent niechaj nie spodziewa 
się od obywateli nczęstuictwa radą lub czynem,— 
a usłyszy niewątpliwie w Wytrwałości łub w Głosie 
wolnym z zagranic Polski jednomyślny okrzyk :
„ Patrzcie, jak Moskwa urządza kwestyę włościań
ską w Polsce, obałamuca chłopów, aby ich potem 
przeprowadzić w swe stepy. Europo baczność!1,1 Co 
im na to odpowie Dziennik Warszawski? Jeżeli 
ma cierpliwość odpierać bez ustanku ich zajadłe 
napady, chociażby zwycięsko staczał boje, nie zbu
duje ani zbogaci jałowym hałasem wiedzy swych 
czytelników, pragnących w poważnem piśmie głęb
szego na stosunki krajowe poglądu.

Korzyść rzeczywistą dla czytających, dla kraju 
przyniosłyby wszechstronne rozbiory interesów we
wnętrznych, a szczególniej sprawy włościańskiej 
najżywotniejszej ze wszystkich. Ale należy rozsze
rzyć przystęp i ramy, i dozwolić większej swobo
dy słowa, w tej pewności, że hamowana ważno
ścią przedmiotu nie przejdzie właściwych granie, 
że z tej samej przyczyny zbytnia drażliwość stron 
othłodnie. Szanowna redakeya ma do tego posta
nowienia wskazówkę i zachętę w postępowaniu 
panów komisarzy rewirowych, którzy na tej dro
dze czynią krok pierwszy, — a wydając odezwy 
o nadsyłanie im uwag, pragną, aby im zadosyć 
się stało, w życzliwości i prawdzie. Po tej inieya- 
tywie czekamy w Dzienniku rozpoczęcia debatów 
w tej materyi, — pragniemy do nich należeć, chcąc 
zarzut obojętności odeprzeć stanowczo.

Pierwsza tedy uwaga nastręcza się następująca. 
Panowie „urządzający," jak  to tam korespondent 
przyznaje, przyszli do kraju nie zuając jego sto
sunków ani spółecznych ani prawnych ani m ająt
kowych. Poznanie takowych stosunków w różno
rodnych odnogach nie może być dziełem kilku lub 
kilkunastu miesięcy, nawet dla geuijnszów. Nieby- 
łoby więc wcale od rzeczy zasięgać objaśnień przy
najmniej od władz krajowych, jakie zastali, podle
gających temu samemu rządowi co oni. Bez tej 
pomocy przeprowadzanie samodzielne sprawy wło
ściańskiej przez nieświadomych działaczy nieo- 
bejdzie się bez szwanku, — jak  każde dzieło pro
wadzone po omacku przez niezoająoych drogi 
przywódzców, narażone jest na uszkodzenie, nim 
dojdzie do wskazanego celu. A jednak ważność 
onego i następstwa jakie z omyłek wyniknąć mo
gą, nakazują postępowanie ostrożne i baczny kie
runek. Zarozumiałość i bojaźliwa nieufność, będące 
ujemną cechą uzdolnień na tak Wysokiem stano
wisku organizatorów, nie powinny razić swemi 
objawy. Z przykrem więc uczuciem czytam na 
czele korespondeucyi, że „przed rokiem jedn gło 
„śnie Polacy wołali, że Rosyanic sami nie dadzą 
„sobie rady, i koniecznie zażądają pomocy ze stro-

Część literacko-artystyczna.

PRZYGODY W MEKSYKU.

(C iąg dalszy.)

L.

R a t u n e k .
Tymczasem przedemną grzmiały wystrzały, sły

chać było krzyki, tętent koni i brzęk szabel. Do 
myślałem się że ktoś niespodzianie przybył nam 
na ratunek, że bitwa toczy się o kilka kroków 
odemnie, ale nie widziałem nic, mając głowę niżej 
poziomu płaszczyzny na której się to wszystko 
działo.

Osłabiony już to poprzedniemi trudami, już to 
okropnie spędzoną ostatnią nocą, już to wreszcie 
straszną niepewnością między życiem a śmiercią, 
memiałem już nawet tyle sił, aby przeciąć sznur 
krępujący mi nogi; bałem się, że się jedną ręką 
me utrzymam, że się ześliznę i wpadnę w prze
paść. Uczepiłem się więc drzewa jak  wiewiórka 
przestraszona, i czekałem co to dalej będzie.

Strzały stawały się coraz rzadsze, krzyki zda
wały sję oddalać, nareszcie rozległo się głośne: 
hurra, hurra anglo-saksońskie, hurra amerykańskie, 
a w krotce potem usłyszałem nad sobą głos dobrze 
mi znany :

— A dalibóg, toć kapitan żyje! Wiedziałem 
że panu nic nie będzie! Hola, chłopcy, pomóżcie 
mi! podajcie mi rękę. Tak, tak!

I silna ręka schwyciła mię za kołnierz, zdjęła 
z drzewa i złożyła na ziemię.

Popatrzałem na swoich zbawców. Lincoln wy

skakiwał i krzyczał jak  waryat, a do koła mnie 
kilkunastu żołnierzy w zielonych mondurach strze
leckich, pękało od śmiechu, patrząc na te komi
czne wybuchy radości sierżanta. O kilka kroków 
odemnie stali jeńcy pod strażą, a z różnych stron 
ściągały się na wzgórze małe oddziały naszych, 
wracające z pogoni za Jarochosami, których ban
dę zupełnie rozbito.

Wkrótce Twing, Ilennessy, Hellis i kilku je 
szcze znajomych oficerów otoczyło mię do kołu, 
i usłyszałem przy tej sposobności więcej powin- 
szowań i komplementów, aniżeli gdyby to był 
dzień mego ślubu.

Pomoc tę sprowadził nam mały Jack.
— Ale jak nas tu potrafiłeś odszukać majorze ? 

zapytałem po chwili.
— Ten oto malec zaprowadził nas najprzód do 

rancha, w którym was schwytano. Ztamtąd za 
śladami waszemi doszliśmy aż do wielkiej haciendy.

— T a k ! i rozbiliście gieryllę ?
—  Jaką gieryllę? żadnej niespotkaliśmy po 

drodze.
— Ależ w haciendzie!
— W haciendzie zastaliśmy tylko peonów i ko

biety Ach prawda! zapomniałem! Rzeczywiś
cie strzelano tam do nas. Thornley, i Hellis ciężko 
ranni zostali, i nie tak prędko podobno wrócą 
do zdrowia, biedacy!

Spojrzałem. Obaj wymienieni oficerowie stali, 
śmiejąc sij w' najlepsze. Nie mogłem zrozumieć 
tej mistyfikacyi.

— Hennessy także odebrał postrzał w same piersi.
— Prawda 1 — zawołał Ilennessy.
— Majorze, bądź łaskaw tłumaczyć się jaśniej, 

rzekłem na to seryo, gdyż nie miałem ochoty do 
żartów; zacząłem się domyślać, kto to mógł być 
owemi nieprzyjaciółmi, o których mówił major, co 
mnie irytowało i niepokoiło mocno.

— Otóż | owiem ci kapitanie — rzekł Hennessy 
odpowiadając za majora, — że spotkaliśmy dwie 
osoby tak piękne, jakich drugich nigdy w życiu 
nie w idzia łem .... a bogate!... powiadam ci jak 
Krezus. — Prawda, panowie?

— Najzupełniejsza prawda — odezwał się 
Hellis.

— Ale — mówił dalej Hennessy — trzeba by
ło widzieć, co one wyrabiały z twoim Jackiem ! 
Jak go poznały, jak  zaczęły ściskać, myśleliśmy 
że go zjedzą.

Jakże byłbym rad dowiedzieć się czegoś więcej, 
ale wiadomości tych trzeba było szukać gdzie 
indziej; to też postanowiłem poskromić na chwi
lę moją ciekawość, i czekać sposobności pomó 
wienia z Jackiem , a tymczasem zmieniając przed
miot rozmowy, zapytałem :

— Cóżeście dalej poczęli opuściwszy haciendę 
majorze?

Szliśmy za waszym śladem aż do caóonu, 
gdzieśmy znaleźli krew na skałach. Dalej ginęły 
wszelkie ślady i nie wiedzieliśmy co począć, gdy 
w tem jakiś młody człowiek, który widać zna się 
z twoim Jackiem, zresztą bardzo ładny i zgra
bny chłopiec, wskazał nam kierunek w którym 
was szukać mamy. Za tą wskazówką doszliśmy 
do małej łączki pod lasem, ogromnie stratowanej 
końmi; ale dalej niebyło znów żadnych już śla
dów i powtórnie znaleźliśmy się w kłopocie.

— No, a jakżeście tutaj trafili?
— Szczególnym wypadkiem. Doszliśmy wła

śnie do drogi narodoioej, kiedy ten wielki sierżant 
z twojej kompanii skoczył z drzewa wpośród nas.

— Kogoś tam widział, Jacku? — biorąc chło
pca na stronę.

— Widziałem ich wszystkich, kapitanie.
— No, i cóż?
— Zdawali się być bardzo zadziwieni.

— A potem?
— Potem p an ienk i....
— No, no, cóż panienki?
— Panienki myślałem że poszaleją z rozpaczy..
Jack był dla mnie w tej chwili gołębiem

z rószczką oliwną.
— Czy powiedziały ci gdzie się udają? — za

pytałem po chwili roskosznego zachwytu
— Tak jest, kapitanie. Oni jadą na mieszkanie 

w głąb kraju.
— Ale g d z ie? ..
— Otóż to sęk, kapitanie. Powiedziały mi ja  

kieś dziwne nazwisko, którego nigdy spamiętać 
nie potrafię.

— Jalapa, Orizawa, Cordova Puebla, Mexiko?
— Zdaje mi się, że któreś z tych, ale które, 

dalibóg nie wiem.
— Kapitanie Haller! — zawołał w tej chwili 

major, — proszę cię na chwilkę. Jest tu kilku 
z tych ichmościów, którzy cię chcieli powiesić; czy 
ich poznajesz?

I wskazał mi pięciu schwytanych Jarochosów.
-— Tak mi się zdaje, ale nie jestem pewny.
— Na świętego Patryka! majorze, ja  mogę 

przysiądz że to ci sami. Jest tam szczególniej je 
den łotr między niemi, którego nigdy niezapomnę, 
tak mię serdecznie w brzuch poczęstował obcasem! 
Niechowaj no się teraz, ptaszku, niechowaj : po
patrz mi w oczy! A co? poznajesz mię duszko?

— Chodź jeno tutaj — zawołał major.
Na ten rozkaz zbliżył się Chane, i bardzo kom

promitujące rzeczy pogadał na Jarochosow.
Po wysłuchaniu I r l a n d c z y k a ,  major zwrócił się 

do najmłodszego stopniem oficera:
— Poruczniku Claiborne, na co zasłużyli ci 

bandyci ?
— Na powieszenie!
W szyscy oficerowie poszli za zdaniem najmło

dszego kolegi; ja  chciałem złagodzić choć trochę 
surowy wyrok, ale Twing zaw ołał:

— Kapitanie, nie mamy czasu wodzić ze sobą 
jeńców. Armia nasza stoi nad Plan-del-Rio i go
tuje się do uderzenia na wąwozy. Jeżeli jeszcze 
z godzinę zmitrężymy, przybędziemy za późno 
na bitwę, co i mnie i tobie będzie nie miło.

W idząc tedy że i tak sam nic nie wskóram, 
zamilkłem.

Na zakończenie tego rozdziału, zamieszczam 
ustęp z urzędowego raportu majora o całem tem 
spotkaniu:

„Zabiliśmy pięciu nieprzyjaciół i tyleż wzięliś
my jeńców; dowódca bandy uszedł. Jeńcy zosta
li przez sąd wojenny skazani na powiesze
nie. Przygotowali oni poprzednio sz ubienicę dla 
kapitana Hallera i jego_ towarzyszów; nie mając 
pod ręką lepszych, powiesiliśmy ich na tych sa
mych."

LI.
Bitioa pod Cerro - Gordo.

W  godzinę może po wschodzie słońca ruszy
liśmy w dalszy pochód. W  jakiś czas obejrzałem 
się za siebie. W idać było jeszcze ową skałę i 
pięciu wisielców chwiejących się nad przepaścią. 
Sępy okrążały ich coraz bliżej, nareszcie padły 
na trupy i w drgającym jeszcze ciele zanurzyły 
krzywe dzióby. Odwróciłem się ze zgrozą, i mi
mowolnie przyszła mi myśl o cudownym prawie 
miejscu ocalenia, i o tem jak  mało brakło, żeby 
też same dzióby w moim nurzały się ciele.

W południe przybyliśmy nad czysty strumyk 
ocieniony pięknym laskiem palmowym i tu za
trzymaliśmy się na spoczynek, a przeczekawszy 
upał dniowy, ruszyliśmy dalej i na noc stanęliś
my w miasteczku Jacomulco. _

Nazajutrz wyszedłszy o świcie, po kuku go-
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„ny miejscowych urzędników. Na szczęście sprawy 
„włościańskiej w Polsce, nie doszło do tego.11 Słowa 
te nadają całemu dzieła mdły połysk, wskazują 
cy w niem wątłą budowę — która wszakże na
prawioną być jeszcze może.

Szanowny korespondent pojął należycie owoce 
z małej własności, u ludu niemającego dość oświe 
cenią, aby zrozumiał i spożytkował swobodę pra 
cy, — który ją  na tem zasadza, że pracę porzu
ca, nie znając dobrodziejstw z tej potęgi wypływa 
jącycb. Są słowa korespondencyi: „ Włościanom 
tylko nadaremnie przepada wiele czasu robocze
go', — mając kilka morgów włościanin za mc w 
świecie niepójdzie pracować, ale cały czas siedzi 
w domu." Nastręcza się więc druga uwaga, z ja 
kich powodów, przy tak widocznych złych skutkach 
i jawnem o nich przeświadczeniu, rozszerzają się 
nadania nietylko kilkomorgowe, ale powiększę) 
części pół-morgowe dla czeladzi dworskiej, —- dla 
czego z klasy robotników slalych tworzą się la- 
langi masy niezdolnej wyżyć ze swej donacyi, a 
do próżniactwa skłonnej? -  Te krocie prokta 
ryu8zów dotychczas w Polsce nieznanych, czy przy 
łożą się do pomyślności braju, która jest celem 
uwłaszczającego ukazu? czy też przeciwnie pogią 
żą całą spółeczność, a głównie klasę włościańską 
w nędzę konieczną, wbrew dobrotliwym uczuciom 
Najjaśniejszego P ana?

Szanowny korespondent przytacza da le j: że „zy ̂ 
ozenie przesiedlenia się do Rosyi zaczynają juz  
w y p o w ia d a ć  włościanie mający mało gruntu.'' Lubo 
szczerości takowego życzenia w ustach polskiego 
chłopa nie ze wszystkiem zaufać można, bo on 
jakby roślina wrasta w ziemię na której się uro
dził, nie lubi więc przenosin w odlegle strony, 
wszakże samo to wypowiedzenie, chociażby bez 
namysłu płocho objawione, jeżeli nic jest wykrę 
tem użytym dla zwiększenia miejscowej posiadło
ści, wskazywałoby popęd do włóczęgostwa za dar 
mym nabytkiem, gotowość potargania najdroższych 
człowiekowi węzłów, aby tylko zdobyć mienie bez 
pracy, — dającej wprawdzie pewne owoce, ale 
w znoju i trudzie zbierane. Przez takie to drobne 
uwłaszczenia tworzą się tylko bandy próżniaków, 
włóczęgów, pogardzających zarobkiem z najmu i 
służby, — łaknących albo używających nabytej 
darmo własności ziemi, która chociaż nader szczu 
płe daje im dochody, mogą jednak wystarczyć dla 
moralnego nędzarza, u którego główną potrzebą 
jest próżnowanie,— a skoro głód mu dokuczy, 
jest mu świat otwarty na wędrówkę za chlebem, 
idzie na żebraninę lab emigracyą w kraj obey, 
gdzie mu pokazują ponętę. Biada krajowi, gdyby 
organizacya stosunków spółecznych rozwijała ta
kowe dezorganiczne żywioły.

Szanowny korespondent mówi z zadowoleniem : 
„że teraz nie wymknie się ani jeden pański wy 
„kręt,— wszystko już mniej wifęej znane jest ko 
„misarzom.“ Winszując tego postępu w nabytkn 
wiadomości krajowych, radzę jednak być mniej pa 
wnym siebie we wszystkich względach. Panowie 
komisarze zagłębiając organizujący skalpel w ner 
wy 8półeczne narodu, znać powinni ducha oży 
wiającego ten ustrój. Otóż dla objaśnienia przy to 
czę im dwie miejscowe legendy,— a o a e ja k w ia  
demo, wszędzie są wyrazem prawdy, — chociaż 
by nie opierały się na rzeczywistych faktach, cho 
ciażby stanowiły poetyczne zmyślenie, tem więcej 
obrazują ducha, który je stworzył.

Pierwsza z uich mówi: Szlachcic Twardowski 
za udzielenie tajemnic nauki udzielił djabłu cyro
graf, iż odda mu swoją duszę w Rzymie. Był tu 
rzeczywiście wykrętny pomysł w postanowieniu 
warunków zobowiązania, bo nie myślał po zdoby 
ciu wszechwiedzy jechać kiedykolwiek do Rzymu 
Wszakże przypadkiem, gdy razu jednego wstąp: 
do karczmy, która się Rzym nazywała, djabeł nie 
omieszkał stawić się po realizacyą zapisu, — a Twar 
dowski spełnił nobile verbum.

Druga jest taka gadka: Chłop założył się z dja 
blem o duszę za grube pieniądze, który z nich dalej 
rzutem cięgnie. Djabeł wyrzneił w górę kamień tak 
wysoko, że ledwo w kilka pacierzy upadł na zie
mię (— a chłop z kolei wyjąwszy z kieszeni sko 
wronka, rzucił go w górę tak wysoko, że już nie 
wrócił na ziemię z powietrza, — i wygrał zakład.

Więc wedle mitu narodowego, szlachecki wy 
kręt jest lichy, a wiele waży verbum, —  chłopski 
zaś rozum jest przebiegły, naszpikowany dowci 
pem. Panowie komisarze, mało bacząc na szlache 
ckie wykręty, niechaj strzegą się raczej, aby im 
nie puszczano skowronków. M. M.

W r o c ła w  13 kwietnia, 
f  Wiadomość o reklamacyi Austryi, wystosowa

nej do gabinetu pruskiego z p°wodn ^ i a dCMma 
ministra wojny jen. Roona, że Prusy wzięty w sta 
łe posiadanie port Kiel, nie jest dotąd urzędo- 
wnie potwierdzoną. Niektóre dzienniki ca kowicie 
jej zaprzeczyły, chociaż rzecz sama reklamaeyą 
tego rodzaju czyni nie tylko prawdopodobną, lecz 
prawie niewątpliwą. Może być różnica w dyplo 
matyeznej formie, ale żeby Austrya miała tak wa 
żuą okoliczność pominąć milczeniem, bez zrobie
nia jakiegokolwiek zastrzeżenia co do praw swo 
ich, temu trudno dać wiary. Pierwszy krok bywa 
zwykle najtrudniejszym. Po porcie Kiel, może 
przejść inny niemniejszej wagi w posiadanie, ró
wnież niezbędny do utwierdzenia i ubezpieczenia 
marynarki prusko-niemieckiej; mogą być potem 
zajęte inne strategiczne punkta kraju , wchodzące 
w system obrony tegoż, której cały ciężar na P ru
sy spada. Co się za jedną razą w układach z Au- 
stryą uzyskać nie dało, uzyska się częściowo, pod 
naciskiem przedłużającej się niepewności obecne 
go położenia, które każe być Prusom, jak  się p. 
Roon wyraził, na wszelkie przypadki przygotowa 
nenii. Postępowanie to gabinetu tutejszego zgodne 
jest z wszelkiemi dawniejszemi oświadczenniami 
jego od chwili zawarcia pokoju z Danią. Zupo 
wiedziano je  również w znanych żądaniach prre 
dłożonych Austryi. Bezpieczeństwo własnego bytu 
i konieczuości obrony niezbędnych interesów pań 
stwa, stanowiły główne argumentu, któremi żąda 
nia te były usprawiedliwione. Dziś niemasz już 
możności odstąpienia od nich , chociażby i z bro
nią w ręku rozeprzeć się o nie przyszło. P . Roon 
też przy każdej sposobności ma wojnę na uśeiecb 
a za nim powtarza to cała armia.

Aby na wszelkie wypadki by ć należycie przy
gotowanym, trzeba mieć fundusze. Dziewiętnaście 
milionów kredytu żądanego od izby, z przezna
czeniem na budowę portu Kiel i rozszerzenie ma
rynarki , mogą być w nagłej potizebie nie konie 
cznie na ten ceł użyte. „La bourse ou la vie , za l 
ternatywą tą posłowie rozjechali się na święta 
Jakąż iadę przywiozą z sobą od wyborców? Nikt 
nie śmie kwestyi tej otwarcie roztrząsać. Dzien
niki boją się procesu i kar pieniężnych, gdyby 
dowodziły, że konsekwontnie postępując, Izba me 
powinna uchwalać pożyczki dla gabinetu rządzą
cego od trzech lat bez legalnego budżetu. W kw e- 
styach politycznych ścisła, do ostateczności posu 
uięta konsekwentność nie bywa zwykle nąjprakty 
czniejszą drogą dojścia do zamierzonego celu. Izba 
poselska w tym punkcie rozdzieliła się właśnie 
ostatniemi czasy w opinii. Jedui i ciżsami posło 
wie głosowali nawet w pewnych kwestyach raz 
z czysto utylitarnego, praktycznego, drugi raz w 
takiegoż rodzaju kwestyach głosowali znów z czy
sto zasadniczego stanowiska. Glosowanie w kwe 
styi pożyczki nie da się z góry oznaczj ć. Mogę się 
omylić, sądzę jednak, ż e c e l, na który pożyczka 
jest rzeczywiście przeznaczona, tak jest ważny, 
że Izba nie będzie śmiała jej odmówić. Konflikt 
wewnętrzny może i dłużej jeszcze potrwać. Ou 
państwa pruskiego z karbów porządku nie wyrzu- 

ani obecnego stanu jego nio pogorszy. Ale spoC l ,  — ---------------------o ------------------------- „  o  .  ~

sobność rozszerzenia granic państwa na północy 
drugi raz nie powróci. Izba nie może powiększać 
trudności rządu, odmawiając mu zasiłków, któ
rych się on w interesie państwa, a nie w interesie 
swoich stronniczych celów, od niej domaga.

Wielu liberalnych posłów wybrało się na świę 
ta do W iednia, podobno w cela porozumienia się 
jak  w interesie Niemiec kwesty a szlezwicko hol 
sztyńska powinna być w obu naczelnych parła 
mentach niemieckich, a jeśli można, i w naczol- 
nych organach prasy prowadzona. Usiłowania po 
dobno bezskuteczne. Tu gabinety więcej znaczą 
niż parlamenta.

R z y m  8 kwietnia.

Dnia 5 b. m. Ojciec Święty odprawił w kapli 
cy sykstyńskiej zapowiedziane w Alokucyi nabo 
żeństwo za duszę Maksymiliana II króla bawar 
skiego. Królowie Ludwik Bawarski, Franciszek 
neapolitański z rodziną i reprezentanci zagrani 
czni przy Stolicy Świętej znajdowali się na tym 
żałobnym obchodzie. W przeddzień zaś p. Lud 
wik Mesones złożył Papieżowi listy od D. Juan: 
Antonio Pezet, prezydenta rzeczy pospolitej Peru 
uwierzytelniające go w charakterze pełnomocnego 
ministra przy Dworze rzymskim. Dyplomata ten 
akredytowany jednocześnie przy królu Włoskim 
będzie odtąd bawił kilka miesięcy w Rzymie r 
kilka we Florencyi. Obecnie wyjednał on u Stoli 
cy Świętej nominacyą sześciu biskupów peruwiań 
skich prekanizowanych na ostatnim konsystorzu 
i zapłacił siedm tysięcy szkudów (70 tyś. zł. poi. 
za brewia, pozwolenia, dyspensy i inne papiery

z kancelaryi Apostolskiej do kraju jego wypra_ 
wionę w ostatnich czasach.

Ambasada francuska osobliwe zadowolenie oka
zuje z Alokucyi z d. 27 marca i nachwalić się 
nie może delikatności Ojca Świętego, który zupeł- 
nem milczeniem pominął konwencyą. V\ zmianka 
ta, za pewną niemal poczytywana, bardzo byłaby 
nie na rękę rządowi francuskiemu i napełniała o- 
rawą hr. Sartiges. Uradowano się więc niewy
mownie z umiarkowania Piusa IX , które po o no 
ztąd pochodziło, że Dwór rzymski postanowił me- 
nznawać zgoła ugody z 15 września, i że Ujeiec 
Święty oświadczył ambasadorowi d. 4 marca, iż 
nie dałby mu posłuchania, gdyby był wiedział, \z
0 konwencyi mówić przychodzi. Jednak ambasa
da francuska w tem milczeniu widzi, czy też u- 
daje że w idzi, ustępstwo dla cesarza Napoleona,
1 dla tego nadskakuje Papieżowi, zapewniając zno 
wu, że wykonanie konwencyi zawisło od okoli
czności, i że w żadnym razie Francya nie  ̂ opuści 
Głowy Kościoła ani jego władzy świeckiej upaść 
zupełnie nio dozwoli. Zwroty te i przejścia oil 
serdeczności do oziębłości i odwrotnie, są tutaj 
zbyt częstemi, aby można je przyjąć za stałe pra 
widło i uważać za wskazówkę prawdziwej polity 
ki cesarskiej nadal. Jednakowoż w dyplomaty
cznym świecie mówią o nowej nocie p. Drouyn 
de Lhuys do barona Malaret, w której oświadcza 
stanowczo, iż rząd francuski w żadnym razie me 
dozwoli włoskiemu odstąpić od litery konwencyi, i 
arze widziana rewolucya po opróżnieniu Rzymu czyli 
też wszelka inna ewentualność, nad którą sobie 
oba gabinety swobodę działania zastrzegły , nie 
może i nie powinna obalić władzy doczesnej Oj 
ca Św. w niniejszym jej zakresie ani upoważnić 
nigdy Włochów do przeniesienia stolicy z llo ie n - 
cyi do Rzymu, który wbrew uchwale parlamentu 
na zawsze stolicą Papieża-Króla a nie królestwa 
włoskiego pozostanie. P. Persigny, o ktorego p iz j-  
jeździe mię uwiadomiono, wczoraj wieczór dopie
ro oczekiwany niechybnie w Rzymie. Idioci a z 
przybywa tutaj pod pozorem widzenia wielkano 
cnych ceremonij, najpoważniejsze osoby są prze 
konane, iż ma missyą i Qjcu Świętemu będzie 
czynił nowe jakieś propozycye.

Komissya meksykańska opóźnia się także z przy 
jazdem. Zapewniają tutaj, że wzmianka w Aloku
cyi dotycząca cesarza Maksymiliana a nieroku- 
jąca wcale komisarzom pomyślnego rezultatu ro
kowań, była zachowaną na to tylko, ażeby uczy
nić wrażenie na ich umysłach i skłonić ich do 
odstąpienia od uroszczeń. W rzeczy zaś samej 
Ojciec Święty byłby niedalekim od transakcyi 
z rządem meksykańskim, mianowicie w przedmio
cie dóbr duchownych.

Rzym przed wielkotygodniowemi obchodami wy
łącznie zajęty od dni kilku wyścigami konnemi, 
które pięknością swoją o lepsze tutaj chodzą z an 
gielskiemi, i przewyższają paryskie. Ogromny obszar 
Kampanii rzymskiej dozwala koniom rozwijać 
wszystkie swoje przymioty. Na wyścigi te książę 
Humbert przysłał z Neapolu najlepsze swoje ko
nie, a mianowicie ogiera, na k tórym , miał rzec, 
iż odbędzie swój wjazd do Rzymu. Jakoż ogier ów 
osobliwszy, zwany Palistro, odniół pierwszą nagro
dę, ale dnia następnego musiał ją  podzielić z wiatr-o- 
nogą klaczą bankiera Cecchi, la Traviata , ktoia 
przez żadnego jeszcze konia we Włoszech wy 
przedzoną nie została.

Francuzi aresztowali dnia 28 marca w Ceprano 
trzech rozbójników: Pasquale Forti, Józefa Pelle 
grini i Józefa di Mezza, przezwanego il Dispera 
to. Ford miał przy sobie tysiąc franków w zło 
cie, kosztowny zegarek i listy od herszta Fuoco. 
Wskutek tego aresztowania żandarmerya francuska 
wpaść zdołała na ślad ważniejszego jeszcze od
krycia! W odludnym folwarku , zwanym Campo 
lungo, o trzy mile od Ceprano, znaleziono skład 
amunicyi, broni, kilkanaście tysięcy franków w na- 
poleondorach, a nadewszystko korespondencyą na
czelników band nadzwyczaj ciekawą i kompro
mitującą wysoko położone osoby w Rzymie, hor- 
ti Pellegrini i di Mezza osadzeni zostali w zam
ku św. Anioła, i pod sąd ich wojenny oddano. 
Jednakowoż te rezultaty śą stosunkowo m ałe, a 
bandy poszedłszy w rozsypkę za zbliżaniem się 
Francuzów, wiążą się znowu tam i sam, omylają 
działania okupacyjnego wojska, i rabują po da
wnemu. Wielu rozbójników przybywa do Rzymu 
na jubileusz pod przybranemi nazwiskami, i po 
zadowoleniu dziwnego swego nabożeństwa, wraca 
do kolegów.
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sobu przedstawiania rzeczy wnosić “®!®^La8a„b I uiszczone w powiecie dębickim w pierwszym 
kłam wznawianym częstokroć w ostatnich^cz kw artale; 2) iż okoliczność ta nie jest dowodem
S t l  -n-lom °- Przecifłże.nm naszego kraju p d brobytn, lecz przeciwnie dowodem ubóstwa
datkami i panującej w nim z tego poezęści P i, . ^

W U m ie S a ją c  to doniesienie półurzędowego or- ^Taką jest odprawa, którą dajemy półurzędowej
ganu w naszom piśmie, wypowiedzieliśmy zara- \Gen. Correspondent,.
zem własno nasze zdanie w tej kwestyi. Zupełną Inaczej też władze najwyższe zapa r ją  9 
bowiem wyrażając ufność w wiarogodność dat, ua L tan Galicyi, w skutku bowiem przedłożenia JUMci, 
których Gen. Corr. doniesienie swe opierała, po zeszłoroczne ubogie zbiory w G a licy ip rzy
wątpiewaliśmy, aby uprawniały one do konkluzyj, dłv wiele okolic do nędzy, Cesarz JMc rac\ y
które znalazły miejgee w kolumnach pólurzędo Drzekazać p. Namiestnikowi i Gubernatorowi
wego organu. jennemu Galicyi 80,000 złr. do rozdania jako za-

Dziś jesteśmy w możności wyjaśnieuia owego n0moge gminom ubogim i potrzebującym wspar- 
ekonomicznrgo fenomenu, wyjaśnienia, które opie cja a ‘t 0 tytułem bezprocentowej pożyczki, spta- 
rając się na samychże datach urzędowego dziemti- ca)aej w trzech rocznych ratach, zaczynająch się, 
ka podkopuje jego konkluzye. Powiat Dębi. k i  L  kodcem r. 1866. 
uiścił w rzeczywistości w pierwszym kwartale z gó
ry pewną część podatków na drugi kwartał b. r., I 
z czego atoli nie wynika wcale, aby powiat Dębi 13 kwietQia Wykaz prawomocnych wy-
cki nie był przeciążonym podatkami, podobnie jaa l ków , wojeDDycb w Galicyi i Krako-
kraj cały i aby w tymże powiecie me panowała ! je ad, £  w mie8iącn marcu 1865. 
nędza, podobnie jak  w kraju całym.

Otóż rzecz się ma jak  następuje : (Dokończenie).
Długoletnią praktyką ustalił się w kraju naszym iy  c  , w o j e n n y  w Stanisławowie,

zwyczaj składania podatku gruntowego w chwil. . . .  .
najdogodniejszej dla kontrybnenta. Chwilą taką by Za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej.
wa zwykle czas po żniwach : włościanin uiszcza j  Aleksy Nastaszczuk z Trójcy, 50 1. ob. gr.
się przy końen_ czwaitego kwartału z dołu za I żonaty, kmieć, obciążony zbrodnią gwałtu
kwartał trzeci i czwarty, w styczniu z gory za 1 pnbliCznego, tudzież zbrodnią ciężkiego obrażenia 
pierwszy i drugi kwartał. Urzędy podat owe v e' I eiala, i przekroczenia przeciw bezpieczeństwu bo
rowały i tolerują ten zwyczaj, mając najprzó o QOrn Ba 5  ciężkiego więzienia, przez wyższy 
rzyść w antycypowaniu pewnej części podatków, 8̂ d woj 8kowy w sku tek  rekursu kara zniżona na 
a powtóre zabezpieczenie, iż tak ciężki na W8!| 2  R ta ciężkiego więzienia. — 2. Iwan Nachnenko
przednówek skarbu publicznego o szwank nie przy 
prawi.

Zwyczaj takowy, naturalne następstwo braku ka

z Trójcy, 56 1. ob. gr. kat., żonaty, kmieć, na 1 
rok ciężkiego więzienia, przez wyższy sąd woj
skowy w skutek rekursu kara zniżona na 6 mic-ŁivYjry**,| ...--------------- . sKowy w samcu reaursu s

pitałn i ubóstwa w stanie włościańskim, powstał > ciężkiego więzienia. — 3. Piotr Wasylyk 
w owym czasie, gdy rok Bkarbowy poczynał su I Podbajczyb, 45  1. ob. gr. kat., żonaty, kmieć, 
w listopadzie a kończył w październiku, a ntizy-1 ua 3 mje8jące ciężkiego więzieuia. — 4. Józef Do- 
muje się i teraz, gdy rok skarbowy trwa od sty uński z Korszowa, 20 1. ob. łae., stanu wolnego, 
cznia do grudnia, i prawdopodobnie utrzyma się czeiadoik kołodziejski, na 6 tygodni więzienia. — 
długo j e s z c z e ,  będąc zgodnym z interesem stron obu U  Eageuia8Z Korytko z Zyzawy, 52 1. ob. łac., 

Może więc z wszelką słusznością twierdzić Gen. w i a gc jc je i d d b r  pjadyk, uwolniony z braku do- 
Corr., iż w powiecie Dębickim —  a stosuje się wod5 w
to do całego k ra ju — opłacono z góry podat.k . .
i za drugi kwartał b. r . ; ale skoro raz już weszła Za przestępstwo przeciw spokopiosci publicznej.
na tor dat urzędowych, prosimy ją , aby nam v. y- Sieminowicz z Czechowa, 40 1. ob, gr.
kazała, ile w temże powiecie uiszczono napoczU  I żonaty, proboszcz w Monasterzyskach, na 10 
należnego podatku w trzeeiem kwartale ubieg.eg" dnj are8ij;Q n pj-ofosa lub karę pieniężną w kwo- 
roku? Nie wątpimy, iż daty, które nam przytoc zy I -  przez Wyższy sąd wojskowy w skutek
w odpowiedzi Gen. Corr. różnić się będą wielce reknr8U całkiem uwolniony, 
od rezultatu poboru podatków w pierwszym kwar
tale bieżącego roku: a różnica ta poprze wiaro 
godność naszego doniesienia.

Zwyczaj w ięc— z natury rzeczy wynikający— 
uiszczania z góry w pierwszym kwartale należy 
tości podatkowej za drugi, eto pierwsza przyczy
na, która, nie dowodząc bynajmniej dobrob)ta 
kraju, zasila przedwcześnie kssy rządowe.

rekursu całkiem uwolniony.

Z c. k. sądu wojennego w Stanisławowie.

V. C. k. sąd wojenny w Tarnopolu.
Za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej.
1. Maciej Szabatko, fałszywie Werner zwany, ze 

Lwowa, 31 1. stanu wolnego, wysł. żołnierz, na
aju, zasila prze wcze nie s y ą . ; L q tygodni więzieuia, zaostrzonego założeniem
Mamy atoli 1 drugą okohcznośc która‘ ka;dan. _  2 . Władysław Wojnarowski z Suszezy-

je nam do wyjaśnienia owej , ua 43  1. żonaty, leśniczy prywatny, na 6 tygodni
szczaniu podatku, sławionej[ wlesienia. -  3 Juliusz baron Sentenis z Tyśmie-

Wiadomo, 1 z w o eiame n P " P' jPn. nicy, 48 1. żonaty, dzierżawca dóbr, na 1 miesiąc
datków rządowych, muszą opłacać 1 rozliczne innt■ _  drJ ’ ,a łk i are8zt śledczy Doliczony

K ra k ó w  14 kwietnia. W czwartkowym nu 
merze naszego dziennika powtórzyliśmy w Urn 
miejsca doniesienie półurzędowej Gen. Corres-

należytośei na potrzeby m iejscowe: muszą opła 
cać szarwarkowe, muszą składać pieniądze na re 
paracyę kościoła parafialnego, na utrzymanie szko 
ły itd. itd. Otóż skoro włościanin zjawi się w u 
rzędzie podatkowym celem wniesienia takowej 
należytośei na potrzeby miejscowe, poborca podat 
kowy przedewBzystkiem przekonywa się z ksiąg 
właściwych, ażali włościanin ów opłacił podatki 
rządowe i dopiero, skoro te znajdzie uiszczonemi, 
pieniądze odebrane przeznacza na cel, na który 
składa je  opodatkowany.

Jeżeli zaś włościanin przed opłaceniem podat 
ków rządowych kwapi się z uiszczeniem podatków 
miejscowych, urząd podatkowy odbiera owe pie 
niądze i przeznacza na zapłacenie podatków rzą
dowych, które tym trybem zawsze muszą być za
spokojone przed podatkami miejscowemi.

Taki tryb postępowania w urzędach podatko 
wych praktykuje się w całym k ra ju , a nieuui- 
knionem z niego jest następstwem, iż zaległości 
podatków miejscowych o wiele muszą być zna- 
Ciniejszemi niż zaległości podatków rządowych. 
Mimo tego te ostatnie wynosiły, jak wiadomo, 
w trzech ostatnich latach 11%  w G alicyi zacho 
dniej, 20%  w Galicyi wschodniej.

Wtórą więc przyczyną zaspokojenia z góry w 
pierwszym kwartale podatków rządowych za dru
gi kw artał, jest tryb zaspakajania tychże kosztem 
podatków miejscowych.

więzienia, w drodze łaski areszt śledczy policzony 
za karę. — 4. Stanisław Czermiński z Bładnik, 
żonaty, dzierżawca dóbr, ua 4 tygodnia więzie- 
aia. — 5. August Janiszewski z Proskurowa w Ro
syi, 28 I. stanu wolnego, gorzelnik, na 2  miesiące 
więzienia. — 6 . Witold Wolański z Rzepiniec, 23 
ł. stanu wolnego, syn właściciela dóbr, uwolniony 
z braku dowodów. — 7. Artur hr. Gołuchowski ze 
Lwowa, 57 1. stanu wolnego, właściciel dóbr, na 
1 rok więzienia. — 8 . Feliks hr. Koziebrodzki z Łs- 
szkowicc, 35 1., dożywotnik dóbr Sapochów i Hli- 
bów, na 4 miesiące więzienia, przez wyższy sąd 
wojskowy w skutek rekursu uwolniony. — 9. 
Tytus Sozański z Janówki, 52 1., właściciel dóbr, 
na 4  tygodnie więzienia, w drodze łaski całkiem 
uw olniony.

Za zbrodnię udzielania pomocy.
10. Wojciech Miliszak z Łąkawicy, 48 1., żona

ty, kamerdyner, na 3 tygodnie więzienia.

Za przekroczenie obwieszczenia z 28go i 29go 
lutego 1864.

11. Schajo Klein z Czortkowa, 35 1. stanu wol
nego, woźnica, i 12. Jossel Edelmanu ze Skały, 
23 I. stanu wolnego, woźnica, każdy na 6  tygodni 
aresztu w sztokhauzie. —  13. Hoat Byjko z Hni- 
dowiec, 22 1. stanu wolnego, wyrobnik, na 4 dni 
aresztu w sztokhauzie. — 14. Iwan Trysz zUściecz-

dzinach marszu stanęliśmy nad brzegami Planu 
o pięć mil powyżej mostu, ku któremu skierowa 
liśmy się brzegiem rzek i, która, jak wszystkie 
prawie rzeki w tym kraju, jest potokiem płynącym 
dnem dwieście stóp głębokiej barraki.

Maszerowaliśmy spokojnie i właśnie wdrapaliśmy 
się na strome wzgórza, gdy w tem nagle zadrż - 
liśmy na widok, który się przed nami odsłonił. 
Naprost nas, na wzgórzu mającym kształt kościo
ła, wznosiła się wieża, a na niej powiewał sztan
dar meksykański. W ieży tej broniła długa linia 
piechoty; jezdni pysznie ubrani, uwijali się po
wzgórzu. 1 1 • 1 v 1

W idzieliśmy świecące blachy na czakach 1 błysk
bagnetów; widzieliśmy błyszczący w słońcu g'ia " 
natnik i stojących około niego kanonierow; s ły 
szeliśmy nie tylko głos trąb i bębna, ale nawet 
komendę.

— Stać! — krzyknął Twing osadzając gw ałtownie 
konia wpadliśmy widzę pod sam obóz nieprzyja
cielski! Co to znaczy? mości poruczniku! — do
dał, gniewnie, zwracając się ku Raoulowi i do
bywając szpady.

— To wzgórze, majorze — odrzekł Raoul spo
kojnie — nazywa się el Telegrapho. Jest to głó 
wna kwatera Mexykanow.

— Po cóż więc poprowadziłeś nas tędy ? Ztąd 
nie ma jak  pół mili do nieprzyjaciela.

— Dziesięć mil majorze.
— Co? dziesięć m il? kiedy ja  widzę orła na 

ich sztandarze! powiadam ci, że nie masz mili.
Na oko zapewne, ale drogą jest ich dziesięć, 

jak powiedziałem; bo chcąc dostać się do Tele
grapho trzeba obejść barrakę. Zresztą innej dro 
gi dla nas nie było.

Raoul prawdę powiadał; chociaż na pozór byliś
my orawie na strzał działowy od nieprzyjaciela, 
rzeczywiście jednak dziesięć mil nas od mego 
przedzielało.

Rozłączała nas wielka przepaść, o czem prze
konaliśmy się niebawem, gdyż stanęliśmy nad jej 
brzegiem i posuwaliśmy się dalej wzdłuż niego 
z całem pośpiechem, na jaki nam tylko pozwala
ła droga zła i kamienista.

— Wiesz co, Hallerze, będziemy za późno! 
Marsz, marsz! zakomenderował Twing.

E l Plan, wioska, obóz amerykański zaczęły nam 
się ukazywać, ale z daleka na nizinie, na którą 
patrzeliśmy z góry, jakby z wieży. Mimo po
śpiesznego marszu nie okrążyliśmy jeszcze prze
paści.

Boże m ój! — zawołał Twing — nasz oboz 
próżny!

Rzeczywiście oprócz inwalidów i straży obozo
wej nie widać w nim było żywej duszy.

— P atrz , patrz!
Spojrzałem w kierunku, w którym wskazał rę 

ką Twing. Na wyżynach panujących ponad obo
zem, rozwinęła się długa linia ciemnoniebieska: 
ponad nią błyszczało dziesięć tysięcy bagnetów. 
Linia ta podobna do olbrzymiego węża sunęła 
się ku el Telegrapho, i wkrótce skryła się za
wzgórzem. .

W tenczas z pagórka wznoszącego się w kształ 
cie kościoła, zagrzmiało działo, potem drugie, 
potem trzecie, wreszcie zahuczały wszystkie dzia 
ła, karabiny, trąby i bębny, zmieszane z wrzas
kiem i wyciem.

— Bitwa się zaczęła.
— Spóźniliśmy się.
Ośm minut jeszcze dzieliło nas od placu boju 

Widząc niepodobieństwo zdążenia na czas, za 
trzymaliśmy się klnąc i złorzecząc niefortunnej
naszej gwiaździe. .

Ogień szedł coraz żwawszy. Bomby, kule 1 ra 
kiety krzyżowały się w powietrzu.

Całe wzgórze pokrywał obłok dymu, przez któ
re widzieliśmy małe oddziały żołnierzy przemy

cających się zza skały za skałę z krzaka za krzak 
a ciągle naprzód, ciągle utrzymujących gęsty 0- 
gień, choć wielu z nich padało pod gradem kul
’ecących z góry. ,

Wtem silny jakiś oddział ukazał się z lasu,
1 nie zważając na niebezpieczeństwo, począł się 
wdzierać na wzgórze. Dużo trupów zostawało po 
drodze, ale oddział doszedł do celu. W tedy skrzy- 
żowały się bagnety, szable zabłysły, zaszczękly 
i krwią się oblały. Straszny wrzask napełnił po
wietrze, potem nastała długa cisza, a po niej 
znów okrzyk radości i tryumfu. W  tej chwili 
przez dym, który zwolna ustępować począł, uj
rzeliśmy tysiące ludzi niby potok, zbiegających 
z góry na dół i niknących w lesie.

Nie mogliśmy poznać, do której ze stron walczą
cych należeli ci mieszkańcy; niespokojnie więc 
spoglądaliśmy na szczyt wieży wznoszącej się na 
wzgórzu. W tem ktoś zaw ołał:

— Patrzcie! patrzcie, Sztandar meksykański 
stracony! Nasz sztandar powiewa na wieży!

Na ten widok oddział nasz wzniósł trzykrotne 
„hurra!“

Tak skończyła się bitwa pod Cerro-Gordo, któ
ra nie trwała może i tyle czasu, ile mnie opowie
dzenie jej zabrało.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

N ow e Książki.

P o z n a ń .  Najczynniejszy a niezmordowany aui 
dający się zrazić czemkolwiek wydawca po
znański, p. J. K. Żapański, znowu nowym poczetem 
publikacyj piśmiennictwo polskie pomnożył. Oto wy 
dał Literaturę słowiańską Mickiewicza w edycyi 
poprawnej, tańszej od dawniejszych, a opatrzonej

rejestrem załączonym w końcu. Wydanie to po
przedza wstępne słowo (tłómacza pana Feliksa 
Wrotnowskiego) wykazujące, jako się tworzył prze
kład, notowanie, poprawianie, uzupełnianie i wy
danie taj z porządku (po polsku) czw artej, a o 
ile być może najdokładniejszej i całkowitej edy
cyi, za którą przyjmuje p. Wrotnowski odpowie 
dzialność, i po raz pierwszy imię swoję na niej 
kładzie. Na okładkach .znajdujemy wykaz dzieł 
dotąd przez księgarnią Zupańskiego wydanych — 
imponują wartością, a nawet i cyfrą, jak  skoro 
przedstawiają przeszło 200  łomów, nawet wtedy, 
gdy maleńkie broszury odliczymy. Do nowości, pu 
szczonych w świat przez tę księgarnię, należy tak 
że powieść: My i  Oni przez Bolesławitę i stano 
wiąca wraz z poprzedaio przez tegoż autora wy 
danemi obrazami (Dziecię starego miasta, Szpieg 
Para czenoonych) przesuute w sposób powieściowy 
dzieje chwil ostatnich. Wreszcie wyszedł n /upań- 
skiego poemat T. Lonartowicza: Śluby polskie, na 
pisauy ku pamięci ośmiowiekowej rocznicy przy
jęcia chrześciaństwa przez Mieczysława i Dąbrów 
k ę — pory, która co dopiero, bo w marcu r. b., 
minęła.

— Myśliwstwo w Polsce i Litwie ułożone  ̂przez 
Waleryana Kurowskiego. Poznań w kięg&mi Jana 
Konstantego Źupańskiego w 8ce. Tytała i wstępu 
str. VII, rzeczy str. 227. Wiele tu jest ciekawycb 
i dobrych rzeczy— Bzkoda tylko, że autor biblio
grafii dawnej nie wyczerpał i z niej rzeczy oduie 
sieniem się do bogatego języka i całej chara ery- 
styki teoretycznej nie zbogacił. Wszakże an or 
dziełem swem przypomina bogate zkiory, ja  ic 
nasza literatura w tej materyi posiada. Wydań e

C h ełm n o. „Sybir, Pamiętniki Polaków z po
bytu na Sybirze. Tom I  niewola Karola Lubicz 
ładne, zalecające się. Rzecz dobrze przedstawio
na, zastósowana do dzisiejszych czasów możebne- 
go myśliwstwa.

Cliojećkiego 1768 — 1776 Podróż Brata Jana de 
Piano Caprino i Benedykta Polaków 1246 p. Cheł
mno nakładem i  drukiem Ignacego Danielewskie
go 1864.

L w ów . Wielkie początki. Powieść w 2ch czę
ściach, złożona z obrazków i wspomnień krakowskich. 
Napisał J. K. Tarski. Lwów, nakładem Karola Wil
da 1865“ w 8 ee. Obu części stronnic razem 380. 
Jestto powieść tego samego autora co „ Zycie bezju- 
tra.u Cała ta p o w i e ś ć  składa się z cząstek różuych 
w związku z sobą będących. Tło jej stanowią nie
dawno ubiegłe czasy, zdarzenia rozmaite Kraków 
za miejscowość mające.

  Człowiek jako zwierzę ssące należy tak do ro
ślinożernych j a k  i mięsożernych. Rozprawa, o potrze
bie używania pokarmów mięszanych, napisał Józef 
Trzciński prak. lekarz przy szpitalu głów. we Lwo
wie, akuszer i  członek towarzystwa naukowego te 
chnicznego we Lwowie. Lwów 1865, nakładem au
tora“ w 8 ce z tytułem str. 48. Dziełko to składa 
się z 2 części I) „Hydropaci i  ich dyetetyka. II) Za
patrywanie się chemiczno - jizyologiczne stwierdzone 
dowodami z praktyki.“ W tej materyi dosyć już 
u nas pisano, wszakże wszelka dalsza praca jest 
wielce pożądaną w miarę obserwacyj, do których 
dzisiaj daleko więcej ułatwień niż dawniej, dla te
go i dziełko p. Trze ńskiego mile przez publiczność 
jak  i przez lekarzy przyjęte być powinno.

— „O handlowo-przemysłowym użytku ciał ro
ślinnych napisał Ryszard Herman. We Lwowie, na
kładem  Ryszarda Hermana 1864* w 8 ce tytułów 
k. 2. Wstępu str. IV, rzeczy str. 295. Dzieło to 
ważne w dzisiejszych zwłaszcza czasach. Szkoda 
wielka, że aut ir jego już zmarł, byłby nam przy
gotował pracę inną, któraby wprowadzała w za- 
stósowanie to co teoretycznie w powyższem 0 - 
powiedziane.
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ka, 40 1., żonaty, wyrobnik, na 6 dni aresztu 
w sztokhauzie.

Z c. k. sądu wojennego w Tarnopola.

W iedeń 13 kwietnia. Oczekują tu w tych 
dniach przybycia p. Scherzenlechnera, prywatnego 
sekretarza Cesarza Maksymiliana, z którym J a
wiadomo rozstał się p. Sckerzenlecbner, sknt lem
różnicy zdań w pojmowaniu kwestyi dóbr toście 
nycb. Spodziewają s ię , iż p. Scherzeuleehner do
starczy autentycznych wiadomości o stanie rzeczy 
W Meksyku, o których ta tylko pomącone obiegają
wiadomości. , . L

—• Sporadyczne pogłoski o^ powołaniu sejmu 
węgierskiego, znown się ukazują w obiegu. We
dług doniesień okrążających dzienniki węgieiskie, 
przedewszystkiem ma zostać uchyloną i to jeszcze 
przed majem kompetencya sądów wojskowych w 
sprawach osób cywilnych. Różnią się atoli wielce 
owe doniesienia co do domniemanego terminu po
wołania sejmu węgierskiego, który to termin o 
scylluje od września do grudnia b. r. Ażali do
niesienia owe mają silniejszą podstawę niż dotych
czasowe o tymże samym przedmiocie, twierdzić 
nie jesteśmy w możności.

Królestwo Polskie.
Już nieraz mieliśmy sposobność wykazania 

jak z wykonaniem ukazów 2go marca socyajlizm 
i komunizm posiał się po Polsce. Wszystką, co 
tylko wychodzi od Komitetu włościańskiego i je 
go podwładnych, socyalizmem jest przesiąkłę, bo 
rząd petersburski rzucił w Polskę cale stado wy
znawców tych doktryn, aby tam jakby in anima 
v ili experimenta swe robili. Wolno im wszystko, 
byle w nagrodę oddali Carowi Polskę w zupeł- 
nem rozprzężeniu. Komitet włościański nie ogra
nicza się przeto na samem wykonania ukązów 
uwłaszczających; zagarnął on pod siebie szkoły, 
dziennikarstwo urzędowe, administracyę militarną 
i polityczną, policyę, finansowość, ogólne i szcze
gółowe ustawodawstwo, a teraz sięga już do są
downictwa. Socyalizmem lub komunizmem tchną 
jego postanowienia, rozporządzenia, przepisy, orze
czenia w szczególnych przypadkach, jego propa
ganda ustna i pisemna. Moglibyśmy nieraz z ust 
wiarogodnych powzięte zdania owych reformato
rów przytaczać, gdybyśmy nie mnsieli ochraniać 
naszych sprawozdawców, łatwo przez to mogących 
być narażonymi. Ale możeby nie dano wiary, ja 
kie to zasady wychodzą z ust ludzi mających speł 
nić dzieło usamowolnienia! Zdradzają się oni je 
dnak sami. Dziennik Warszawski tak w polskiem 
jak  i w rosyjskiem wydaniu swojem zamieszcza 
teraz dość często listy pochodzące od tych wyzna
wców Proudhona, ba nawet i Cabeta! Od nidh to 
posypały się gradem opisy obchodu rocznicy na
dania ukazów 2go marca, od nich pochodzą listy 
mniemane nowych wójtów gmin, a jednych i d ru
gich z pierwszego wejrzenia widać, że tłómaczone 
z rosyjskiego. Ale przystąpmy do wyraźniejszego 
objawu tendencyj socyalistycznych i komunistycz 
nych.

W Dnewniku, a następnie w Dzienniku Warsz. 
(N. 72) był niedawno zamieszczoDy|Iist zJRadomia 
usiłujący między innemi wykazać zbawienność 
bezpłatnego postępowania sądowego, potrzebę znie 
sienią wszelkich opłat sądowych i prawnych ak
tów. Wiadomo, że do bardzo pożądanych w ka
żdej administracyi reform należy taniość sądowni 
ctwa cywilnego, ażeby nie przyszło do tego, jak  w 
Anglii, że tylko bogaci mogą praw swych docho
dzić; ale propagować bezpłatność sądów, nikomu 
jeszcze nie przyszło na myśl prócz korespondenta 
radomskiego, a urzędowym dziennikom rosyjskim 
w Warszawie dostało się pierwszeństwo głoszenia 
tej doktryny. Korespondent rzeczony radomski 
pisze bowiem:

„ . . . z  większym jeszcze wstrętem odzywają się 
włościanie o sądach cywilnych, kiedy się ich od
syła do takowych i głośno powiadają: jakaż to 
sprawiedliwość, kiedy za pieniądze trza ją  kupo 
wać.“

Dziennik Warszawski otrzymał artykuł nadesła 
ny zapewne z wyższej władzy sądowej, przeciw 
korespondentowi radomskiemu. Ale owa odpowiedź 
fałszywej strony listu radomskiego dotyka. Mnie
ma on bowiem, że korespondent radomski mówi
0 łapówkach, o przedajności, i pod tym  względem  
autor odpowiedzi staw a w  obronie magistratnry 
Bądowej. T ak bowiem  odpowiada korespondento
w i radom skiem u:

„W Nr. 72 Dziennika Warszawskiego z d. 18
(30) marca r. b. bezimienny korespondent A. R.,
ganiąc proeedurę obowiązującą w materyi podzia
łu spadków włościańskich, twierdzi: że przy niej 
bogacą się tylko sądy same i że sprawiedliwość u 
nas za pieniądze kupować trzeba.

Ogółowp potępianie przepisów obowiązujących
1 skierowanie zbiorowe przeciwko władzom sądo
wym ubliżających ich charakterowi wyrażeń, cier 
pianem być nie może, tam nawet, gdzie dzienni
karstwo używa jak  najszerszych swobód. Prze
pisy praw a, chociażby konieczność ich zmiany
była uznaną, rozbierane być winny zawsze z za
chowaniem należnego ustawom krajowym sza
cunku.

Zarzut przedajności wymierzony przeciwko są
dom krajowym zbiorowo, kładziemy jedynie na 
karb bezprzykładnej lekkomyślności koresponden
ta, który świadomie nie spotwarzałby władz dzia
łających z ramienia rządu i w imieniu władzy 
najwyższej.

Przedajność jest przestępstwem — zarzucać je 
można z dowodami w ręku urzędnikowi niego
dnie wyzyskującemu zaufanie rządu — który za 
wsze ma środki powściąguięcia nadużyć doszłych 
do wiadomości, i używać ich nie zaniedbuje. — 
Magistratura c a ła , jakąbądź władzę sprawująca, 
podobnym zarzutem zbiorowo dotkniętą być nie 
może.

Wreszcie tylko zupełna nieświadomość rzeczy 
mogła podyktować lekkomyślny ustęp, wyżej przy
toczony. Wiadomo, że procedura cywilna w kraju 
obowiązująca opartą -jest na takich samych głó 
wnych zasadach, jakie teraz przyjęte są w usta 
wach nowych dla cesarstwa w dniu 20 listopada 
1864 najwyżej zatwierdzonych. Potępianie jej w 
każdym razie je s t niewczesnem. Wiadomo wre
szcie, że sprawiedliwość wszędzie nie jest darmą — 
bo wpisy sądowe, stępie i taksy dla oficyalistów 
sądowych, woźnych i komorników, których usługi 
strony potrzebują, wystawiają je  na nieuchrońne 
koszta — koszta te są dochodem bądź skarbu, 
bądź należytością prawem uznaną — ale w żadnym 
razie sądów nie bogacą."

Otóż najzupełniej się myli autor powyższej od
powiedzi, mniemając, że korespondent radem

ski czepia się osób. Bynajmniej. Sięga on wyżej; 
chwyta się zasady i woła: „bezpłatność sądów !" 
Jest to najczyściejszej wody socyalizm. Państwo 
ma ponosić wszelkie koszta postępowania spadko
wego, kupna i sprzedaży, procesów, jeżli process 
będą potrzebne tam , gdzie korespondent chciałby 
zatrzeć wszelką różnicę między mojem i twojem, 
a przeto aż w komunizm wpada. Państwo ten stu- 
ramienny i stugłowy potwór, wyobrażenie wszech 
mocności, wszechwiedzy i wszechwładzy ma wszy
stko robić, nawet Bporne i zasporne postępowanie 
sądowe ma być prowadzone jego kosztem, przez 
jego urzędników. Że się taki korespondent; żna- 
lazł w Radomia, to nas nie dziwi; Komitet wło 
ściański głównie takich potrzebował, ale że dzien
nik urzędowy może przemawiać nie przeciw pie 
niactwu, nie za reformą lub zmniejszeniem ko
sztów wymiaru sprawiedliwości, chociaż dzianie 
wygląda w piśmie urzędowem żądanie zniesienia 
żarządzeń fiskalnych, lecz Dziennik Warszawski 
usprawiedliwiając swojego korespondenta radom
skiego, przemawia za bezpłatnością sądów — dla, 
włościan. Pisze bowiem Dziennik Warszawski 
w Nrze 82:

„Co krok trzeba płacić, tu wpis sądowy, jtam 
stępel, a tu znów taksę dla sądowych ofieyaliątów, 
woźnych, komorników, a wszystko to na rzecz 
skarbu lub osób przez prawo wskazanych. Zatem 
wymiar sprawiedliwości jest nie tani, i włościanie 
nie bez zasady powiadają: do kościoła trzebą iść 
z paciorkami, a do sądu z rubelkami, że sprawie
dliwość trzeba kupować..." W końcu zaś pisze 
Dziennik Warszawski: „Zwrócimy tu uw agę.;, że 
włościanie rozstrząsają, na czyją korzyść idą pie- 

które składają w sądach lub za pośre
dnictwem komorników, czy na korzyść skarbu, 
czy na korzyść osób prawem wskazanych; wibdzą 
tylko, że je płacą rządowi I że sprawiedliwość 
drogo ich kosztuje."

Wiadomo, że tylko komitet włościański za dar
mo wymierza sprawiedliwość.

P r u g y.
Drugi proces polski przed sądem stanu 

w Berlinie.
19te posiedzenie z dnia 10 kwietnia.

Prof. Cybulski z Wrocławia zapytany o znacze
nie wyrazu „korona" oświadcza, iż dawnićj uży 
wany urzędownie oznaczał on wszystkie ziemie 
polskie nie należące do W. Księstwa Litewskiego; 
dzisiaj zaś w używaniu potocznem nabrał znaczę 
nia identycznego z nazwą: „Kongresówka", i o- 
znacza li Królestwo Polskie. W Poznańskiem mie
szkańców Królestwa Polskiego ogólnie koroniarza 
mi zowią. Przedłożono następnie prof. Cybulskie
mu dwie proklamacye rządu narodowego, w któ 
rych zachodzi ten wyraz a tenże oświadczył, iż 
w tych dokumentach „Korona" z pewnością tylko 
Królestwo Polskie oznacza.

Następnie przedstawiano obż. Ryfferta zapo 
zwanym na dzisiaj znawcom, balbierzowi Ktihne 
i drugiemu, którego nazwiska nie dosłyszałem, 
celem skonstatowania, czy obżałowany w styczniu 
1864 mógł mieć zarost. Obadwaj znawcy oświad
czyli zgodnie, iż obżałowany w owym czasie nie 
mógł mieć zarostu, ponieważ i teraz jeszcze le
dwie gołem okiem dojrzeć można, iż mu broda 
rość zaczyna.

W końcu posiedzenia, które tylko dwie godziny 
trwało, czytano tłómaczenia niemieckie noty rządu 
narodowego z 15go sierpnia 1863.

20ste posiedzenie sądu stanu z dnia 11 kwietnia.
Dzisiaj dopiero wyczerpnięto ostatecznie wszel 

kie materyały tak dowodowe, jak  obrony. Zapo- 
zwanym na dzisiaj polskim biegłym pisma, Wi
śniewskiemu i Kąklowi przedłożono skryptaprzez 
oskarżenie obżałowanym Wolniewiczowi, Wierz 
bińskiemu i Gółkowskiemu przypisywane. Co do 
pism dwom ostatnim obżałowanym przypisywa 
nych oświadczyli zgodnie obydwaj znawcy, iż po 
dokładnem porównaniu skryptów inkryminowanych 
z uznanemi przez obżałowanych listami njabyli 
przekonania, że twierdzenie oskarżenia jest myl 
ne. Exposó zaś ci hr. Działyńskiego znalezione, 
z napisem „Uwagi ogólne" pisał, podług zęania 
znawcy Kąkla, prawdopodobnie obżałowany Wol 
oiewicz; Wiśniewski przecież oświadczył, iż po 
równy wając skrypt inkryminowany z listarini ręką 
obżałowanego pisanemi tyle dostrzegł podobieństw 
i różnic, że nie może na pewno spornćj kwestyi 
rozstrzygnąć.

W końcu posiedzenia przewodniczący, sko 
towawszy, iż obżałowani Różycki i Króliko

Z powodu ogłoszonego w dzienniku Wytrwci- 
łość uwiadomienia o zniesieniu komisyi długu na
rodowego i Izby obrachunkowej ustaniowiońych 
przez rząd narodowy polski ; z .powodu, że w tero 
uwiadomieniu wymieniono i mojp nazwisko po
między nowomianowanymi urzędnikami, mam so
fie 'za  obowiązek publicznie oświadczyć: że o tej 

nominacyi wiedzieć nie chcę, że Romisya długu 
narodowego i Izba obrachunkowa ustanowione 
wtenczas, kiedy o istnieniu rządu narodowego 
świadczyły chlubne walki naszych braci z nieprzy
jacielem i czynny udział całego kraju w organi- 
zacyi narodowej, obecnie nie widzą żadnej korzy
ści tworzenia jakichbąż władz nowych i zajmuję 
się jedynie wykończeniem powierzonych im prac, 
a ja  mam dowody w ręku, że inni pretendenci 
władzy za granicą Polski, już w lipcu roku zeszłe
go, w ten sam sposób jak i dziś, mieniący się być 
komitetem reprezentacyjnym , także posługiwali 
się hieprawnie i bezskutecznie powagą rządu na
rodowego;

Paryż 31 marca 1865. Teofil Januszewicz

M I e im © j .
Wiedeński Fremdenblatt pisze: „Wczoraj zrobi 

iiśmy uwagę, że Prusy, jak  się zdaje, na prawdę 
•Jkmierzają przenieść zakłady marynarskie z Gdań 
ska do Kiela, ale że niepodobna wierzyć, aby nie 
zważając na prawo Austryi do współposiadania 
Księstw, posuaęły rzecz do ostateczności. Tym
czasem stało się już inaczej. Albowiem, pojdłog 
najświeższych wiadomości, wspomniał już o tem 
komisarz pruski swemu austryackiemu koledże, a 
bar. Halbhuber zachował znów w tej trudnej ^pra- 
wie ten delikatny takt, którego w urzędowaniu 
swem dał już kilka razy dowody. Przystał on bo
wiem tymczasem na wyznaczenie technicznej ko
misyi, której zadaniem ma być wyrzeczenie o mo
żliwości umieszczenia owych zakładów w Kielu a 
potem oznaczenie na ten cel kosztów. Gdyby; ko 
szta te, jak  można przewiedzieć, były bardzo zna
czne, to bar. Halbhuber miałby w tem powód do 
oświadczenia się przeciw przeniesieniu zakładów 
ze względu na Księstwa, których kosztem projekt 
ten miałby być wykonany. Sprawa znajduje się 
więc w stadyum przedwstępnem, rozstrzygnięcie 
zaś stanowcze nie jest jeszcze tak bliskie.0

— Korespondent z Kielu do Hamb. Nachriehten 
dowiaduje się, że austryacki komisarz bar. Halb
huber w skutek nalegania z Wiednia domaga się 
odwiezienia do Wiednia nadzwyżek z kasy szlez- 
wicko-holsztyńskiego zarządu krajem na rok 186% 
Wiener Abendpost dodaje, że w porozumieniu się 
z rządami austryaekim i pruskim postanowiono 
użyć owych nadzwyżek w ratach miesięcznych na 
pokrycie bieżących kosztów okupacyjnych.

— Do Frankf. Post-Ztg pisze półurzędowy ko
respondent z Wiednia: Bar. Halbhuber znów do
wiódł, że w jedwabnćj rękawiczce kryje pięść że
lazną. Znany pruski ajent, landrat Lavergne-Pe- 
guilhen, słusznie uważany za gorliwego, i zręczne
go, udał się był do Księstw dla zreorganizowania 
tamtejszych gospodarczo statystycznych towarzystw, 
jak o tem z pewną ostentacyą głoszono. Ale nadto 
prędko zaniechał wszelkiej ostrożności, tak że  w y
szły nadto na jaw  cele jego właściwój czynności; 
a ponieważ używał do swych prywatnych kore 
spondencyj urzędowój pieczęci uajwyższćj władzy 
krajowój, zatem łatwo nadarzyła się austryackie
mu komisarzowi sposobność żądania od pruskiego 
komisarza, aby się wyparł spólnictwa w czynno 
ściach rzeczonego ajenta. Otóż pojawiło się urzę
dowe oświadczenie p. Zedlitza, które w kcjłacb 
bezpośrednio interesowanych tem większe sprjawi 
ło wrażenia, że ofiara tego oświadczenia właśnie 
ów p. Lavergue Pegnilhen, gościem był p. Ze
dlitza. Przykład ten pokazał, że bez zwrócenia na 
się uwagi nie da się prowadzić propaganda w ce 
la pozyskauiaiKsięstw  dla urządzeń pruskich.

wie z posłem austryaekim miał kardynał Anto- 
nelli zrobić to ważne ustępstwo, że Papież oświad
czył gotowość do przyjęcia francuskich propdzy- 
cyj pod warunkiem zbiorowego zabezpieczenia je 
go dzisiejszych posiadłości przez wszystkie kato
lickie mocarstwa. Bar. Bach doniósł o tem oświad
czenia do Wiednia, a hr. Mensdorf odpowiedział, 
że Austrya przewidując żądanie takiego warunku, 
który uważa za słuszny i naturalny, już od kilku 
miesięcy wywiady wała się o zdaniu w tym wzglę
dzie mocarstw katolickich. Niestety tylko w Ba- 
waryi znalazła do tego gotowość. Portugalia jes t te
raz spokrewniona z domem sabaudzkim, Hiszjpa- 
nia uczyniła swe przystąpienia zawisłem od przy 
zwolenia Francyi. A ponieważ o takiem przyzwo- 
eniu nie ma co myśleć, zatem Austrya nie może 

urzędownie popierać warunku rządu papieskiego 
w państwach katolickich i musi na seryo radzić, 
aby się porozumiał z Cesarzem Napoleonem i rzą
dem włoskim, zwłaszcza, że na wypadek pewnych 
ewentualności nie może przyrzec żadnej pomtjcy.

Włochy.

usta
wski,

pomimo że ich przez pisma publiczne zawezwano, 
nie stawili się, ogłosił, iż na wniosek nacze nego 
prokuratora, który zachorował, przemówienie dopie
ro 18go b. m. się rozpocznie. Z tego powodu po
dał obrońca Brachvogel piśmienny wniosek o wy
puszczenie kilku obżałowanych, których nazwisk 
nie wyszczególnił, na wolność. Sąd zastrzegł so 
bie w tćj mierze uchwałę.

Dziennik Poznański zamieścił następujące o- 
świadczenia:

W numerze 31 Wytrwałości pomiędzy dekreta
mi jakoby rządu narodowego znajduje się jeden 
zawierający nominacye osób z nazwisk wymienio
nych do komisyi finansowo - obrachunkowej, z la 
konicznym przypiekiem pouczającym czytającą pu
bliczność, iż niektórzy z zamianowanych, nomina- 
Cyj nie przyjęli.

Ponieważ nazwisko moje w dekrecie tym jest 
zamieszczone, a przypisek donosząc o skutku, za
milczał przyczynę nieprzyjęcia mandatu, czuję się 
w obowiązku co do mnie go objaśnić, a miano 
wicie:

w skutek powyższego dekretu wręczono mi do
kument z pieczęcią rządu narodowego, który nie 
tylko nie przedstawia mi żadnej rękojmi o rzetel
ności jego pochodzenia, ale najwyraźniej przeko- 
aywa o sfałszowaniu pieczęci, którą jest zaopa
trzony. Dekret o zmianie pieczęci nie jest niezem 
innem, jak tylko zabezpieczeniem się przeciwko 
podobnym zarzutom łatwo przewidzianym, usunąć 
ich jednak nie może, gdyż nowa pieczęć jest tyl
ko ścisłem naśladowaniem dawnej prawdziwej, 
wyjąwszy uchybienia rysunkowe, które przy skon
frontowaniu podpadają natychmiast pod oko,

Nie mogąc więc tego wszystkiego inaczej uwa
żać,! jak  za nędzną komedyą, nędznie odegry- 
waną, i nieprzynoszącą zaszczytu ani jej autorom 
ani aktorom, nominacyi nie przyjąłem.

Zdanie swoje w tej mierze śmiało wypowiadam, 
chociażby spodobało się komitetowi reprezentują 
cemu, a raczej kompromitującemu rząd narodowy, 
za nieposłuszeństwo skazać mnie na wygnanie 
z Paryża lub Francyi, a może zupełnie z kuli 
ziemskiej.

Paryż 3 kwietnia 1865. W ładysław Zaleski.

Z Londynu piszą do Kbln. Z.g w liście z lOgo 
kwietnia co następuje:

Wiadomości, które tu nadeszły z Paryża, mó
wią o znacznym zwrocie w zewnętrznćj polityce 
gabinetu francuskiego w sprawie włoskićj a szcze- 
gólnićj w rzymskićj. Zwrot ten ma początek w 
zamianowaniu ks. Napoleona wiceprezesem Rady 
tajnćj; od owego czasu wpływ księcia na ppsta- 
nowienie cesarskićj polityki jest niezaprzeczony i 
ciągle się wzmaga. Dla ugłaskania liberalnej o- 
pozycyi występującój coraz groźniój i głośnićj ma 
książę Napoleon radzić przyjęcie tćj części jćj pro- 
gramatu, który się odnosi do polityki zagranicz 
nćj, a przedewszystkiem do sprawy rzymskićj, w 
którój, jak  wiadomo, książę osobiście podziela 
zdanie opozycyi. Według wszystkiego prawdopo 
dobieństwa Fraucya bliską jest zajęcia stanowcze 
go stanowiska naprzeciw władzy świeckićj Papie 
ża. Zamianowanie p. Ląyaletta ministrem spraw 
wewnętrznych Blusznie tiważano ża krok w tym 
kierunku; po niem nastąpić ma wkrótce nomina 
cya p. Benedettego w miejsce p. Drouyn de Lhuys 
a wreszcie uwolnienie p. Boiltele.

Ale bardzićj jeszcze aniżeli zaszła już i nastą 
pić mająca zmiana osób w radzie cesarskićj wska 
żują na ów powyźćj wspomniany zwrot w polity
ce cesarskićj różne kroki, o których francuska dy 
plomacya w Wiedniu i w Rzymie donosi w osta
tnich tygodniach. P. Sartiges, złożył kardynałów 
sekretarzowi stanu powtórnie oświadczenie, żeFran 
cya, bez względu na dalsze wypadki, cofnie woj
ska swe z Rzymu w terminie w kppwenęyi z 15 
września oznaczonym, a  do oświadczeń tych do
dawał za każdym razem radę, aby rząd papieski
0 ile można najspiesznićj myślał o utworzeniu wła 
snego wojska. Wiadomo, że dwór rzymski wzbra 
nia się wszelkiego uznania konwencyi wrześnio 
wćj, a kardynał Antonelli miał wprost odrzucić 
rady p. Sartiges z tą uwagą, że Papież jest wpra 
wdzie przygotowany na napad ze strony rządu wło 
skiego na Rzym zaraz po odejścia Francuzów 
lecz że nigdy nie utworzy wojska, któreby czekał 
los drugiego Castelfidardo.

Prawie w tym samym czasie odebrał ks. Gra 
mont rozkaz uwiadomienia hr. Mensdorfa, że 
Francya postanowiła ściśle wykonać konwencyą 
z 15go września we wszystkich częściach. Gabinet 
francuski dołączył do tego prośbę, ąby Austrya, 
jako mocarstwo katolickie, użyła swego wpływu 
w Rzymie w celu nakłonienia rządu papieskiego
1 o utworzeniu wojska i przyjęciu stypulacyj fi 
oansowych zawartych w konwencyi. Powiadają; 
że hr. Mensdorf oświadczył się z gotowością wzglę 
dem tego życzenia Francyi i rozkazał bar. Bacho 
wi nalegać na kuryą rzymską, aby ze względu na 
utrzymanie własnego bytu zajęła się organizacyą 
własnego wojska i nie opiera się finansowym pro 
pozycyom konwencyi z 15go września. W rozmo

Kronika miejscowa 1 zagraniczna.
K raków  14 kwietnia. Nie wiemy dotychczas, 
której godzinie odprawiony będzie obrzęd Zmart

wychwstania Pańskiego po tutejszych kośoiołaeh. W 
pierwsze święto pobożni Krakowianie zwykli udawać 
się na cmentarz. W tameoznym kościele Zmartwych
wstania odprawioną będzie w ten dzień o godzinie 
lOtej msza śta , do której przywiązanym jest odpust. 
Tegoż dnia po południu po nieszporach w kościele na 
cmentarzu odprawić się mających, kazać będzie X. 
Kwieciński.

— Jntro o godzinie 3ej po południu odbędzie się 
pogrzeb ś. p. Franciszka Strońskiego.

— Jak donosi Gaz Narodowa, Gubernator wojen
ny i cywilny Galioyi Fmp. bar. Paumgartten odpu
ścił skazanemu na rok więzienia hr. Arturowi Gołu- 
chowskiemu, połowę kary, a oraz wliczył mu jeden 
miesiąc odsiedziany pod śledztwem, tak iż hr. Gołu- 
ehowski odsiadywać ma tylko 5 miesięoy.

— Obywatel krakowski p. Myśliwiec rozpoczął we 
środę odsiadywać jednoroczne więzienie na Zamku, 
na które wyrokiem sądu wojennego skazany został.

— Wien. Medic. Wochenschr. zamieszcza wiado
mości z Petersburga z d. 7. b. m. o mniemanej za
razie sybirskiej. Piszą bowiem: „W dwóch ostatnich 
dniach a mianowicie, mógłbym powiedzieć, odkąd się 
ukazał pierwszy promień słońca i zaszła zmiana po
wietrza, po której spodziewano się właśnie pomocy 
przeciw zarazie, choroba ta już ustająca, na nowo tak 
silnie się wzmogła, że mamy powód lękać się na dni 
najbliższe. Lekarze teraz mówią, że mają do czynie
nia z wykształconą już tak zwaną zarazą sybirską. 
Od wczoraj zajęto się nadewszystko tworzeniem szpi
tali tymczasowych i czyszczeniem mieszkań klasy ro
boczej. Wszelako zaraza zajrzała już do najschludniej
szych domów, a właśnie donoszą, że na „Prospekcie 
Newskim" zdarzyły się przypadki choroby. Po
czyna się choroba tam, gdzie się usilnie objawia, za
raz od zawrotu głowy. Łatwo sobie wytłumaczyć, że 
w takim razie różnorodne krążą wieści. Jedni prze
sadzają, drudzy łagodzą. Cesarzowi miano już radzić, 
aby wyjechał z Petersburga, lecz nie chciał na to 
przystać. W gubernii Samarskiej najsilniej podobno 
panuje zaraza tak, iż musiano tam zawiesić zgroma
dzenia powiatowe i gubernialne, tudzież zamknąć pu
bliczne zakłady.11 Wykaz stanu choroby w Petersbur
gu w d. 5 i 6 kwietnia ogłoszony w Inwalidzie z d.
9 b. m. brzmi: Dnia 5go: liczba chorych 3749, przy
było 311, wyzdrowiało 241, umarło 106, pozostało 
chorych 3713; d. 6go: liczba chorych 3713, przyby
ło 229, wyzdrowiało 195, umarło 66, pozostało cho
rych 3681.

Times z l ig o  b. m. zamieszcza list berliński w tym1 
samym przedmiocie. Wyjmujemy z niego co następu
je: Z urzędowych wykazów przekonać się można, że 
w r. 1855 w oałej Rosyi umarło na choroby zaraźli
we 163,000, a zapadło ich 849,700. Mimo ogromu1 
tej cyfry, inny raport urzędowy zaprzeczający tema 
statystycznemu obliozeniu przyznaje, że na samą cho 
lerę zaohorowało w owym roku 324,000 osób, a 
124,500 umarło. W roku 1848 minister spraw .we
wnętrznych doniósł Cesarzowi, że 1.686,849 osób 
zachorowało na cholerę, a z tych umarło 668,012. 
W obu tych latach cholera rozpostarła się poza gra 
nice Rosyi, zaledwie jednak doszła do Niemiec osłabła 
jej siła, a liczba umarłych nie przeniosła lOtej czę
ści choryoh. Uwagi ta przytacza korespondent; dla 
wykazania, iż choroby zaraźliwe w Rosyi panujące 
słabną, im dalej ku zachodowi się-rozpościerają. Nie 
byłoby to jeszcze tak dalece pocieszająoem dla Pol 
ski, na pierwszym kroku stojącej, ale tem można się 
pocieszać, że zaraza sybiraka, jeżli teraźniejsza cho- 
r <ba do jej należy rodzaju, niejednokrotnie nawie
dziła już Rosyę europejską, ale za Dniepr nie wtar
gnęła nigdy. O prawdziwym stanie tej choroby w tym 
roku nierychło się dowiemy. Jnż w r. 1864 pusto 
szyła ona głębokie gubernie północno - wschodnie, a 
któż w Europie zasłyszał o jej istnieniu, zanim się 
zjawiła w Petersburgu? Raporta o zarazie panującej 
w r. 1861, teraz dopiero w urzędowych dziennikach 
rosyjskich są ogłoszone.

— Dnia 13 kwietnia było niebo zupełnie -czyste i 
pogodne, wiatr zaś cichy wiał przeważnie od południa. 
Termometr w cienin doszedł do 14°,0 a o godzi 
nie 6tej rano 14 kwietnia wskazywał -j- 4°,5.

— W Wielką sobotę dnia 15 kwietnia, S. Kasyldy 
8. Ludomiły.

patrzeć powinni tak na wartość utworu este
tyczną, jak  i na to, czy się w ogóle nadaje 
do przedstawienia scenicznego.

Dwór Pański, nie wiemy kiedy p isany , by ł już 
w roku wydania anachronizmem, a większym jesz
cze na wtorkowem przedstawieniu. O grze nie 
ma co mówić tam, gdzie nie ma postaci żywych, 
tylko automaty mające wypowiadać ogólniki już 
zużyte, i wady przeciw którym nie raz już  i tą 
nierównie silniejszą walczono bronią.

Przedstawienie komedyjki Sto za Sto poszło w 
ogólności dość dobrze. Teatrr był pusty.

Protegowany p. Lubowskiego jest drugą kome
dyą pióra młodego autora, przedstawioną na tu- 
tejszćj scenie. Na samym wstępie niniejszego spra
wozdania musimy zapisać tę pocieszającą uwagę, 
że między „K aryeram i11 pierwszym utworem p. 
Lubowskiego granym przed rokiem na tutejszćj 
scenie, a między Protegowanym, wielka jest róż
nica i to na korzyść Protegowanego, a zatem jes t 
znaczny postęp, co niemało znaczy u autora roz
poczynającego trudny zawód komedyopisarza. 
Protegowany, komedya czteroaktowa jest to utwór 
o szeroko zakreślonych granicach, pełen a nawet 
nadto pełen rozmaitości, tak że samo uchwycenie 
(reści ze wszystkiemi szczegółami zajęłoby więcój 
miejsca aniżeli go nam pozostawia w tćj rubry
ce ekonomia dziennika. Musimy więc poprzestać 
najogólniejszym jćj oznaczeniu.

Autor przedstawia nam młodego malarza zami
łowanego w sztuce, któremu szczęście nie sprzy
ja ;  brak mu więc pieniędzy a ma do utrzymania 
oprócz siebie młodą wychowanicę i ciotkę. Przy
jaciel m alarz nastręcza mu się z protekcyą i w tym 
celu wprowadza go w dom radcy Liwskiego, gdzie 
właśnie ma doznać protekcyi. Istotnie literat kry
tyk, w błąd wprowadzony, pisze obszerną reklamę, 
wskutek tego sypią się obstalunki, których w czę
ści artysta przyjmować nie chce, ma pieniądze i 
sławę, ale ponieważ szczerze postępuje, nie chce 
się żenić z córką radcy i wyznaje, że mu napi
sano reklamę na podstawie mylnych dat, więc 
protegujący odwracają się od niego, a krytyk, 
który go chwalił, napisał wręcz przeciwną recen- 
zyą i czerni go nawet ustnie gdzie tylko może, 
tak, że znów traci artysta wielbicieli; ale zostaje 
wynagrodzony, bo jakiś obywatel ze wsi zamawia 
sobie u niego dwa wielkie obrazy historyczne, bę
dzie więc miał pracę i wynagrodzenie. To mniej 
więcej myśl główna; obok tego snuje się kilka 
innych wątków ; kilka udawanych miłości, rzeczy
wista miłość szlachetnego artysty do wychowani- 
cy, z którą się w końcu żeni, kilka postaci, z któ
rych jedne wchodzą w organizm sztuki, inne są 
tylko przyczepkami. Wogóle mówiąc jest tam wiel
ka rozmaitość, ale jakeśm y już powiedzieli, aż do 
zbytku posunięta i ona to sprawia zawiłość i roz
wlekłość, z której znów zrodził się brak węzła 
wewnętrznego i organicznej całości, czyli budowy. 
Na znacznem skrócenia sztuka wiele zyskać może. 
Myśl główna nie koniecznie opiera się na pra
wdzie wewnętrznej; gdyż u nas sztuka nie gra 
jeszcze w życiu spółecznem takiej roli, jak  w środ
kowej i zachodniej Europie; zresztą i krytyka nie 
ma takiego wpływu jak  w owych krajach; praca 
rzetelna bez zarozumiałości znajduje uznanie i bez 
protekcyi; dowodem najbliższym żyjącym Matejko, 
któremu krytyka weale nie podchlebiała. Zatem 
to, co ze śmiesznej strony wystawić chciał autor, 
przestaje być śmiesznem, bo nie jest rzeczywistem 
lecz urojonem. Godzi się także zapytać, ezy dom 
radcy Liwskiego złożony z ojca małoco znaczą
cego w domu, dwu córek starych panien dziw a
czek i literata k ry tyka, dom , w którym zresztą 
nikogo ani z ładzi, jak  ich autor nazywa, po
rządnych , aai z wyższego świata nie widzimy, 
mógł zrobić artyście taki rozgłos i protekcyą? 
Zresztą i to zanotujemy, że w ciągu sztoki zwra
ca na się więcej uwagi panna Klotylda, aniżeli 
protegowany artysta. Myśliwski i Stęchlicka, figu
ry niebędące w ogóle w związku ścisłym z ca- 
ością, niepotrzebnie po drugi raz zjawiają się na 

scenie. Nie uzasadnione jest także wprowadzenie 
wyehowauicy, a przynajmniej nadto sztuczne jest 
uzasadnienie. W ogóle zaś powiemy, że w całej 
komedyb brak jeszcze teg o , co Napoleon nazywa, 
umiejętnością granic, bo brak jeszcze tego spoko
ju, który jedynie zachować umie m iarę, i który 
jedynie zdoła przedstawić śmieszność bez wszel
kich dodatków. Co do zalet podnosimy szczegól
niej scenę w domu Liwskiego, figurę Nestooa kry
tyka mianowicie w ostatniej z malarzem scenie. 
Przedstawienie było dość staranne, o ile może być 
staranne w terażaiejszych stosunkach naszej sce
ny; teatr był- pnsty.

TEATR. W  ostatnim tygodniu przed świętami 
mieliśmy dwa przedstawienia sztuk, po raz pierwszy 
granych; we wtorek na dochód p. Seweryna Zamoj- 
k iego: „Dwór Pański, dramat w trzech aktach 
oryginalnie napisany przez K aspra Zubowskiego, 
i Sto za Sto jednoaktową komedyą ze śpiewkami 
z francuzkiego tłumaczoną; we czwartek niedru- 
kowaną dotąd komedyą w czterech aktach orygi 
nalnie napisaną przez E dw arda Lubowskiego.

Co do pierwszej sztuki danej po raz pierwszy 
na tutejszej scenie, musimy przedewszystkiem zro
bić uwagę, że autor jej p. Zubowski dał jej bar
dzo skromny tytuł, bo na w y d a n i u  poznańskiem 
z r. 1859 czytamy tylko: „Dwór pański, obrazek 
dramatyczny z podań gm innych;" tymczasem _na 
afiszu nazwano ją  dramatem, co znacznie zmie1- 
nia postać rzeczy. Powtóre dodamy i to, że me 
wszystko co napisane lub wydrukowane w for
mie dramatycznej, czyli w formie dyalogu, tem 
samem nadaje się już do przedstawienia na  sce
nie. Drukować każdemu w olno, co m u się 
podoba, jeżeli tylko ma pieniądze, albo znajdzie 
nakładcę, lub jeśli jest przekonany, że swoim 
sposobem służy jakiej sprawie, byle tylko utwór 
niewykraczał przeciw ustawie drukowej. Inaczej 
rzecz się ma, jeśli coś wystąpić ma na scenie; 
bo tu i wybierający sobie sztukę na dochód 
artysta i zarząd sceny jako wyższa imjtancya i

F ra n c is ze k  S tro ń sk i.
WSPOMNIENIE POŚMIERTNE.

Franciszek Stroński, o którego śmierci donie
śliśmy w kronice werorajszaj, urodził się w Pie- 
niakach w obwodzie Złoczowskim w Galicyi w r. 
1802. W uniwersytecie lwowskim ukończył nauki, 
gdzie otrzymawszy stopień Doktora filozofii został 
adjunktem przy katedze filozofiii a w krótce, je 
żli się nie mylimy, w latach 1825 i 26ym, kiedy 
pierwszy rok filozofii, czyli tak zwana logika, 
była tak  przepełniona słuchaczami, że ją  podzie
lić musiano na dwa oddziały, wykładał w jednym 
z tych oddziałów filozofią obok przyjaciela swego 
śp. Wacława Zaleskiego, znanego pod nazwiskiem 
Wacława z Oleska zbieracza i wydawcy pieśni 
ludu galicyjskiego, a w r. 1848 gubernatora Ga- 
iicyi, który w tym kursie filozoficznym uczył ma 
tematyki. Później otrzymał śp. Stroński katedrę 
filozofii w zakładzie filozoficznym w Gorycyi, gdzie 
przez lat kilka ucząc, pozostawił po sobie naj
piękniejsze wspomnienie. Z Gorycyi wrócił jako 
profesor filozofii do uniwersytetu lwowskiego, 
w którym już z czasów swej adjunktury i za
stępstwa profesora jak  najlepsze pozostawił imię. 
Jako profesor odznaczał ś. p. Stroński jasnym i 
gruntownym, a przytem płynnym wykładem. Naj
głębsze i najpoważniejsze zagadnienia filozoficzne 
przybierały w ustach jego postać przeźroczystą i 
pełną, czyli jak  to mówią, konkretną łatwo wra
żającą się w umysł słuchacza, bo nie odpychała 
abstrakcyą i nie goniła za sztucznemi efektami. 
Katedra była właściwem polem, najwłaściwszym 
żywiołem dla śp. Strońskiego; na niej nie łatwo 
kto mógł mu wyrównać; tam on żył pełnem ży
ciem, tak, że kto go nie znał na katedrze, nie 
wie właściwie, jakie skarby kryły się w tej po
ważnej , wcześnie osiwiałej głowie i jaki stru
mień prostej a pięknej wymowy spływał z ust 
kochanego i szanowanego powszechnie profesora. 
Po latach kilku profesury uniwersyteckiej został 
śp. Stroński bibliotekarzem przy bibliotece uni
wersytetu lwowskiego i tu chociaż na innem, no 
wem sobie polu, stał się wkrótce wzorem, bibio- 
tekarza. Znana jest powszechnie we Lwowie ta
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uprzejm ość i przystępność ś. p. Strońskiego, jak o  
bibliotekarza, ta  gotowość niesienia wszelkiej po
mocy zgłaszającym  się pracownikom na poln nau- 
kowero, ta  gorliwość w ndzielaniu rad  młodszym 
do biblioteki garnącym  się słuchaczom uniw ersy
teckim  lab kandydatom  do zawodu nauczyciel
skiego, ta  dbałość o to, aby o ile tylko fandusze 
pozwalały, nie brakło bibliotece żadnego ważniej
szego dzieła, o które dopytywali się czy,to Indzie 
zawodowi, czy kształcąca się młodzież. Śp. Stroń 
ski piastował w uniwersytecie lwowskim kilka 
razy godności uniw ersyteckie, otrzymał tytuł ce
sarskiego radcy, a w r. 1847 i 48mym był mia
nowany przez rząd  dyrektorem  wydziału filozofi
cznego.

Za gubernatorstw a hr. Stadiona Stroński powo
łany był do grona osób, z któremi gubernator 
naradzał się nad organizacyą szkół ludowych 
w G aliey i; a  w r. 1848ym zastępował śp. Stroń
ski gubernatora Zaleskiego, jako  prezesa Rady 
szkolnej, k tórą naówczas złożył był ten guberna
tor dla orgauizacyi zakładów naukow ych w Ga- 
licyi, a mianowicie dla zaprow adzenia w nich 
języka polskiego, jako wykładow ego. Przy tych 
wszystkich czynnościach Stroński nie opuszczał 
biblioteki i nie opuśeił jej naw et wtenczas, kiedy 
w listopadzie 1848 r. płonął gm ach uniwersytecki 
i płonęła biblioteka. M ieszkający bliżej uniw ersy
tetu Lwowianie widzieli go naówczas i to w chwili 
nie bardzo przyjemnej ciągle na miejsca zag ra
żającego zakładow i niebezpieczeństwa; ja k  żoł 
nierz nie odszedł on z p laców ki; co można było 
uratować, to pod przewodnictwem jego uratowano, 
i jem u to należy się wdzięczność za to, że biblio
teka lw ow ska przy pożarze nie poniosła strat 
dotkliw ych, bo wszystkie dzieła pomnikowe i rę 
kopism a wyratowano. Ocaloną bibliotekę przyszło 
dw a razy porządkow ać, bo raz ją  ustawiono 
w klasztorze 0 0 .  Dominikanów a później w gm a
chu dzisiejszym uniwersyteckim. Gorliwość i ener
gia bibliotekarza w krótce dała temu radę, a zna
czniejszego przez la t kilka przez rząd udzielonego 
funduszu użył św iatły bibliotekarz jak  najlepiej 
i wkrótce doprowadził bibliotekę lwowską do tego 
stopnia, że nie tylko nie było znać strat przez 
pożar zrządzonych, lecz pod względem dobora 
nowszych dzieł wyrównała biblioteka wzorowym 
pod względem wybora zakładom.

Stroński zam ianowany został za zasłagi, w z a 
wodzie naukowym położone, honorowym Radcą 
szkolnym, a kiedy zaprowadzono wa Lwowie ko- 
m isyą egzam inacyjną dla przyszłych nauczycieli 
gim nazyalnycb, Stroński był w pierwszych latach 
istnienia tej komisyi je j prezesem. I  rzeczywiście 
trudno było o wybór stósowniejszy, o w ybór mę 
ża, któryby wprowadził w życie nową instytucyą, 
nie uchybił je j powadze i znaczeniu a nic pom i
nął stosunków, wśród których rozw ijać się miała. 
Póżuiej brał udział ś. p. Stroński w komisyi, k tó 
ra  się była zaw iązała we Lwowie do w ydaw ania 
wypisów polskich dla szkół gimnazyalnych galicyj
skich. I  tu św iatłą sw ą radą pom agając dzielnie, 
na wdzięczne zasłużył wspomnienie.

Przed kilkom a laty , po śmierci ś. p. Józefa 
Muczkowskiego, śp. Stroński objął zarząd biblio 
teki Jagiellońskiej. W stępował on na tę posadę 
z młodzieńczem uczuciem ; droga spuścizna J a 
giellońska napełniała go gorącym, młodzi: ńczym 
zapałem; a  kiedy nam mówił o tern szczęściu, 
które go spotkało, a o którem  nigdy nie marzył, 
kiedy nam mówił o tern trudnem  zadaniu, jakiego 
się podejm uje po tak  znakomitym popizjdniku, 
to istotnie nie wiedzieliśmy, co podziwiać, czy ten 
młodzieńczy zapał na pięknej poważną siwizną 
ozdobionej tw arzy, czy tę skromność w osiwiałym 
w zawodzie człowieku, dziś tak  bardzo rzadką 
w m łodzikach zaledwie do zawodu się sposobią- 
cych. Od razu wziął się śp. Stroński do dzieła, 
z wrodzoną sobie energią do porządkow ania bi
blioteki na podstawie, ja k ą  pozostawił śp. Mucz- 
kowski, a właśnie przed chwilą, nimeśmy zasie
dli do napisania tych słów k ilk u , słyszeliśmy 
z ust najkom petentniejszycb, bo z ust szanownego 
Kustosza biblioteki pana Adolfa M ałkowskiego, 
św iadka prac i w spółpracow nika śp. Bandtkiego, 
M uczkowskiego i Strońskiego, tudzież od skry- 
ptora tej samej biblioteki p. S trażyńskieg >, że śp. 
Stroński był wzorem i ideałem  bibliotekarza. Ce 
niły też w ładze znajomość rzeczy i charakter 
św iatłego bibliotekarza zasięgając jego zdań 
w spraw ach bibliotecznych, lub delegując do z a 
łatw ienia spraw  po innych, po za granicam i kraju 
naszego znajdujących się bibliotekach.

W ciągu kilkuletniej pracy przy tutejszej bibliotece 
śp. Stroński pozyskał sobie poważanie u kolegów, 
przy wyborach uniwersyteckich zaszczycano go zau

faniem, ale śp. Stroński wymawiał się pracą około 
uporządkowania biblioteki, które uw ażał za pierwszy 
swój obowiązek.

Pod koniec roku 1860, po ogłoszeniu dyplomu 
październikowego i listu odręcznego JCMości, do 
ówczesnego m inistra stanu hr. Gołuehowskiego 
w sprawie uniwersytetu Jagiellońskiego, pomiędzy 
powołanymi przez tegoż m inistra do W iednia re 
prezeutantami uniwersytetu Jagiellońskiego zna j
dował się i ś. p. S troński; i na obradach, które 
się toczyły nad  zaprowadzeniem  języka polskiego 
w naszym uniwersytecie, wystąpił ś. p. Stroński, 
jak o  wytraw ny filozof pojm ujący i czujący g łę 
boko znaczenie języ k a  ojczystego w wykładach 
naukowych, jak o  światły bibliotekarz i znawca 
literatury ojczystej, obznajomiony dokładnie z ca
łym zasobem dzieł naukowocb, który taż litera
tura m a do w ykazania, i z całą otwartością i 
śm iałością godną prawego i zacnego męża silne- 
mi i niezbitemi dowodami bronił świętej spraw y 
w miejscu, gdzie się w znacznej części rozstrzy
gnąć miał los oświaty narodowej.

T aki był żywot publiczny zgasłego w W ielki 
czw artek nieodżałowanego śp. Franciszka S troń
skiego; w życiu zaś prywatnem  budził u wszystkich, 
którzy się tylko do niego zbliżył', powszechne dla 
siebie uszanowanie, a kto go bliżej poznał, je  
źli tylko sam  w sobie m iał nieco prawości i za
cności, przyw iązać się musiał, młodszy jak b y  do 
o jca , równy wiekiem jak o  do najzacniejszego 
przyjaciela. Słowem był to mąż rzetelnych i 
wielkich zasług publicznych , tern większych 
im w iększa im tow arzyszyła skromność, im w ię
ksze zdobiły je  cnoty dom owe, praw ość i zacność 
charakteru.

„Finis vitae ejus nobis luctuosus, amicis tristis, 
extraneis non sine cura.*

N a  d e s 1 a n e.
N a  święta Wielkanocne.

Nie wiele jest takich dni w roku , w których oj- 
cieo familii może się dłużej niż zwykle znajdować 
w gronie swojej rodziny i jej zupełnie swój czas po 
święcić. Taka sposobność zbliża się właśnie w dniu 
jntrzejszym, w święto Wielkanocne. Kiedy już gospo
dyni domu, jeżeli zmuszona była sama być czynną i 
ukończyła wszystkie przygotowania i swoje zajęcia, 
wtedy kochane dziatki czekają z niecierpliwością tej 
chwili, w której będą wspólnie z rodzicami pożywać 
święcone, tak iż w myśli już używają wszelkich przy
jemności i zabaw, jakie im ten dzień nastręcza, iw  któ 
rej będą przyjmować gości i oddawać im wzajem wi
zyty, Może w tym tylko dniu jednym na cały rok 
zbiera się cała familia, często z najodleglejszych stron, 
w jedno grono, i wywnętrza sobie wzajemnie najser 
deczniejsze życzenia, z których to najgłówniej ob
jawia, żeby Bóg pozwolił doczekać tej samej przyje
mności i tego samego szczęścia na przyszły rok. Lecz 
przytem nasuwa się starszym sama z siebie myśl 
Memento mori! gdyż każdy ojciec mimowolnie pomy
śli o tern, czyli też i na przyszły rok pozostanie to 
samo grono nieuszczuplone, jeżeli nie powiększone, i 
czyli będą środki do tych samych przyjemnośoi, jeżeli 
kogo Opatrzność przedwcześnie do siebie powoła. A 
zatem, kochani ojcowie familij, od waszego życia za
wisł los tylu członków familii! Zastanówcie się nad 
tą myślą i starajcie się przyjść do tego przeświad 
czenia: czyście dla swojej familii zrobili, co tylko było 
można.

Zabezpieczenie życia na rzecz familii nastręcza na 
to najlepszą sposobność. Odsyłamy przeto Szanownych 
Czytelników do ogłoszenia Towarzystwa assekoracyj- 
nego „Gresham" w dzisiejszym numerze między ogło
szeniami umieszczonego.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 

w Krakauer Ztg i Gaz. LwowskUj.
Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd pow. w Jarosławiu o ce- 

zwoleniu na ekstabulaoye na żądanie Ludwika i Se
weryny Kobierzyckich różnyoh sum na realnośoi pod 
1. 141 tamże położonej zahipotekowanych; kurator Dr 
Myszkowski.

L i o y t s c y e :  W d. 11 maja, 12 czerwca i 13 
lipoa w Zurawnie sprzedaż przym. realnośoi włościań
skiej w Wierzbicy pod 1. 58 (cena wy w. 134 złr.).— 
W d. 18 maja w Tarnopolu sprzedaż przym. real
ności tamże pod 1. 162-163 (cena wyw. 1765 złr.— 
W d. 31 maja, 14 czerwca, 17 sierpnia w Nadwor
nie, sprcedaż przym. domu tamże grantu i ogrodu; 
(cena wyw. 3,512 złr.). — W d. 8 maja oferty na 
jednoroczną dzierżawę trafiki w Bochni; (wadyum 100 
złr.).

Z a w e z w a n i a :  Sąd kraj. krakowski każdego, ktoby

miał wiadomość o życiu lub zgonie Jana Pieli, który 
w 1848 w Milówce na tyfusa miał umrzeć.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
U lo w y  T a r g - 10 kwietDia- Ceny targowe w wal

austr. •
Pszenica (za mierzycę) 4T3, żyto 2 ,60, jęczmień 

2*10, owies 1*20, groch 3*99, bób — , proso —, 
tatarka — , kukurydza — , ziemniaki 0 '82, drzewo 
twarde (za siągę) 5*30, miękkie 4*20, siano (za ce- 
tnar) 1*50, słoma 0*90, konicz na paszę — .

P e s z t  8 kwietnia. H andel zbożowy. Przy wyso
kim stanie barometru było powietrze w ubiegłym ty 
godniu ciepłe, a przytem i wietrzne; gdy zaś ziemia 
pomimo obfitej wilgoci w zimie dostateoznie wyschła, 
przeto wzięto się z zapałem do uprawy wiosennej. 
Oziminy już zielenieją, i zdaje się, że ostatnie ostre 
zimna nie były dla nich szkodliwemi, jak niemniej, 
iż można liczyć na pomyślne zbiory.

Obrotowi handlowemu lego tygodnia najwięcej za
szkodziły zbyt wygórowane żądania posiadaczy. Żą
dania te o tyle uzasadnione, iż zapasy miejsoowe, i 
w Rabie są bardzo małe, i że stosunkowo płacono 
tu wysokie ceny; z drugiej strony jednakże nie zga
dzają się te żądania z ogólnemi stosunkami, gdyż a- 
gio na srebrze spadło od jesieni na 7 do 8 % , przez
00 krajowy prodakt znacznie dla zagranicy podrożał.

Spekulacya zagraniczna ustała znów, jak tylko w
ogóle, prawie wszędzie, łagodniejsze nastało powietrze; 
przecież ceny zeszłego tygodnia utrzymały się Bilnie
1 tylko na kilku targach chwiać się zaozęły. Na tar
gach angielskich najważniejszych dla Węgier, pomimo 
obaw o stan zasiewów, dążność do podwyżki oen nie 
uczyniła żadnych postępów. Ceny w ogóle podniosły 
się o 2 szył. na kwarterze czyli 21 kr. na mierzycy, 
co jest zamało, aby nasze oeny korzystnemi były wzglę 
dnie targów angielskich, tem bardziej, że i tu się od
powiednio podniosły.

Rzepak  zdaje się, że ucierpiał przez ostatnie zi
mna, leoz stanowczy sąd będzie można o tem wydać 
dopiero za kilka tygodni. W skutek tyoh wiadomości 
towar z ręki, którego zapasy coraz bardziej się zmniej
szają, trzymał się cokolwiek lepiej; za najprzedniej
szy żądano lecz nie chciano dawać 6 złr za mierzy 
cę. Parę tysięcy mierzyć zakupili miejscowi fabrykanci 
po niewiadomych cenach. Za olej rzepakowy z ręki 
płacono 22 złr., na dostawę nic nie sprzedano.

Spirytus. Znaczne zakupy tak towaru gotowego 
jako też i na dostawę na rachunek wiedeńskich do
mów, jakie miały miejsce w niższych Węgrzech, stały 
się przyczyną podoiesienia ceny z 36 na 37 */2 hr., 
i pewnego lepszego mchu na tutejszym targu. Kupcy 
miejscowi nie chcą się jednakże zgodzić na te zwię
kszone żądania, uważając j e , wobec nader małego 
wywozu za granicę za nieuzasadnione; przecież zwa- 
żyćby należało, iż to podniesienie cen nosi na sobie 
trwałości cechę. Żądają 40 kr. z beozką, gdy nie 
można było więcej otrzymać nad 39 kr.

W ełna. Dla fabrykanta w Bernie sprzedano około 
1,000 cet. nadcisańskiej po 78 do 82 złr., a na ra
chunek niemiecki około 90 cet. przedniej po 118 do 
123 złr.

Przegląd Połftycsmy.
Depesze telegraficzne.

B e r l n  13 kwietnia. (W and.) W ministerstwie 
spraw  zagranicznych otrzymano wiadomość o naj
nowszej propozycyi rządów francuzkiego i angiel 
skiego ze względu na kwestyę księstw  nadelbiań- 
skich. Celem jej ma być połączenie czterech rzą
dów zaniemieckicb, które podpisały trak ta t lon
dyński z r. 1852, we wspólnem postępowaniu.

B e r l i n  13 kwietnia. (N . j r .  Pr.) W kołach 
liberalnych rozpowszechnione je s t mniemanie, że 
zm iana osób w gabinecie wojskowym króla ma 
znaczenie ze względu na politykę zagraniczną, i 
że należy j ą  uważać jako  początek rozchwiania 
się przym ierza z Austryą, a  może naw et wyjścia'(?) 
Prus ze Związku niemieckiego, jeśliby  Austryą 
m iała wywierać wpływ „w duchu partykularnym " 
na rozstrzygnięcie kwestyi księstw.

H a m b u r g  12 kw ietnia wieczór. Mieszczaństwo 
odrzuciło właśnie wniosek senatu, aby w ypuszcza
nie w  obieg papierowych pieniędzy zaw isłem  uczy
nić od potwierdzenia senatu i mieszczaństwa.

K i e l  13 kwietnia. W edług Kieler Ztg, zgrom a
dzenie żeglarzy uchwaliło większością głosów przy
ją ć  pawilon praski. Maiejszość założyła przeciw 
tem u protestacyę.

F l e n s b n r g  13 kwietnia. Tutejsza Nordd. Ztg  
p isze: D. 18 b. m. odprawioną będzie parada woj
skowa żałobna na uczczenie poległych na okopach 
dypelskicb. Komisya regulacyjna graniczna ukoń 
czyła główne roboty, i wytknęła linię graniczną 
na miejscu. Za kilką dni protokóły będą zam knię
te i kom isya się odroczy.

P a r y ż  13 kwietnia. N . f r .  P r.)  K ardynał An- 
tonelli dziś tutaj spodziewany.

P a r y ż  13 kwietnia. ( N . f .  Pr.) Dzisiaj podpisa
no powszechną umowę telegrafową. W ybory do 
rad gminnych rozpisaue są w caL j Franeyi na 
6go czerwca. Berryer jest słaby i wyjeżdża na 
wieś. Przez Marsylię otrzymano wiadomości z Rzy
mu, że mnóstwo cudzoziemców w obawie zamie
szek, które wczoraj dały się dostrzegać, opuszcza 
spiesznie miasto.

P a r y ż  13 kwietnia. (W a n d )  Rząd dostał po
dobno do rąk  niewątpliwe dowody, m ające wy
świecać szeroko rozgałęziony spisek przeciw pa
nowaniu papieskiemu, a który zostaje pod kierun
kiem utajonych księży.

L o n d y n  13 kw ietnia. ( N . f r .  P r )  Król F ra n 
ciszek Neapolitańaki postanowił przenieść się tu 
taj, odrzuciwszy propozyeyę zrobioną mu przez p. 
Odona Russela, który mu zarówno ja k  i Ojcu 
śmu ofiarował Maltę na mieszkanie.

L o n d y n  13 kwietnia. Najnowsze doniesienia 
z Indyj zachodnich mówią o wybuchu rewolucyi 
w Peru. Prefekt z A rtquipa oświadczył, że jenerał 
Pezet z powodu zaw arcia pokoju z H iszpanią, 
przestał być naczelnikiem  rzeczypospolitej. Miasta 
Ylo, Ariea, M xquagai i T acaa  przyłączyły się do 
ruchu.

M a d r y t  12 kw ietnia. Dzienniki opozycyjne o- 
g łaszają  manifest w zyw ający przyjaciół swoich do 
utrzym ania spokojności.

K o n s t a n t y n o p o l  8 kwietnia. Porta postano
wiła wysłać 15,000 ludzi pod wodzą Saida paszy, 
dziś kom endanta wojskowego w A leppie, przeciw 
góralom na Anti Taurus, aby ich przywieść do po- 
słuszeńsBtwa. Saidowi paszy przydany został Dźeo- 
det effendi jako  komisarz. Pierwszy oddział woj
ska do tej wypraw y należący już odpłynął do 
Alexaodretty. Porta w strzym ała udzielanie dalszych 
konsensów na budowę kolei żelaznych. Rużdi pa
sza, jlny  gubernator Dam aszku, zamianowany zo
stał jlnym  gubernatorem  nowo utworzonej pro- 
wincyi syryjskiej, składającej się z powiatów Da- 
mas, Saida i Jerozolim a.

A t e n y  8 kw ietnia. Zaraz po W. Nocy król u- 
da się na objazd prowincyi i zamieszka latem w 
Korfu.

N o w y  J o r k  Igo  kwietnia. W ojska jenerała 
Granta w yparte zostały przez konfederatów z Boyl 
ton P lauk - Road (tj. z drogi wyłożonej drzewem 
przy Boylton), puczem w yparły znów skonfedero 
wanych i wzięły W hite-Oak-Road (drogę dębową); 
Sądzą , że głów aa kw atera G rauta o milę naprzód 
się posunęła.

Gazeta wiedeńska  zam ieszcza dziś umowę mię
dzy A ustryą a Meksykiem z dnia 19go paździer 
nika 1864 względem zaciągu w krajach  austry 
ackich żołnierzy do w ojska m eksykańskiego i za
chowania się względem nich. Umowa ta była ra 
tyfikowaną 13go lutego r. b ., a ratyfikacye je j wy
mienione zostały w W iedniu 6go kw ietnia r. b.

D ziennik  W arszawski pow tarza artykuł W ytrw a
łości przeciw arystokraeyi, .jezuitom , ks. Adamowi 
Czartoryskiemu i — Czasowi. O stateczności stykają 
się zwykle z sobą. D ziennik W arszaw ski zaprze 
czyi, aby ks. Czerkaski m iał otrzymać dymisyę. Nikt 
wszakże nie twierdził, że j ą  otrzymał, lecz przy 
puszczano tylao, że ją  otrzym a, skoro ją  otrzymał 
Murawiew w skutku w alki stronnictw u szczytu 
władzy w Peteisburgu.

Prusacy czynią świetne przygotow ania do uro
czystości w Holsztynie z okazyi położenia kam ie
nia węgielnego pod pomniki na wyspie Alsen i u 
okopów dypelskicb. Książę F ryderyk  Karol bę 
dzie przewodniczył tej uroczystości. Spodziewano 
się, że ze strony Austryi przybędzie na ten obrząd 
jeden z Arcyks ążąt, lecz zam iast tego przyszła 
do Berlina nie protestacya, ale zapytanie z powo
du słów jenerała  Roona w Izbie deputowanych. 
D otychczas urzędowa Nordd. A llg . Ztg  uporczywie 
w ypierała się, aby hr. K arolyi uczynił w tej mia 
rze przedstaw ienia. Dziś przyznaje (to równocze 
śnie Gaz. Krzyżowa  i W iener Abendpost. Hr. Ka
rolyi m a także zrobić zapytanie o przesiedlenie 
zakładów  morskich z G dańska do Kiel.

Nie doszły nas dziaj listy parysk ie , w których 
spodziewaliśmy się znaleść dalszy ciąg spraw o
zdania z posiedzeń Ciała prawodawczego. Skąpo 
udzielane pod względem niektórych ustępów obrad

adresowych sprawozdania urzędowo, da ją  dość ob
szerne miejsce dla spraw duńsko - niemieckiej, wło
skiej, m eksykańskiej, w mowie p. F av re ; o sp ra
wie zaś polskiej tyle z jego głosu przytaczają 
z posiedzenia poniedziałkowego:

„W ykazaw szy — są słowa p. Juliusza Favre — 
że cokolwiek powiada adres, kwestya w łoska da
leką je s t od rozw iązan ia , powiem słowo, jedno 
tylko słowo o Polsce: gdyż szanowny mój kolega 
p. Carnot zastrzegł sobie zająć Panów  tą kwe- 
styą. Poprzestanę na przypomnieniu, że przez d łu 
gie lata w szystkie g łosy , które w tem zgrom a
dzeniu się odzywały na korzyść Polski, obwiniane 
były o podżeganie tego szlachetnego kraju do 
bezużytecznego oporu. Przypomnijcie sobie, że pe
wnego r a z u , było to w r. 1863, z ław y ministe- 
ryalnej odezwały się s łow a, które bardzo stano
wczo potwierdzały tę politykę zwątpienia. Ale 
w kilka tygodni później, postaw a rządu była 
wcale inną; a tem samem rząd, który potępiał 
zachęty staw iania oporu ze strony Polsk i, złą
czy! się z A ustryą i A ng lią , aby wspierać sp ra 
wę polską. Nie daję historyi tych rokow ań. P o
wiem tylko, że w depeszy z dnia 26 sierpnia 
ks. Gorczakow zam knął dalsze rozpraw y w sp o 
sób tak  ostry, iż nie jedua dasza francuska z a 
sm uciła się. Nasz m inister spraw  zagranicznych, 
a oddaję mu tę pochw ałę, nie mniemał, aby kw e
stya została rozstrzygniętą słowem księcia Gor- 
czakowa, i wystąpił z ostatnią protestacya, z któ
rą  chętnie z serca się łączę. Mam jednak prawo 
powiedzieć z p. Ministrem spraw  zagranicznych, 
że kw estya nie została rozstrzygniętą. N ie, roz
strzygniętą ona nie jest, dla tego, że spraw a słu
szności skąpaną została we krwi. K w estya ta, tak 
ja k  kwestya w łoska, niepokoi, zajm uje opinię pu 
b liczną, lecz i ona kiedyś może dać powód do 
groźnych wstrząśnień."

W obronie polityki rządowej wystąpił p. Olli 
vier, nie tyle z powoda spraw y polskiej, co duńskiej. 
P. Ollivier był wjswej m ówienie tylko ministeryal- 
nym, lecz kandydatem  na ministra. Bronił on po
lityki neutralności i anneksyi pruskiej, a właśnie 
widział niebezpieczeństwo z wdania się Franeyi 
w spraw y niemieckie. Już w Niemezech zaprze
stano uważać Franeyi za zaborczą. Przyjaźń Niemiec 
ma zasłaniać F rancyę przed Rosyą. Tego żaden 
minister we Franeyi od sprawy Pritcharda nie 
wyrzekł. Przypom niał nam p. OIlivier|bar. Manteuffl a, 
który w yrzekł był niegdyś, że silny może się co- 
foąć. P . Ollivier podobnie rzekł: F raucya będąc 
potężną,nie potrzebuje się troszczyć o obce sprawy.

Za tem poszła kw estya m eksykańska, dalej al
gierska. W m eksykańskiej sprawie, chociaż woła
no o je j zakończenie, gdy jednak rząd oświadczył, 
iż popierać musi sprawę Cesarza M aksymiliana, 
to je s t choć powiedział zupełnie preeiwnie jak  
był mówi! p. O llivier, popraw ka otrzym ała ty l
ko 16 głosów. Rozprawy nad Algierem nie 
były jeszcze skończone w daiu 11 przy odejśoiu 
poczty.

Jaż nie ulega wątpliwości, że marszałek Baxaine 
przeznaczony na m inistra wojny; piszą bowiem o 
tem dzienniki p a ry sk ie ; jenerał Randon zostanie 
kanclerzem legii honorowej. Cesarz Napoleon je- 
dzie do Algieryi, lubo, ja k  France powiada, nie 
ma jeszcze nic postanowionego, chociaż parowiec 
czeka aa  przyjęcie Cesarza w Talonie; nie jest 
jednak  praw dą, aby ks. Murat wyjechał naprzód 
dla poczynienia przygotowań.

L 'U nita  Cattolica oznajmia , że Ojciec śty ani 
jednym  żołnierzem nie powiększy w ojsk swoich, 
i nie przyjmie ani grosza od tych, którzy go o b 
darli. Tymczasem misya ks. Persigaego ma mieć 
na celu uzyskać powiększenie arm ii i przyjęeie 
daniny czy d a ru , gdyż skarb rzym ski nie byłby 
w stanie utrzymywać więcej wojska. Z adziw iają
cą jest wiadomość o przyjeżdzie kardynała  Anto- 
nellego do Paryża. Czekamy na je j po tw ier
dzenie.

Flota angielska z Portland otrzymała rozkaz po
płynięcia pod Lizbonę. Byłoby to dowodem, iż An
glia obawia się , aby zamieszki w Portugalii nie 
przybrały groźnej miary. W Hiszpanii pojawiają 
się bandy zbrojne, a ruch ten zostaje może w 
związku z ruchem w Portugalii. Zaburzenia w Me 
drycie w dniu 8 i 10 b. m.jjze strony studentów, 
były tylko lokalnemi przyczynami spowodowane, 
to je s t złożeniem z urzędu rektora; ale na prow in
cyi ma być stan bardzo niepewny.

Jutro rano „CZAS" wyjdzie. Expedycya 
w miejscu otwarta tylko do godz. 8ej rano.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Ksawery Masłowski.

1 7 E Z I I O L O C ,

Jeżeli zgon głośny znakomitości budzi 
żal ogólny narodowy, to bywają straty  
pryw atne, familijne, po których jednak  żal 
jest ogólny, bo nietylko w sercach k re 
w nych i przyjaciół, ale w łonie wielu ubo
g i ch, wielu wdów i sierót. — Taką  stratą 
je s t niezaw odnie śmierć śp. M aryi z hr. 
Skorupków  Ratom skiś).

Pobożność, ciche cnoty domowe, urok 
i przym ioty tow arzyskie, wszystko skła
dało się na śp. M aryę, k tórą tak wcze
śnie, bo w 36 roku ży c ia , pow ołała do 
siebie O patrzność, czy cierpieniam i jój 
w zruszona, czy potrzebująca jój czystego 
ducha, żeby w yjednał błogosławieństwo 
dla tych, co pozostali na tym  padole.

Krótki by ł pobyt jój na tój ziemi: ale 
ś. p. M a r y  a zostawiła nam  wzór do- 
brój córki, m ałżonki, m atki, przyjaciółki, 
chrześcianki, pani i obyw ate lk i; ale jój 
życie było pełne zasług, cnót, poświęce
n ia  i zmartwień niezliczonych. Zdaw ało 
się, że Bóg chciał doświadczyć hartu  jój 
pięknój duszy, zsyłając na nią boleść po 
boleści, u tra tę  trojga ukochanych dzieci— 
wszakże żadne nieszczęście, żadne cierpie
nia, nie zdołały  zachwiać mocnej wiary śp. 
M aryi, i na wzór swój Patronki składała" 
u  stop k rżyża Zbawiciela swoje boleści 
a jój serce rozdarte tylu cierpieniami nie 
przestaw ało chwalić i kochać P ana  Boga!

Zaw sze zajęta drugiem i, niemyśląca 
o sobie, cała była oddana obowiązkom 
dobrój matki; wychowując troskliwie dwoje 
pozostałych dziatek, zapom inając o w ła
snych zm artw ieniach, tu liła do siebie ka
żdego nieszczęśliwego: żaden ubogi nie 
odszedł bez w sparcia i pociechy. W  osta- 
tniój chorobie, kiedy była bez przytom 
ności um ysłu, serce jó j pełne miłości bli

źniego nie straciło pam ięci o biednych: 
ciągle tylko o nich mówiła, prosiła, by ich 
nędzę ratować.

T aką duszę Bóg chciał do siebie po
wołać; O na dojrzała przed  czasem dla Nie
ba, a czysty jój duch wznosząc się, pozo
stawił na jój licach ten błogi uśmiech 
wiary i nadziei, jako  zw iastun jój szczę 
ścia wiecznego. (2588)

Porter angielski,
butelkowany, (2482-4-6)]T

folwarku dworskim, we wsi Ludwino- 
1 ™  wie, przy Podgórzu są do sprzedania 
Buchaj holenderski blisko dwu 
letni, 4 krowy holenderskie 4-o i
3 letnie na ocieleniu i 3 jałówki. Bliż
sza wiadomość we dworze Ludwinowie.

(2543 1-3)

Dobra na sprzedaż.
W ieś K ociubińce wielkie, w obwodzie 

Czortowskim , obok K opeczyniec, o pół m i
li od drogi m urow anej Tarnopolsko-C zer- 
niowieckiej z jednój, a o ćwierć mili od 
drogi murowanój H usiatyńsko - K opeczy- 
nieckiej z drugiej strony, położona, m ająca 
pola ornego, w najlepszój podolskiój glebie 
w większój części wokoło folw arku zkon- 
centrowanego, około 1860 morgów —  sia- 
nożęci około 250 morg. — lasu 450 morg. 
stawy dwa, jed en  110 morg. drugi 55 mor
gów, prócz tego propinacya z dwoma m ły
nami i budynki gorzelniane, ekonomiczne 
i m ieszkalne są  po większój części muro. 
wane. — T abu la  zupełnie czysta, z kwali- 
fikacyą i możehnością podziału na dwa 
osbne korpusy. W miejscu znajduje się k a 
mień, piasek i g l in a  na cegłę. (2 5 4 2 -2 -6 ) T

Mający chęć kupienia może się zgłosić 
do W go K orn ela  Mor ody skiego.

w
It. Zaivadsteiego

w Rynku g ł ó w n y m .
1 Butelka zwyczajna 3 7  centów, 
1 dto mała . . 2 7  „

w większych parlyach niższe ceny.

R u r k i  p r z e c i w  a s t m i e ,
a p te k a r z a  Levassenr.

Leczą rychło i niezawodnie najuporczywsze astmy. 
Dostać można w Paryżu u wynalazcy na ulicy 
de la Monnaie 19, w Krakowie u Wgo Brunona 
Miczyńskiego. (2400-3-26)T

Kawa parą palona:
T akow a odznacza się od każdej w do

m u palonej przez wyższy aromat i lepszy 
smak. Sprzedaje się na % ,  %  i całe 
funty wagi wied.:

1 funt. */2 funta: funta:
N. 1. po 8 0  cent —  4 0  c. —  2 0  c.
N. 2. po 1 .2 0  „ —  5 6  „ — 2 8  „
N. 3. po 1*20 „ —  6 0  „  —  3 0  „
N. 4. M o k k a :

po 1*40 „  —  7 0  „ —  3 5  „
Taka kawa, która s ię  u m nie co drugi 

dzień wypala, je s t  oszczędnością w  każ— 
dem  gosp od arstw ie . (2 i7o-io-i4 )T

Udward Milug,
przy ulicy Grodzkiej pod L. 79, naprzeciw 

c. k. Poczty,

Ogłoszenie*
(L. 788) Magistrat król. miasta Rzeszo

wa podaje niniejszem do powszechnej 
wiadomości, iż tegoroczny

Jarmark na konie,
w dzień św. W o j c i e c h a  przypadający, 

dnia 24 Kwietnia 1§65
rozpocznie s i ę ,  a do dnia 2 9  Kwietnia 
1 8 6 5  trwać będzie.

M a g i s t  r a t  R z e s z ó w  
Dnia 4  Kwietnia 1 8 6 5 .  ( 2502-S )

(Perles <T Ether dn Dr. Glertan.)
P e r ły  E terow e D ra  Clertan.

Losy na raty,
w połączeniu z grą wspólną za wpła
tą przez 10  lub 2 0  miesięcy na partye 

po 2 5  rozmaitych losów.
Podczas trw an ia  pojedynczych wpłat n a 
stąpi 17 ciągnień z głównemi wygranemi 
po" 250.000* 320.000 i 300.000 

z ł r .  wal austr.
Najbliższe ciągnienia nastąpią dnia 15 

kwietnia, i już pierwsza wpłata  daje 
prawo do wygranej, (2489-6) T

Losy te utrzymuje i poleca:

Maurgcg JOdaw,
Kantor wymiany przy Rynku głównym N. 51.

R  P i)  I n  Aor* wlelka „ K o c h a n o  w “ jinedinosc nazwana, z ogrodem.
f i  pod L. 11, 12, 67 Gm. IX. przy uli

cy Wolskiej — jest z wolnej ręki każdego 
czasu do sprzedania.

Bliższa wiadomość u właścicielki domu na
miąj8CU. (2 5 2 4 -3 -4 ) T

E te r  je s t środkiem  silnie działającym  
przeciw holowi głowy i  żołądka, spazmom, 
biciu serca i  wszelkim  cierpieniom z osła
bienia nerwów pochodzącym. Użycie jego 
wszakże aż dotąd z powodu nadzw yczaj
nej łatw ości u latn iania się było bardzo 
utrudnionem . Dr. C lertan  znalazł sposób 
zapobieżenia tej niedogodności swym wy
nalazkiem  pereł eterow ych. L ekarze  pa 
ryscy p rzyznają  pierwszeństwo tem u spo
sobowi użycia eteru. (2032-2-)

Dostać m ożna w W arszaw ie w S k ła 
dach m ateryałów  aptecznych P P . Galie 
i Mrozowskiego, i w aptekach P P .  Chro 
ścickiego w W ilnie, — Ruckera  we Lwo
wie, i B runona Miczyńskiego w K rakow ie.

Ból zębów
wszelkiego rodzaju uspokaja w oka mgnieniu 
nowo wynaleziony „Extract Radix“ 
F. Schotta, — poleca się przeto jako środek 
najpewniejszy.

Skład tegoż utrzymuje w K r a l t o w i e  
p. K a ro l H errm ann. (2329-12-)T

Ogłoszenia zbiorowe.
Poszukuje się ucznia do Apteki. 
Do wynajęcia Skład wielki.

Poszukują m ie jsca :
Osoba uzdatniona do zarządu  ekono

micznego, na ordynaryę. 
Ogrodnik, żonaty uzdolniony. 
Kobieta w starszym  wieku do jakiej- 

bądź sprzedaży za kaucyą. 
Uczeń do handlu  korzennego.

Bliższa wiadomość w Administra- 
cyi „Czasu“ (2501-2-3)

EAOdes C O H D IU E B E S .^ * ^
recepty indyjskiśj. — Środek niezawodny usmie- 
rzjący w jednej chwili najgwałtowniejszy ból 
zębów; uprzedza pruchnienie kości i wstrzymuje 
dalsze pruchnienie zębów, które psuć się już za
częły. — Cena buteleczki 3 i 5 franków. — Do
stać można w Paryżu przy ulicy Rivoli Nr. 33, 
w K rjakow ie w aptece Wgo Brunona Miczyń- 
kiego. (2041-4-24)

E S S E N C Y A
z Salsaparyli Colbert.

Jeden z najdaw niejszych i na jsku te
czniejszych środków  roślinnych, krew  
czyszczących, w  chorobach sekretnych 
syfilitycznych, zanieczyszczeniu krw i i 
wyrzutach n a  ciele. M etoda użycia w  pol
skim języku .

Dostać można w Paryżu w aptece p. Colber- 
w passażu Colbert, Nr. 7 et 8. Skład główny dla 
Królestwa Polskiego u p. Galie w Warszawie w 
Wilnie u p. Chrościckiego, w Lublinie u p. Ma
zurkiewicza, we Lwowie u p. Rukera, w Krako
wie u p. Biuno Mieczyńskiego. (2033—3 —)

W  domu pod L . 7 na Podgórzu, p rzy  
m agistracie są do sprzedania  — 

S z c z e p i l i  różnego gatunku  po 4 0 — 60 
centów. —  Rozsada m o r w y  węgierskiej 
dwu-letniój 100 sztuk 1 złr., trzech-letuiój 
2 złr. — R ozsada s z p a r  a g  ó w  holender
skich dwuletnich 100 sztuk 1 złr. trzech
letnich 1 z łr. 50 cent. (2 5 8 9 -1 -2 )

Tam że jest sad  do wydzierżawienia*



CZAS z Soboty 15 Kwietnia 1865.

Sławny Balsam 
Vetoryniego.

T en nieporów nany, przez różne T ow arzystw a 
uczone spróbow any i dla zadziw iającej sku tecz
ności w rozm aitych słabościach od  la t w ielu w 
k ra ju  i za g ran icą  używ any śro d ek , bez reklam  
i p rzechw ałek  z każdym  dniem  niezbędniejszym  

poszukiw aószym  się staje.
Części ciała słabością nerw ów , kurczem , gość

cem itp . i ta k  zw anym 'rw em  bolesnym  „tic dou
loureux" d o tk n ię te  w najkrótszym  czasie nac -  
raniem  z u p e łn ie 'u z d raw ia , fluksyę, ból_zęD 
głow y cudow nie odejm uje, w szkorbucie zas tę 
pu ję  w szelkie najbardzie j zalecane î ro •
ny  w szelkiego rodzaju  okazał się ^rodk  j -  
sk n teczn ie jszym , i dla swoich n a  y  ji )  
w łasności w lazare tach  woisko^vych w iedensk ch 
od  roku  1859 ciągle z naj epszym  skutk iem  je s t 
użvw anvm  jak  dowodzą liczne i pochlebne za
św iadczenia najznakom itszych lek a .zy  złozone w

kajako* ś ro d lk l^ ^ ie n ic z n o -to a le to w y  m a także  
niepoślednie miejsce, albowiem, używ ając  go  w 
(zw artej części z w o d ą , m etylko niszczy piegi 
ale  utrzym uje s k r ó $  w czerstw osci i gładzi I 
zmarszczki. — Do p łukania  ust z w odą użyty , 
zeby od psucia szczególniej tak  zw anego pruch- 
nienia, zachow uje, n ieprzyjem ny odór zupełnie j 
oddala i dziąsła  wzm acnia. .

Opis używ ania załączony je s t  p rzy  każdej fla
szce. Kroplami na gorącą łopatkę  puszczany, naj
przyjem niejszą w oń wydaje.

Flaszeczka balsam u kosztuje 1 złr. 5 0  c
Skład główny utrzym ają:

W  K rakow ie: p. J . Jahn, p. J . N . W al 
ter i p, Molędziński, aptek, pod „B aran
kiem .“ — W A gram  p. Mihie, — W Al-
tonie pan Priester. — W Arad pp. Jau
S za rk a , Karol R ing i Ja n  Tedeschi. ——
W  Baja p. B art. Pollermann apt. — VY 
Becskerek pp. Kellner i Heydeger apt. —
W  Bernie pan Schottola p. Kropatschek.—
W Bilsku p. Joihany apt. pod czarnym  or
łem.— W  Bukareszcie pp. Gustaw Graew 
i Dometr Kozma. — W  Czerniowcach p. 
Ignacy SchnUrch. — W  Debreczynie pp.
F  Gdtl i Franciszek Bors s. — W  Esseg 
p. S. Deszathy. —  W Fiinfkirchen p. F. 
Kunz apt. — W  G ratzu  pp. J . Purglei- 
thner & J . Eichler. — W Grossw ardein 
p. Jó ze f Molnar. — w G allaczu (G allatz) 
p. J . A . ikorski, — W Jassach p. Kako- 
ny a — W H am burgu p. Louis James 
Mayor i G otlhelf Toss. — W Herman- 
sztadzie pan Zóhrer. — W  Jassach pan 
Immervoll. — w K onstantynopolu pp. 
Veliks i S p —  W  Roszyoach p. E. Esliwig 
i  Syn . — W  L inzu  p. I. E . Vielguth i syn , 
i p. Hofstatter. — W Lugosz p. F. Kro- 
netter.— W e Lw ow ie: pan A dolf B erliner , 
(dawnidj Laneri), p. P. Mikolasch  aptek.
Z. Zucker (dawniej Tomanek) i pan B o n i
fa c y  Stiller. — W JVJiskolcz p, J. Beszor 
manyi. — W  Neusatz pp. F. Schre her i 
C. B . Grossinger. — W  Nowym - Jorku 
pan Berendlsohn. — W O łom uńcu p. Gehr- 
hauser. —  W Opaw ie p. A d o lf Hanke. - 
w O desie pp. Lem ar et Kom stein  —
W  Pancsovy pp. H. G ra f i  B . D. N iko  ̂  
lies i Sp . — W Peszcie pan N . Toreck i 
p. A . Thalmayer i Sp. —  W P eterw ar- 
dein p. L . C. Junginger. — W P radze  
p. J . Fiirst, apt. pod „białym  Aniołem,*1 
pan Fragner, p. F. Fiirst, p. N entw ieli, 
i p. Vszeteczka. — W Preszburgu  p . Fr. 
Heinrici. — W  Rzeszowie p. J . Schaitter 
; ftp, — W  Salzburgu pan I. Hinterhuber 
i p. G. Bernhold. — W  Sanoku p . J .J a -  
klitsch. — \V Semlinie p. A . D. Joanovics.—
W Szegedynie pp. M ichał i Alberi Ko- 
vacs. — W  Tem eswarze pp. Pecher, Roth, 
K raul i Beogradaz. — W W aszyngtonie 
p. Juliusz Lesser. — W W erschetz pan 
Sebastian Herzog. — W  W iedniu p. I. D. 
Pohlmann pod „złotym  Jeleniem**, i pan 
F. Pleban, p. J . Weiss, apteka pod „Mu
rzynem," p. Voigt , Seebald i Schiffner, 
apteka pod „Królem Węgierskim**.

Pojedyncze składy mają:

W  BAK EY p. R. Pock, — w BE RŁ A D ZIE p.
M. Brettner, — w B ER N IE p. E . Eder, — w B IA 
Ł E J  p. R. Fijałkowski, — w B ILSKU p. J . Hanke 
i pan A. Stańko, — w BOBRCE p. Czernik, — 
w BOCHNI p. Paweł Niedzielski, — w BOHOROD- 
CZANACH Krzywobłocki,— w BOTUSZANACH 
p. S. Frank, — w B R A IL E  p. Emil Polaczek, — 
w BRODACH p. W . H. Klaber i pan Gomuliński 
aptek., — wBRUCK pan W ittmann apt., — w BRZE- 
ŻANACH p. E . Moerl i p. F a 'en h ech t aptek., — 
w BRZOSTKU p. Porfiry Zieniewicz a p t.,— |w BU- 
CZACZU pp. Kodrębski i Kercel, — w BUDZIE 
węgierskiej p. L. Bukacz, — w BURSZTYNIE p. 
Nęcki aptok., — w CIESZYNIE p. SchrOder, — w 
CILLY p. Baumbaeh apt., — w DEMBICY pan 
Józef Masłowski aptek., — w D ZIKO W IE pan 
Narcyz Giżyńki, — w E FFE R D IN G  p. Bendl, — 
w FO LTIC ZEN I pan C. Worcel, — w FR E JB E R - 
GU p. Kosta i Bochnmiński, — w FR EISTA D ZIE  
p. J .  Schiffner,— w GLINIANACH pąn N. P.Hełm
aptek.,   w GRODKU pan Tomaszewski aptek.
wHALL p. K arol Richtor, — w HAMBURGU p. 
Gotthelf Voss, pan Lonis Kruger, W illiam et R o- 
Lettssohn, Solcher, B renner, — w HUSIATYN IE 
gal. p. F elix  Michalewicz, — w HU SIA TY N IE ros. 
p. Grzybowski a p t , — w IG ŁA W IE p. V . Lider
ka, — w JA R O SŁA W IU  p. J .  Rohm a f t  ik., — 
w JA ŚLE pan W . Pik, — w JA W O R O W IE pan 
Lachowicz, — w KAŁUSZU p. Schleaaingor aptek, 
w K A M IE Ń C U -PO D O LSK IM  p. D. Petalaa apt. 
— w K ENTACH p. S. Mrozowski, — w KOL
BU SZO W IE pan L. Foresz, — w KOŁOMYI 
p. Kupfermann i p. Jan  Sidorowicz apt.— w KO- 
M ARNIE pan Emperle, — w KRA JOW Y pan 
E d, Ludwig, — w KRAKOW CU pan Dobrzań 
ski pocztmistrz, — w KRA KOW IE pan Stock- 
mar apteka pod „złotym Słoniem," — W  KREMS- 
M UN8TER p. W . Koffler, — w KRO ŚNIE p. W . 
L. Chodacki apt., — w K RUM AU p J . Araort, — 
w KRZESZOW IC ACH p. S teh lik ,— w LEŻA JSK U  
p. Maresch apt., — w LIM ANOW IE p. J .  Haver 
land, — w LUBACZOW IE p. Maresch aptek., — 
we LW O W IE pan Ebenberger apt. pod „węgierską 
Koroną," p. Torosiewicz apt. pod cesaizem rzym 
skim, Apteka pod „złotym, Słoniem", p. Dr. Za
rzycki apt. Apteka pod „złotym Lwem", pp. L . J a 
nowski i Sp. przy placu kapitulnym, pan J .  Brunn, 
p. A. H orn, Kleina Wdowo i Gebhardt, p. W . Kró
likowski, pp. Bochnak et Adam i p. A. Bogdano
wicz, — w ŁAŃCUCIE p Swobodą aptek., — w 
M ARBURGU p, Bancalari apt., — w M IELCU p. 
Satkowski apt., w MOŚCISKACH p J . Szalbot 
apt., — w NAROLU p. F e d e rW h , — w NYAMTS 
p, A. Dylski, — w OŚW IĘCIM IE p. Wlad Polaszek 
apt., — w PE T T A U  p. Banmeister, — w Pilźoie 
pp. Edward Kahlcr i Jarosław Peitner. — w PLO- 
JE S Z T J p. R. Schmekan, — w PODEBRAD p. E  
Hellich. — w PR ER A U  p. A. Kramar, — w PR ZE
MYŚLU p. Bayer i pan Nahlig, aptekarze, i p .Pra- 
czyński, — w PRZEMYŚLANACH pan Międlicki 
aptekarz, — w PRZEW O RSKU p. Feliks Switalski 
apt., — w R A W IE p. Diestel apt., — w RADZIE- 
CHOW IE p. Aleksander Jaśkiewicz a p t . ,— w ROZ. 
DOLE p. Kornberger apt., — w RADOW CACHp. 
J . SchnUrch, — w ROZW ADO W IE p. K aro l Ma

recki, -  w RYM ANOW IE p. E . M. Burskiapt., -  
w SAMBORZE pan Riedel i Kr.egseisen aptek., 
w SĄCZU Kosterkiewiczowa spadkobierczyni,— w S Ę 
DZISZOW IE p. Jan Kownacki apt., — w SIE N IA 
W IE  p. Edward Mańkowski a p t , -  w SK A LA 
CIE p. Dziembowski apt., — w SK ALITZ czes. pi 
Otto Sukienek a, -  w SOBOTCE p. M. H rn ika ,— 

SOKALU p. Grott apt., — w SO KOŁOW IE p. 
S a L za k  a p t . , - w STA N ISŁA W O W IE p. W. Ma- 
rewski i p- Stochor apt., — w ST E JE R  p. J- Stie- 
_ler _  w STRUM IEN IU p. Rótycki, — w STR Y 
JU  P. Edward Kornberger apt., — w STRZY ŻO 
W IE p. Zajączkowski apt., — w SUCZAW IB p. 
Botisat, — w TARNOPOLU pan A. Morawetz, -  
w TARNOW IE p. J. Jahn,, — w TURCE p. M. 
Piątek apt., -  w TYSM IENICY p. Nęcki » p t » -  
w UNCHOST p. J . Barcal, — w W ADOW ICACH 
pan Górecki, — w W ELS p. F . V ielguth, — w 
W IELICZCE pan F . J . W ontorek, — w 
SZCZYKACH pan J . Kodrębski, — w ZATORZE 
S. W innicki apt., -  w ZŁOCZOW IE p. Pettesch 
apt., -  w ŻMIGRO D ZIE p. W. Łagoński, — w 
ŻÓŁKW I p. Krzyżanowski apt., — w ZCKAW NIE 
pan Postępski aptekarz. (2014-10)

|y f f -  Panowie Przedsiębiorcy, którzy by sobie ży 
czyli mieć ten balsam w Bwoim składzie, raczą się 
zgłosić do jednego z głównych Składów wytćj wy 
mienionych.

S y d o n i a  J H a u e r
poleca swój

Skład Kapeluszy słomkowych
d a m s k i c h  i  m ę z k i c l i ;

przyjmuje także kapelusze do prania po ce- 
nie zniżonej. Mieszka w dom  u p. 
ą u i s t a  przy ulicy Grodzkiej. (3510 2)

OBWIESZCZENIE.
Wszkółkacli drzew do Gminy miejskiej Krakowskiej należących 
znajduje się znaczna ilość drzewek do rozsadzenia tegorocznego

zdolnych, a mianowicie:
a) K asztany  9-letn ie, 1 sztuka po 20 centów 100 sztuk złr. 15 w. a.

K asztany 5-letnie, 1 sztuka po 10 centów 100 sztuk złr. 9 w. a.
K asztany z czerwonym kwiatem 9-letnie 1 sztuka złr. 1.
K asztany  <lto dto 7-letnie 1 sztuka cent. 75 w. a.
Jasiony 11-letnie, 1 sztuka po 20 centów 100 sztuk złr. 15 w. a.
Jasio n y  7-letnie. 1 sztuka po 15 centów 100 sztuk złr. 12 w. a.
Jasiony  5-letnie, 1 sztuka po 10 centów 100 sztuk złr. 9 w. a.

c) Jaw ory  7-letnie, 1 sztuka po 15 centów 100 sztuk złr. 12 w. a.
Jaw ory 5-letnie, 1 sztuka po 10 centów 100 sztuk złr. 9 w. a.

(1) A kacye 5-letnie, 1 sztuka po 10 centów 100 sztuk złr. 9 w. a.
Akacye 3 -le tn ie , 1 sztuka po 5 centów 100 sztuk złr. 4 w. a.

ej M orwy (wysoko pienne) 7-letnie 1 sztuka po 15 cent. 100 sztuk  złr. 12 w. a. 
Morwy ( dto ) 5-letnie 1 sztuka po 6 cent. 100 sztuk złr. 5 w. a
Morwy ( dto ) 3-letnie 1 sztuka po 3 cent. 100 sztuk złr. 2 w. a

i Ż yczący sobie takowych nabyć zechcą się zgłosić do M agistratu miasta K ra 
kowa w D epartam enciei V  lub też do Ogrodnika m iejskiego P . Johna przy  1 lanta- 
tac-yach obok Szpitala Śgo D ucha mieszkającego.

D rzew ka te kilkakrotnie przesadzane, a przez to i do przyjęcia łatw e, przez 
taniość swą zalecają się Gminom wiejskim, na których praw ny obowiązek obsadze- 

I nia drzewam i dróg kom unikacyjnych cięży

Kraków dnia 24 marca 4865 roku.
Z  Magistratu Je. g. Miasta,

Przeciw zarazie bydła.
TINCTURA GRAI TO ITA.

środek chroniący bydło od zarazy, w Anglii z najszczęśliwszym  skutkiem  używ any,
je s t do sprzedania

w  a p t e c e  „ p o d  Sloitfeill‘%
przy ulicy Żółkiewskiej we Lwowie po 3 złr. z opakow aniem .

W tej aptece m ożna dostać także
P r o s z k u  K . o r n e u b i i r g 's l i i e g 'o  w paczkach po 8 4  i 4 2  c e n t .

„  H o le n d e r s k ie g o  dla krów „ „ 4 0  c e n t .  (2473-5-6T

da Pearce
lejowana

Szczególnie dobre i tanie Zegarki.
Obficie zaopatrzony od wielu 

lat słynny

SKŁAD ZEGARKÓW
JM. Her

aieg-armistrza w Wiedniu, ,,/w eU l 
liof.“ Stefansplatz O, nastręcza w ielki do 
bór w szelkiego g a tu n k u  zegarków , dobrze zregu- 
low auych z jednorocznem  z a r ę c z e n i e m  p o d łu g  
cennika. N ieregulow ane Z egarki od 2 zlr.^50_ceut.

tanió j: (2 3 8 d -1 0 - lJ ) / i
Genewskie Keg-arki kieszonkowe 

Srebrne cylindrow o na 4 kam ieniach od 11 z ł r . ' 
d to  lepsze

ze złotem i b rzeżkam i i o d sk a -dto
13
14
15 

, 15 
. 17

dto
dto
dto
dto

dto

dto
dto
dto

dto
dto
dto
dto

dto
dto
d to

dto

dto
dto
dto

d to
dło
dto

dto

k u jącą  k o p e rtą  .
d to  le p s z e '.........................................
d to  cylindrow e na 8 kam ieniach 
d to  z podw ójną  k o p e itą  . . .
d to  lepsze, tak że  pozłaosne . .
d to  lepsze dla panów  w ojskow ych 20 
d to  kotw icow e (A n k ry )  na  13 k a 

m ieniach . . . . . . . . .  U*
lepsze n a  15 kam ieniach . . 18 
z podw ójną k o p e rtą  . . . .  19
lepsze z m ocną k o p ertą  . . .  23 
ang ielsk ie  ze 'szk ie łk iem  kry-
sz ta ło w e m . .  ......................... 35
dla panów  w o jsk o w y ch , S a-
v o n e t e , ........................................... 33
lepsze, z m ocną k o p e rtą  . . 25 
R em ontoirs lepszego ga tunku  2S 
R em ontoirs, Savonete . . . .  35 

Z łote cylindrow e, złoto N. 3 n a  8 k a 
m ieniach ...........................................DO
ze z ło ta  k a p s l ą ...........................
dam skie, na 4 i 8 kam ieniach 38 
ze  z ło tą  k ap slą  lepsze . . . .  36 
dam skie, emaliowane z dyam en- 
c ikam i, z ło tą  kap slą  na  8 k a 
m ieniach ...............................   . 40
dam skie, Savonete na 8 kam ień. 40 
ze z ło tą  kapslą  em aliow ane . 48 

d to  em aliow ane z dyam en-
c ik am i................................................55
kotw icow e (A n k ry ) na  13 k a 
m ieniach . . . . . . . . .  38
lepsze ze z ło tą  kap slą  . . .  46 
z podw ójną k o p e rtą  . . . .  56
ze z ło tą  kap slą  od zlr. 60, 70,
80, 90, 100, d o ..........................130
kotw icow e dam sk ie . . . . - 4 5  

d to  z podw ójną k o p ertą  52 
ze szkiełkiem  k ry - 

ształow em  . . • . 65 
R em ontoirs z m ocną 

k o p ertą  od  120, 150
do ISO............................ .

B udziki po 5 złr., ze zegarem  7 złr.
N a j w i ę k s z y  S k ł a d

Zegarów w ahadłow ych w łasnego wyrobu,
x d w u l e t n i e m  z a r ę c z e n i e m ,

co 8 d n i do n a k rę c a n ia ....................złr. 16, 20, 22,
d to  bijące godziny  i pó ł godziny złr. 32, 35,
d to  '  d to  i kw adranse  złr. 50, 55, 60

co m iesiąc do nakręcan ia  z łr..........  28. 30, 32,
R eperacye w ykonyw ują się jak  najlepićj, za

m ów ienia uskuteczn ia ją  się za nadesłaniem  na 
leżytości lub pobraniem  pocztą  ja k  najpunktual 
niój; również p rzy jm ują  się zeg ark i w zam ianę.

dto

dto

Anstryaoki Gresham,
T ow arzystw o  ubezpieczenia życia, 

kapitałów  i rent,
koncesyonowane reskryptem ck. Ministerstwa stanu z dnia 13 Listopada 1861 
L. 21 098/1.547 (siedziba Towarzystwa w Wiedniu), połączone z korzystnie

znanem Towarzystwem 
„Gresliain Life Assurance Society w Londynie,“

przeto— podw ójną gw arancyę ofiarując— przy jm uje  ubezpieczenia w najrozm aitszych
kom binacyach, na  w ypadek :

a )  śmierci w czasie określonym  lub n ieokreślonym ;
b )  przeżycia jednej z dwóch osób, (25o8-l-3) 1
c )  wyposażenia dla m ałoletnich;
d )  odłożony kapitał dla p e łn o le tn ich ; .
e )  ubezpieczenia mieszane, k tó re  m ają być zapłacone albo assekuran tow i

j*żeli dożyje term inu naprzód oznaczonego lub tegoż spadkobiercom , g d y 
by tenże przed upływem  czasu oznaczonego um arł.

T ow arzystw o nastręcza szczególne ko rzyści:
1. Tanie taryfy.
2. Co piec lat 80% czyli % zysku czystego rozdziela pom iędzy ubez

pieczonych, a p rzypadajaca  na  każdego sum a służy albo do pow iększenia k ap ita łu  
zapew nionego, albo do zapłacenia dalszych prernij, albo także  inoze byc pow ziętą

^ Do końca L istopada przyjęło  T ow arzystw o 1.434 zabezpieczeń w kw ocie, 
franków  1.354,600 -  i zlr. 4,358.000, za k tó rą  rocznych prernij w eszło: tranków  
7,481 990 i złr. 23,150.740.
Prospektów, taryfy i kliższycli szczegółów udziela główna Ajencj a

JF. Opuchlak i Nitsch
we Lwowie, naprzeciw I4atedr>r, pierwsze piętro.

żołądkową

Ces. król.
KOLEJ

KAROLA

uprzyw il.
GMiIC.
LUDWIKA

OBWIESZCZENIE.
C. k. uprzywilejowana kolej galicyjska K aro li Ludwika po

daje niniejszem do wiadomości, że
2  dniem 15 Kwietnia 1805,

zniżona taryfa frachtowa na fadunki
całnwozowe

w mięszanycli transportach nierogacizny z a p r o w a d z o n ą  i po 
wszystkich stacyach p r z y b i t ą  będzie.

W iedeń dnia 1 Kwietuia 1865.

I )™  E d w a r -
uprzyw i-

Essencya
wyborny środek na wszel kie cierpienia żołądkowe,
jako to: na zepsuty żołą- dek, brak a p e ty tu , nu -
n^ści, od urodzenia slaby ’̂  ^ ż o łą d e k ,  złe ;traw ienie, ria
tworzenie się kwasów, zgagę, odęcia, kurcz żołądkowy, ból głowy, (jeze i 

z żołądka pochodzi), febrę i t. p.
G ł ó w n y  S k ł a d  n a  c a ł e  a u s t r y a c R I e  P a ń s t w o  utrzym uje p.

ó  x  e  f  V  ii r  U fc ,  aptekarz w Peszcie, 
do którego udać się zechcą ci zamiejscowi panowie A ptekarze, którzy 

skład tój esencyi przyjąć sobie życzą.
Cena fl konika z insti ukcyą użycia 1 złr., z przesyłką pocztową 2 ) cen .

za opakow anie osobno. _ .
Szczególna skuteczność tój esencyi żołądkowój dowiedziona j e s  

od dawna jak  najświetniój wielu tysiącam i z a ś w i a d c z e ń  najw iarogo n ie j 
szych osób ze wszystkich krajów, z których ińech posłuży ty  o i *a
nowszej daty, a których oryginały znajdują się u pana .1 o z e a o
r o k  w Peszcie.

l .
« K  *■ 3 E 3 -

C hem iczno-san itarno-po liey jne badanie uprzyw il. esencyi ż° l |d k ° „  ^  
w arda Pearce  (S tom achical o f  D r E d w ard a  Pearee. London, Um wers y  > _ n a i-
zdo łała  w ykazać żadnych su b s tan cy j, k tó reb y  w ilości naraz  za;żys ji kom -
m niejsza hygien iczną w ątpliw ość poddaw ały , ośw iadcza przeto wyż p 
pozycyę za  nieszkodliw ą i we względzie z d  r o w i a  d o z w o l o n a  ^ t z U s k y ,

W iedeń, 18go P azd z.ern .ka  1864. ^  C ck. Chem ik sądow y

Do W ielm ożnego pana Józefa  T órok , A p tek arza  w m ie jsem
Niniejszóm m am  zaszczyt oznajm ić panu, że z p rzysłanych m . ‘ ńa, ż0_

skiej esencyi żołądkow ej D ra E dw arda  Pearce ordynow ałem  wielu pa  y 
ląd ek  cięrpiącym Ł i bez w y ją tku  z ja k  najlepszym  skutkiem . _ i)rak  a -

Szczególnie okazała się ta  eseneya sku teczną  na osłabienie . ‘ L  1KI_
p e ty tu  i kurcz żołądkow y. R acz pan przeto p rzy jąć  zapew nie m eg j ■ g 
w a ż a n i ^ A t g m m a m n Z a s z ^ y t  pozostać W nego P ^ ^ ’S . l c S z  prak tyczny .

ł 3*
Do W ielm ożnego pana T b r ó k a ,  a PtekaTzap ^ “ f 2S™ -stycz11ia 1865 r

P rzed  k ilku  dniam i p rzy  w ycieczce do B uduórs, popsułem  em
użycie k ilku  niestraw nych po traw  tak  dalece, że pow róciw szy ® , 7  . . „ rzvn i6Si mi 
gw ałtow nego bólu g łow y i form alnego dreszczu tebrycznego. „ółb łpm  le i iedne
od Pana jed n ę  flaszkę Essencyi żołądkowój B ra  E d w . P e a r c e , j W  
łyżeczkę od kaw y zaraz, a d ru g ą  przed  obiadetm  lo  uzycie po ^  now odn tego 
siły, dostałem  ja k  najlepszego ap ety tu  i od tąd  jestem  ciągle zdi y. /  P goin ffa . 
szczęśliw ego rezu lta tu , upraszam  P an a  o przysłanie za  załączone . . 1 ńom iedzy 
s z e k tó j  Essencyi żołądkowej D ra  E d w .  P e a r c e  k tó re  rozdac  phcę pom iędzy
m oich znajom ych, żeby  tem u p o m o c n e m u  środkow i dom owemu
nie w yjednać, i w tym  celu pozostaw iam  do woli W ielm ożnego P  & 

niejSZe| \ y s f k gien!i8pów ażaniem . A ugust Knoblauch, m ajste r kraw iecki-

4Ite K a ś w i a t l c z e n i e :  . .
C ierpiałam  często na kurcz żo łądkow y, połączony  z uderzeniem  krw i i t a k  d ra 

żniący m bólem  głow y, że co m iesiąc m usiałam  k iłk a  dn i leżeć w łó żk u  i często oba 
wiałam  sie, że z bólu od rozum u odejdę. Je d e n  z m oich znajom ych uczy  ]
ważnym  na Essencyę żołądkową  D ra E d w . P e a r c e ;  kupiłam  p rz e to .je d n e  flaszkę 
w aptece pana Józefa  T óróka, „pod ś w i ę t y m  D uchem " p rzy  u h ^  g r ó j ^ ^ v “  
żywałam  każd a  razą  ty lko  p o  ł y ż e c z c e  o d  k a |w y . r  T a  m a ł a  p o r e y a  wy 
sta rczy ła  każd ą  razą  do z u p e ł n e g o  u w o l n i e n i a  m nie od m oich cierpień , także  
praw ie w p ó ł godziny po użyciu czułam się zawsze zupełnie P
trzebow alam  k łaść  się do łóżka. Jestem  m ocno p rzekonaną, ze, Przy  now rotow i
czas jeszcze  tego  w y b ornego  środka, będę  w stanie zapobm dz ca i niniei-
m ych kurczów . T ak  n a d z w y c z a j n a  sku tecznosc pow oduje m nie do wydania- nimej^

s r l Ł .  r»-

m U z  .9  Stycznia 16S6. C T T *

D o W ielm ożnego J ó z e f a  T ó r ó k ,  ap tek arza  w Peszc ie!
P . Miskę, poczta  D evecser, 18go L u teg o  1865. 

P rzysłana  mi Essencya żołądkowa D ra  Edw. Pearce, pom ogła m i na bar~ 
dzo dolegliwą słabość ; cl.cąc jed n a k  zabezpieczyć się przeciw  podobnem u  ̂
w ypadkow i, upraszam  o now a p rzesy łkę  tój żołądkow ej E ssencyi D ia  . . .  
Z resztą  polecam  się Panu  'i zostaję  jeg o  n i ń ż ^  d n g ^ ^ -  posiadacz g m n tu

S k t a d y  n a  p r o w i n c y i  u t r z y m u j ą :  _
w  K r a k o w i e  p. A l e T t s a n t l r o w i c s  apt. =  w e  L w o w i e  p. 
R u c k e r  ap t. — w K i m p o l u n g  p. Ferd. Fritach  apt. — w K o tom ji 
p. M . Nowicki apt. obw. (2407-4)

(2 5 4 4 -2 -3 ) T

BASYGNACYE KASOWE
Filii c,k. uprzywilejowanego Austryackiego Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu

we Ł  IW O W W  M Mim
ce na imię lub na okaziciela w kategoryach po

i ^ z l r .  1 0 0 ,  z l r .  5 0 ®  i  z l r .  i . u o t i
^  s  ZakW daie a! d0 b—

z a  d w n d i i i o A v e n i A v y p o w i e d z e n i e  n i  . .  . 4 1/ ,

** *» ”  o s m i °  ,  ** .  | ”  a •*  A j  j „ i fl w l i l U . l l ł i  • ieźli wk/adka nastąpiła p o  p O - ł l l d l l l l l ,
Przy wkładkach, które zostaną odebrane d o  1 3 ' / ,  S-pr z e d  p o l u d n i e : aS0W % {’ „  rozpoczyna sis od dnia wystawienia asygnaoyi, podług tabeli, w którą zaopa-

natenczas asygnaeya kasowa otrzymuje datura p o w s z e d n i e g o  " ^ 9 P W »  P° w y D O W l e d Z t a n y C l l  oprocentowanie kończy sią z dniem z a p a d n i ę c i a  ( C l l l l i n U t  asygnaoye
trzona jest każda asygnacya, przyczem miesiąc liczy się po d u 30. Przy asygnacyacti w y j p o  w t t U A i a i i j
będące w kursie m i l t e j  l l ł ż  5  d n i  nie niosą Ż a d l i e g O  p r o c e i l t l l .  wvmieniaia sie w kasie filii we Lwowie za okazaniem b e z  Z W ł o R i  W  g ’O-

Procenta można w 3 miesiące podnieść w filii we Lwowie. Asygnacye kasowe płatne n a  O l ia Z  ; .)' . J  «.ntówki ■ wvmienia ie także lub przyjmuje w  miejsce gotówki z a k ł a d
d ż i n a c h  p r z e d p o ł u d n i o w y c h  o d  9 e j  d o  i 2 'A, W każdyin czasie•, zn,. IMa | r̂ miUĴ r v e ^ c f e  lecz dopiero we dwa doi po uczynionem tamże zameldowaniu i za strąceniem 
c e n t r a l n y  w  W i e d n i u ,  tudzież zakłady filialne W  B e r n i e ,  P e s * c i e ,  B r a d z e  i . . weĈ ieX TZ0iWw wyżej wymienionych zakładach filialnych. Jeżeli wypowiedze-
% od tysiąca prowizyi. Asygnacye kasowe można wypowiadać tak u fili i we Lwowie, jakoteż w y njeaiedzv po upływie terminu wypowiedzianego. Asygnacye kasowe wypo-
nie nastąpiło u zakładu centralnego, lub u jednego ze zakładów filialnych, natenczas można się także g p I ;  /  enjem się tamże na dwa dni przed upływem terminu wypo
wiedziane w e  L w o w i e  będą wypłacone także u zakfadu C e i l t r a l l l g O  W  W i e d l U U  ?
wiedzianego. I w tych obu razach przy wypłacie zakład centralny a respective i ie jego o ciągają A Auvcrnnpvp kasowe zagubione należy sposobem prawnym amortyzować. Filia zastrzega

Przy odbiorze procentów i przy wypowiadaniu należy asygnacye kasowe przynieść do zastęp ^  L  atoli takie beda natychmiast publicznie ogłoszone. O g lO S Z O IIC  t l i
sobie odmówić bez podania przyczyn przyjęcia sum przyniesionych do wkładki, fudziez m i e a i r a i i p o ^ o  w r  ' ‘ ł  d n i a  1  t e g O  H l i e s i a c a  t a k ż e  i  O f ir O C e n tO W a -
w z g l ę d e m  o p r o c e n t o w a n i a  i  w y p ł a t y  a s y g n a c y j  k a s o w y c h  s p o s o b y  t y c z ą  s i e  o n  *  g
n y c l i  " k w i t ó w  w l Ł l a d k o w y c I i ,  k t ó r e  t u t e j s z a  f i l i a  d o t y c h c z a s  w  y  d  a  ł  a . (30o7 8 )t.

W e L w o w i e  1 września 4864 r.
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CZAS z Soboty 15 Kwietnia 1865.

Tylko na krótki czas. _
■BP* Co t y l k o  n a d s z e d ł  •'fP f

wielki wybór
utworów sztuk pięknych z Wioch,

podług- najsłynniejszych modeli starożytności, znajdujących 
się w król. galeryach, Aeyrobionych z najpiękniejszych ka

mieni, jako tóż z toskańskiegojmannuru,
jako to: etruistyczne, greckie i medycejskie wazy, urny pompejskie, całkiem  stósow ne  

do ozdobienia salonów  i gabinetów, są po bardzo miernych cenach do sprzedania. 
Skład znajduje się w e  L W O W I E ,  w głównym  R y n k u  pod L. 158 w do

mu pana Lundy. (2555-1-2) T

Ces, król. nprzywil.

Tryesteńsltie Towarzystwo zabezpieczenia
pod firma:

m m m m  g o e m u
największy austryacki Zakład zabezpieczenia,

posiadający fundusz poręczający przeszło 20 milion, złr. w. a.,
przyjmuje zabezpieczeniu przeciw:

szkodom ogniowym budynków wszelkiego rodzaju, fabryk, maszyn, 
rekwizytów i zasobów, składów towarowych, bydła, sprzętów rolniczych, 
ziemiopłodów, mebli, sprzętów domowych i ruchomości wszelkiego ro 
dzaju;

szliodoin elementarnym przy przesyłkach wodą i ląd em ; 
szkodom gradobicia ziemiopłodów wszelkiego rodzaju; —

udziela równ\eż
ZABEZPIECZENIA NA ŻYCIE LUDZKIE we wszelkich domyślnych i raoże-

bnych komb nacyach, jako na:
kapitały lub renty płacie się mające pn śmierci zabezpieczonego t?goż 

8paokobiercom, prawonnbywcom, cesyonarzom lub osobom z góry ozna
czonym ;

takież uiszczać się mające zabezpieczonemu, jeźli takowy pewną ilość lat 
przeżyje, do której to kategoryi także tyle dobroczynne zabezpieczenia 
posagowe i stowarzyszenia wzajemnych wyposażeń dzieci należą; 

renty dożywotnie dla jednćj lub kilku osób itp.

Życzącym sobie mieć udział w tym na tak pewnych podstawach 
uorgan izow anym  Zakładzie, który od początku sw ego istnienia rzetelną 
zawsze czynnością i największą aku ra tnośc ią  we wypłacaniu szkód wy
szczególnił się, tenże oświadcza się z gotowością  przyjmowania wniosków' 
do zabezpieczeń ze zapewnieniem możliwych ułatwień i najniższych p r e -  
miów, równie jak i wszelkie inne akredytow ane zakłady zabezpieczeń.

1

l e i r l A n  wraz z składem, piwnicami i n- 
1 1 ?  O f ¥  f i  l i  2 1  S A w P  b I K I v U  rządzeniem sklepowem, tudzież 

V I  V p ( l 0 V  W  V  2 pokoje f  kuchniąi w B o c h n i ,  pod N. 16
z suchej paszy są do sprzedania pod Rze
szowem w Bcguchwale 2 4 ,  w Nosówce 
21 , razem 4 5  sztuk. p 526

w najcelniejszem miejscu, w Rynku, położony 
jest od 1 Czerwca 1865 do wydzierżawienia. 

Bliższa wiadomość na miejscu f2508-2  3)T

_ “Rióro Jeneralnej Ajencyi 
cy Hiższej Karola Ludwika pod L.

we 
1 3 3 V

Lwowie przy uli-
(2322-4-20)T

mm

Tylko 1*1, złr. w austr. banknotach,
kosztuje w podpisanym Domie bankowym ć w i e r ć - l o s u ,  3  złote p ó ł - l o s u ,  
a 6 złotych cały le s o r y g i n a l n y  do ciągnienia zaczynającego się 2 4 & 0 U l ć ł j f l

wielkiego losowania pieniężnego,
urządzonego i zaręczonego przez Wolne miasto Frankfurt, w ogólnćj ilości

Jednego miliona 909.630 złotych.
Między 1 4 .8 0 0  wygranem i znajdują się główne trafne po: 

z ł r .  200.000, 100.000, 50.000 , 30.000, 25.000 , 20000,
15.000, 12.000, 10.000, 5.000,4.000, 3.000, 2.000, 117 p o . l .O O O ,

111 po 300 i t. d.
To losowanie premiów zasługuje tern bardzićj na polecenie, gdy nastręcza naj

większe korzyści i najlepsze zaręczenie ze strony Państwa, o czem s :ę każdy przeko
nać może z urzędowych planów, które się b e z p ł a t n i e  rozsyłają. Wygrane wypła
cają się gotówką *. złotych srebrnych związkowych zaraz po ciągnieniu przez podpisany 
Dom bankowy we wszystkich miastach Niemiec, który to  Dom bankowy w  ogóln ;- 
ści przesyła p u n k t u a l n i e  listy ciągnienia każdemu udział biorącemu. Dotyczące po 
lecenia z załączeniem kwoty uprasza się przysyłać spiesznie I tylko wprost 
do głównego Składu, pod adresem:

„JfJCoritx JEomhurger
(2490 3-10)T Trierischer P latz  9,

Frankfurt ani iłlain.1'

C. k r

KOLEJ
K A R O L A

uprz.

GALIO.
L U B W I K A .

OBWIESZCZENIE.

fir T ylko za  1 złr. 50
za cwierc. losu’. 3 złr. za pół-losu, a 6 złr. za cały

los (nie promesy), — może każdy wziaść udział
w Frankfurtskiem losowaniu pieniężnem,

zaczynającem się dnia 24 Maja r. b. i przez rząd urządzonem 
i zareczonem, w którem wygrane po złr. 2 0 0 .0 0 0 ,  1 0 0 .0 0 0 ,  5 0 .0 0 0 ,  
3 0 .0 0 0 ,  2 5 .0 0 0 ,  2 0 .0 0 0 ,  1 5 .0 0 0 ,  1 2 .000 ,  1 0 .0 0 0 ,  itd. w przecią
gu sześciu miesięcy paść muszą. W y grane  zostaną wypłacone w 44 
dniach po ciągnieniu w srebrnych talarach, pomimo, że wpłaty m o
gą być uskutecznione i w banknotach austryackich. Tak wygrane 
jak i losy bezpłatne zostaną przesłane udział biorącym bez żądania; 
również udzielają się urzędow e plany gry  i listy ciągnienia bezpła
tnie. Uprasza się względem kupna tych losów  udać  się wprost do

dom u bankowego

„A. Głrunehaiiin
Schafergasse 11, niichst der Zeil, in Frankfurt a. M.

f I l l f f l S ' f l  P o d łu g  życzenia udział biorącego zostanie każ- 
W  dem u podług planu p r z e s ł a n y  los b ez

p łatny lub zwrócona zapłacona wkładka, jeże lib y  na jego  los w ciągu  
sześciu ciągnień nie padła żadna wygrana. (2550-2-13)T

Ósme zwyczajne zgromadzenie walne Akcyonaryuszów.
Podpisana Rada zawiadowcza ma zaszczyt zaproszenia pp. Akcyoneryuszów 

c. k, uprzywielejowanej kolei galicyjskiej Karola Ludwika m ających  prawo g ło 
sowania,

n a  8 . z w y c z a j n e  z g r o m a d z e n i e  w a l n e
w  W i e d n i u ,  

w sali Towarzystwa muzycznego, 
dnia 39 Maja 1895 o godzinie 9

przed południem,
n a  którym podług statutów następujące przedmioty pod rozp raw ę  i uchwałę p rzy jd ą :

1. Sprawozdanie wydziału rewizyjnego z zaniknięcia rachunków 
w roku 1864.

2 . Sprawozdanie roczne Rady zawiadowczćj.
3. Użycie nadwyżki z roku 1864.
4. W ybór wydziału rewizyjnego do zbadania rachunków z 1865.
5. Wznowienie częściowe Rady zawiadowczój w skutek wystą

pienia trzech członków w myśl §, 36 statutów.
Panow ie  Akcyonaryusze posiadający najmniej

40 sztuk akcyj
prawo głosowania, m a ją  złożyć tę oznaczną liczbę a- 
i 2 6  statutów najdalój

do 1 (Maja r. li.
a otrzymają natom iast obok potwierdzenia na złożenie, kartę  wstępu do zgro- 
dzenia walnego.

uskutecznia się 
w kasie Towarzystwa,
w ck. uprzyw. austr. zakładzie kredytowym dla hannlu 

i przemysłu, 
u panó w -S. H. de Rothschiltl;
w kasie zbiorowśj Towarzystwa na tamtejszym dworcu kolei, 
we filii ck. uprz. austr .  zakładu kredytowego dla handlu  

i przemysłu, 
we filii ban k u  anglo-austryackiego;

I życzący sobie użyć 
kcyj w myśl §§. 2 2

W
Złożenie akcyj 

Wiedniu:

we Lwowie

m

4 S & - w  K rakow ie: u p i>. W.Ji. M tirchm ajcra  i  suną:
    ___________   J W l  l'illllitu 1'CIC : nad R en em : u panów  M, 4. Uotsclnldu t synów;

M j g S S B B  
H

Przygotow any przez P P .  G rim ault  et Cie 
nadwornych A ptekarzy  Księcia Napoleo
na; leczy słabości piersiowe, u p o r c z y w e  

kaszle, grupę i katary.
Jest  to nowe przedniego smaku lekar

stwo, uśmierza najuporczywszy kaszel ko
klusz, katar i grypę. Leczy wybornie roz
ją trzenie  płuc i nieocenione sprawia sk u t
ki w cierpieniach suchotników. Działanie 
tego syropu uśmierza i łagodzi najnieznoś
niejsze kaszle i pod jego wpływem pot
nienie nocne ustaje i chorzy w krótce od
zyskują  zdrowie, czerstwośó i tuszę for
malną.

Dostać można w Wilnie u. p. Chrości- 
ckiego, — we Lwowie u p. JRulcera, — w 
Poznaniu  u p. E lsnera , — w Warszawie 
u. p. M rozowskiego , —  w Kijowie u  p.
M arcińczyka.

____________________ (2 0 3 6 -2 - )T _____________________

S. ŚLIWIEŃSK I
MAJSTER ŚLUSARSKI,

przy u l i c y  F l o r y a ń s k i e j  pod L. 3C2/a 38
>„x  S w K R A K O W I E ,

_ x /V _ z a o p a t r z o n y  je s t  w  o b f ity  z a p a s j g l l l M  
u ?  w sze lk ich  r o b ó t  ś lu sa rsk ic h . P rz y j 

m u je  o raz  i u sk u te c z n ia  j a k  n a jp u n k tu a ln iś j  z a 
m ó w ien ia  ta k  p o je d y n c z y c h  ro b ó t, j a k o  tóż  u r z ą 
d z e ń  c a ły ch  b u d y n k ó w ; -  o k u c ie  d rzw i k r z y 
ż o w y c h  p o  2  z łr . 50 cen t. — d u b e lto w y c h  5 złr. 
— fu n t d rzw i ż e lazn y c h  p o  2 1  cen t. — fu n t k r a ty  
p o  1 0  c e n t.;  ró w n ież  p rz y jm u je  w sz e lk ie  r e -  
p e ra c y e . (2 4 6 2 -3 .T )

[P P . GRIMAULT e t  Ci! A p t e k a r z y  w  PARYŻU]
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Główny Skład do rozsyłania Apteka „pod Bocianem” (zum Storch) w W iedniu.
Proszę zwrócić uw agę! Każde pudełko przeze mnie wyrabianych Proszków Seidlickich, i  'każdy papierek jedne, dozę za- 

i wierający, dla rozróżnienia od podobnych innych wyrobów, opatrzony je s t m oją  marką ochronna.
Cena oryginalnego pudełka z instrukcyą używania 1 złr. 2 5  cent. wal. a.

P roszk i  te uzyskały, przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach udowodnioną skuteczność, nie- 
I zaprzeczenie pierwsze miejsce; i tysiące u nas znajdujących się podziękowań, ze wszystkich części wielkiego Państw a 
: cesnrskiego, dowodzą najszczegółowićj, że proszki te p rzy  ciągłych zatwardzeniach, niestrawnościach i zgagach, oraz 
jw kurczach, słabościach nórek, cierpieniach nerwów, biciach serca, przy  półgłowybolach, uderzeniach krwi, reu- 
jmatycznych rwaniach członków, niemnićj p rzy  skłonności do histeryi, h r o . o n d r y i  długo trwającój, do wymiot, itp., 
! z najlepszym skutkiem używane były  i dzielnemi się okazywały.

Skład tego proszku utrzymują: 
w Krakowie: pan Dr. S a w icxew .»/.i aptekarz i pan M. Jaw orn ick i, we Lwowie:

Mikolusch J. P, K leins  wdowa

SKUTEGZNIESZY ŚRODEK OD 
TRANU WIELORYBIEGO

Lekarze paryzcy przepisują chorym z bar 
dzo pomyślnym skutkiem Syrop  Chrzanowy 
z Jodem, preparowany na zimno, zastępujący 
Tran z wątroby mietusowej. Działanie jego 
pokazuje się szczególnie pomyślnem w lecze
niu suchot, jak również w słabościach lym fa- 
tycznych i  zołzowych. Nie osłabia on ni
gdy żołądka, wzbudza apetyt, leczy błędni
cę, rozmiękłośc muszhułdw u dzieci i  gru
czoły ; jednem słowem czyści krew i odradza 
ciało. Podstawą Syropu chrzanowego z  j o 
dem  jest sok rzeżuchy i  chrzanu, to jest an- 
ti-skorbutycznych roślin, których własności le- 
czebne każdemu są znane, jak również zawie
rających w sobie jod i siarkę w stanie świe
żym. Z tych to własności wypływają nieoce
nione skutki ieczebne, działające tak na ustró- 
nierozwinięty dzieci jak i dorosłych osób. Le
karze Cazenave et Bazain, ordynujący w szpi
talach św. Ludwika w Paryżu, zalecają S y 
rop Chrzanowy zwłaszcza w wyrzutach na- 
skórnych i otrzymują z użycia jego prawie 
zawsze pomyślne skutki.

Skład główny w Paryżu przy ulicy Feuil- 
Jade Nr. 7. (.2043-2-) T

Dostać można w Krakowie w aptekach pp. 
B runona M iczyńshiego we Lwowie w apte 
ce pana Zygm unta R ukera ; w Warszawie 
w składach materyałów aptecznych pp. Galie 
i Mrozowskiego.

i w B ia ły  K ćlera  apt. i J .  B e rg e ia  
, Bochni p. P . N iedzielski, 

B rzeżanach  p. Jó z e f  Śm inkow - 
ski ip . B. F adenhech t.
B rodach p. F r .  D oekert. 
Bncvaczn p. J .  C zerkaw ski. 
Chodorow ie p. Z. J .  K ryn ick i. 
Czi vniowcach pan  J .  R óżański 
i p. Ig u . S cbnirch .
D ohrom ilu  p. A . G rotow ski. 
D ru h o b y czy  p. L . K leczkow ski. 
G rńdkn  p A . Tom aszow ski.

w H usia tyn ie  p. G . M ichalew icz. 
n Jag ie ln icy  p. J .  F ischbach.
„ Ja ro s ław iu  p. J .  Rehm .
„ K aliszu p. S. H ildebrand , Ja b ł-  

kow ski, R adolińsk i i Spó łka.
„ K ołom yi p. W . K upferm ann.
„ Lwowio A . B erliner i Z . R ucker. 
„ L iinanow io p. A . M uller.
„ M anasto rzyskach  p. J .  L ipsch itz  
„ N asiczy  p. A . M om yck .
„ N ow ym -Sączu p. K ost rhiewi- 

czowa wdowa.

i twebhard,
w Nowym -TargH p. G. L an er.
„ Oświęcim ie p. W . Po laczek , 
n P odgórzu  p. S. S ch lesinger. 
n P rzem yślu  pp. F . G eidctschka 

i Syn i p. E . M achalski 
„ Przem yślanach p. S t. M idlocki,.
„ R adoszynie p. W . R osch.
„ Rzeszow ie p. J .  S ohailter i Sp. 
r Sam borze p. K riogseisen.
„ Sanoku Jak litsch  wdowa.
„ S tanisław ow ie S techer von So- 

benitz.

(2334-7-) 
pan Piotr

w S tarem  mieście A. G rotow ski. 
„ Suczawie p E . Botezat.
„ Szczyrzecach p. J .  Pełka.
„ T arnopolu  p. A  M orawotz.
„ T arnow ie p. J .  Jah n .
„ T o ru n iu  p. A .  G iełdzsński.
„ T u rce  p. M . P iątek .
„ V yhurg  P . W an i i Spółka.
„ W adow icach p. F ranc . F o ltin .
„ Zaleszczykaeh p. J .  K odrębski. 
„ Złoczowie p. W o lf K orkus.
„ Żółkw i p. K . Krzyżanowski.

P o w y ż sze  firm y p rzy jm u ją  ta k że  zam ów ienia n a

Prawdziwy Olój tranowy z wątroby miętusowćj
najczystszy  i najskuteczn iejszy  g a tu n e k  T ra n u  lekarsk iego  z I t e r g e n  w N o r w e g i i  

Prawdziwy o le j tranowy z  wątroby iniętnsow«-j używa się z najlepszym skutkiem w słabościach piersiowych i  płuco-] 
sw ych , w szkrofułach i  w słabości „R a ch itis“ Leczy najzastaizalsze cierpienia podagryczne i  reumatyczne,', również jak i chronicznej 
1 wy i żuty skóry. |
j Olej ten najozystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich olejów rybich, nie zawiera żadnych jakichkolwiek chemicznych domieszkówi
j i znajduje się we flnszknclt w tym samym skutecznym stanie, jak  go natura wytlaTa. 1

Każda flaszka dla różnicy od innych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją marką ochraniająca i moim podpisem. * 
C ena całej bu te lk i 1 z łr. 80 cent. —  po ł bu te lk i 1 z łr. w. a. w raz z instrukcyą, używ ania .

4 .  Moll, aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w W i e d n i u .

za pomocą konsygnacyj w dwójnasób wygotowanych, zawierających nkeye w po
rządku artymetycznym, k tóre  bezpłatnie wydaw ane będą w wymienionych kasach 
i agenturach.

Członek zgromadzenia walnego może m ieć  tylko jeden  głos własny i jeden 
głos jako um ocowany.

W  razie zastępstwa, pełnom ocnictwa na o d w ro tne j  stronie karty leg it jm a-  
Icyjnój w ydrukow ane, w inne  być od m ocodawcy własnoręcznie wypełnione i 
podpisane. (2476-3)

W iedeń  dnia 29  M rea 4 8 6 5 .

Mada sawiailawcxa.
( k. wył. uprzywil.

Płyn uzdrawiający
(Restitutionsfluid) 

d la  KONI,
Franciszka Jana liwizdy 

w  Korneuburgu,
przez Jego ck. Mość Cesarza Franciszka Józefa I. w calem au- 
stryackiem Państwie, po poprzedni-m praktycznem użyciu i wypróbowaniu przez wy
soką ck. austryacką władzę sanitarną, zaszczycony wyłącznym przywilejem i londyń
skim medalem—używanym w  masztelarniach JM. JiLróIowój Angielskiej, 
JM. Króla Pruskiego — jak również w urzędówój praktyce pana Dra Knauerta 
nadlekarza, od koni we wszystkich masztelarniach, I to z najlepszym sku
tkiem utrzymuje konia, nawet przy największem uatęże- 
n i u, do późnej starości wytrwałym 1 raźnym I służy szcze
gólnie do wzmocnienia przed, a do przywrócenia s ił  po

większycli trudach,
C e n a  f laszk i 1 z łr . 4 0  ce n t. w . a . (2186-9-iot

Mnićj jak 2 flaszek nie może być rozsyłane, — za opakowanie liczy się 30 cent. w. a.
P r a w d z i w y  u t r z y m u j ą :

©ST w KRAKOWIE p. M. JAWORNICKI, w Rynku gł. w kamieni
cy p. Kirchmayera i p. Jahn , — we L w o w ie :  P P .  C. Is-

leierslei, P. Mikolas oh, <S. Pucker A. Kerliner. 
w Białej p. .7. Keller. I w Radziechowie p. Jaśkiewicz.
w Brzeżanach p. Margulies. I w Rzeszowie p. Schaitter i Spó łka .

p. J . Fadenhecht. w Sanoku p. J . Jaklitsch.

Kurs papierów  i p ien iędzy .

K r a k ó w  14 k w ie t,

S re b ro p o l. s t .z a l  OOzł.
„ n o w e  o b r. „ 

L is ty  z a s t. poi. z k u p . 
B a n k n o ty  po l.100  z łr. 
R u b le  ro s. za  100 rsr. 
T a la ry  p rs  z a  i0 0 t» L  
B a n k n o ty  p ru s . 15Uzł. 
S re b ro  no w e a u s t r . .
D u k a t .........................
N apoleon  d ‘o r  . . . 
P ó łim p e ry n ły  ro sy js . 
L is ty  g a lic . no w e z k .

„ „ s ta re  „
O bhg . indem . ,  
A k . k. gal. bez  kupon_

’Wiedeń 1 4 k w .( t.)  
&S Metaliki . . . .  
58 P o ży czk a  naród. 
A k cy e  b a n k u  w ied. 
r « „ k red .
L osy  5 J z r. I860  .
S re b ro  ...................
L o n d y n  lO in t. sz te r. 
D n k a t p o je d y n c z y

ż ą d a ją p ła c ą

1 1 2 109
1 2 1 118
96 95

469 461
144 J 141 j
163 160

93 j 93)
107) 1 0 6 )
5 20 5 10
8  85 8  70
9 7 8  92

71 j  — 7 0 ) —
15 j  — 7 4 J -
77 - 76 —

215 2 1 2

z łr . cen t. 
72  25 
76 20 

798 — 
185 70 

93 80 
106 50 
109 10 

5 15

W iedeń 13 lewie.

5 § M e ta lik i n a  w. a. 
„ P o ż y c z k a  n a ró d . 
„ M e ta lik i n a  m . k. 
„ O bi. in d . niż. A us.
„ „ „ c z e sk ie
» Ti « w ęg ie rs .
„  „ „ c h o r . ib .
t, 77 ,, g a licy js .
„ „ „ b u k ó w .
„ „ „ s ie d m g r.

L is ty  zastaw ne:
5 J B a n k u  n a r. losow . 
4 “ G a l i c y j s k ie . . . 
5 (  8  W g g ie rsk . los. 
5 5  B o d e n  Cr. au s tr. 
Pożyczki loteryjne: 
L o sy  p o ży . z r. 1839 

» n n 1854
,  „ ,  1860
V * » 1864
„ C o m o -R en te  
„ K re d y to w e  
„ t r y e s t  n a  4  J §
„ ż e g l. p a r . n a  D.
„ Ks. E s te rh a z .
,  Księcia Salm.
„ „ Palfy .

ż ą d a ją p ła c a

67 59 67 40
76 25 76 15
72 50 72 30
89 25 8 8 75
93 — 93 75
74 85 74 35
75 50 74 75
74 75 74 25
71 — 70 50
71 — 70 50

8 8 ___ 87 80
72 — 71 50
78 25 77 75
94 50 93 50

162 ___ 161 50
8 8 75 8 8 35
93 80 93 70
90 _ _ 89 90
18 50 18 —

126 25 126 —

117 _ 115 50
8 6 75 85 25

113 50 1 1 2 50
31 50 31 —

27 25 27 —

w Leżajsku p. J .  Maresch. 
w Oświęcimie p. S t. Dołkowski. 
w Przemyślu p. F. Gajdeczka i Syn.

w Smolnicy p. F. Wimrner. 
w Tarnopolu  p. A . Morawetz. 
w Tarnowie p. J . John.

J .w Zaleszczykach p. J . Kodrębski.

Przestroga. Aby nie dać się omylić innemi podobnie nazwanemi nie uprzewile- 
jowanemi wyrobami, uprasza się uważać na to, że na flaszkach z ck. uprzyw il- 

płynem uzdrawiającym znajduje się na winiecie dokument przywileju, medal londyń
ski i firma apteki obwodowój w K orneuburgu, która  to firma wyciśnięta jest tak 

że w szkle na każdój flaszce.

N a k ł a d e m  i c z c io n k a m i  D r u k a r n i  „ C Z A S U ” W . Kirchmayera

Losy ks. Klary . . . 
„ hr. St. Genois .
„ miasta Budy . .  
„ ks. Windischgr. 
„ hr. Waldstein .
„ hr. Keglevick .
„ Rudolfa. . . . 

Akcye bank. i  przem. 
Banku naród, austr. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan. 

,, rządowej fr.-a .
„ zachodniej c. El. 
„ Pardubickiej .
„ Południowej .
„ Galicyjskiej . . 

Czerniowiec.zwpł. 35|
K ursa zagraniczne.

(3 miorięczne)
Amster. 100 złh.\ o 4 
Augsg. lOOzł.nr. -§4l 
Berlin 100 ta l.. 9 5
Frankf. n.M.lOOlS 4 
Hamb. 100 mark, o 4 
Londyn lOOfun. §5  
Paryż 100 frank.J5 4

27 25 
27 25 
27 50 
18 30 
20 -  

15 25 
11 75

799 
185 80 
481 -  
180 50 
191 40 
135 75 
123 50 
242 — 
213 25 
56 25

91 35

91 55 
81 60 

109 10 
43 30

płacą

2r —
27 — 
27 — 
18 — 
19 50 
14 75 
11 50

798 
185 60 
483 — 
180 30 
191 30 
135 25 
123 25 
240 — 
213 -  
55 75

91 25

91 50 
81 40 

109 — 
43 30

Waluty.

Cesara, korony . . . 
„ pół korony .
„ dukaty na wagę 
„ ,, obrączk'

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
S uw ereny ................
F ry d e ry k i................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro ......................

n kupony . . . .  
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas. .

Lwów 1 2  k w ie tn .

D u k a t .............................
P ó łim p e ry a ł r o sy jsk i  
R u b e l s reb r . ro sy jsk i 
T a la r  p r u s k i . . . .  
L is ty  gal. b . k u p . w. a.

77 77 77 77 ®- k.
O bligi indem , b k u p . 
A k c . ko l. g a l. b . k u p .

żądają płacą

15 15 15 10

5 16 5 15
5 16 5 15
5 20 5 18
6 73 8 72
15 10 15 —
9 13 9 10
9 — 8 95

10 94 10 90
8 90 8  92

107 _ 106 59
107 — 106 50
1 61 1 60
1 61) 1 61

5 18 5 12
8 92 8 75
1 71 1 67
1 63 1 60

70 25 69 25
73 73 72 73
74 57 73 78
214 50 212 33

W a r s z .  13 k w ie t. 
P ó łim p e ry a ły  . ru b li 
O b lig i sk a rb o w e  „ 

k u p o n . „ 
L is ty  z a s t  I I I  o k r .  „ 

k u p o n  „ 
A k c y e  k o le i żel.

w a rsz .-w ie d e ń . „ 
A k c y e  k o le i żel.

w arsz . b y d g o . „
5g P o ż y c z k a  lo te ry jn a

'Wroc-I. 13 kwiet. 
Banknoty austryao.. 
Polskie bilety bank. .

„ Listy zastaw. 
Poznań, List. zast. 4%

» » ,» , 3i°4O blig i k o le i k rak .-sz ł.

P a r y ż  13 kwiet. 
Renta 3% . . . .

L o n d y n  12 kwietn. 
Konsole ....................

Żądąjł

89 36 

14 17

81

SD 50
107 50

płacą

9317 
80j

88 86 
-14 i 

14 15
18j

80 50

80 — 
107 —

92;, 
7 9 1

67 95

P ociągi osobowe na  kolejach ie la m y c h

Odchodzą:
z Krukowa do Wiednia 7 rano; 3.30 po południu <— do 

Warszawy o godzinie 8ój rano — do Wrocła
wia 8 rano — do Ostrawy (przez Bogumin, (Oder- 
berg) do Prus) 8 rano — do [jwowa  10.80 rano; 8 
30 wieczór— do W ieliczki 11 rano. 

z Wiednia do Krakowa  7.15 rano; 8.30 wiotwór. 
s Ostrawy do Krakowa 11 rano.
z Granicy do Szczakotoy 6.30 rano; 11.27 przed połu

dniem; 2.15 po południu. 
z Szczakowy do Granicy 11.16 przed południem; 2.26 po 

południu; 7.56 wieozór. 
ze Lwowa  do Krakowa  5.10 rano; 6.20 wieetór. 
z Przemyślu do Krakowa  9 rano.

Przychodzą:
do Krakowa  z Wiednia 9.45 rano; 7.45 wioozór— s HVo 

cławia i Warszawy o godziuie 9.45 rano; —. z O 
strawy  (przez Bogumin (Oderberg) do Prus 5.2 
wieczór;— ze Lwów  a 2.54 po południu; 6.15 rano 
ł  Wieliczki 6.20 wieczór, 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 pet południa; 
do Lwowa, * Krakowa 8.8s rano; wieczór *.40

Odpowiedzialny Rządca Drukarni Antoni Rother.


